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SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


róba rozwiązania tzw. tajemnic historii to długotrwały proces wymagający wni- 

kliwych badań archiwalnych i terenowych. Ich źródłem są bowiem najczęściej po- 

zamerytoryczne przesłanki, domniemania i hipotezy z pogranicza faktów i mitów. 
Informacji tego typu na próżno szukać na kartach podręczników czy w poważnych 
opracowaniach akademickich. Jednak jest to sfera bez wątpienia niezwykle fascynująca. 
Z biegiem czasu i nabieraniem dystansu, choćby do wydarzeń mających miejsce pod- 
czas Il wojny światowej, coraz więcej tematów tego typu udaje się opracować. Znako- 
mitą większość mitów obalić, z niektórych legend natomiast wyłuskać przysłowiowe 
ziarno prawdy. 
Kilkanaście lat temu po Wrocławiu krążyły opowieści o budowanych tam 
w czasie wojny U-Bootach, które Odrą spławiane miały być ku nadmorskim stocz- 
niom. Jak się okazuje ta typowo miejska legenda (tzw. urban legend) ma swoje oparcie 
w ścisłych faktach. Prezentuje je w ujęciu produkcji zbrojeniowej realizowanej na Dol- 
nym Śląsku na rzecz Kriegsmarine Roman Owidzki. 
Z kolei Radek Szewczyk na podstawie dostępnych źródeł stara się wyjaśnić losy na 
poły legendarnego pociągu pancernego Poersel, którego wykorzystanie w czasie walk 
o Festung Breslau wywołuje liczne kontrowersje. Wciąż natomiast wiele emocji budzi 
wałbrzyska tajemnica 65 km i ukrytego tam rzekomo składu kolejowego. Kilometr 
wcześniej, na 64 km, kryje się jednak inny sekret, który próbował ostatnio rozwiązać 
Łukasz Orlicki i Lech Zwirełło. Jakie były efekty ich pracy? Odpowiedź kilka stron dalej. 
Na kolejnych — kilkanaście innych, równie fascynujących artykułów, których lekturę 
gorąco polecam. 
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„Nasza” bocznica zaczyna się niemal na- 
przeciwko słynnego 65 km. 


ydawałoby się, że 

wszystko wydarzyło 

się tak niedawno. 65 

kilometr linii kolejo- 

wejnr274-pilnowa- 
ny przez czujną policję i strażników, 
nieustannie monitorowany przez 
podekscytowanych przedstawicieli 
mediów i stanowiący centrum ogól- 
noświatowej gorączki złota. Dziś to 
bardzo spokojne miejsce, zniknęły 
tablice informujące o zakazie wej- 
Ścia i umundurowane patrole. Każ- 
dy może zwiedzić i uwiecznić na 
fotografii miejsce, które przez długi 
czas królowało w czołówkach gazet 
i telewizyjnych wiadomości. Najpo- 
ważniejszy cios legendzie „złotego” 
czy też „pancernego” pociągu za- 
dali naukowcy z krakowskiej AGH, 
którzy jednoznacznie stwierdzili, że 
tak wielkiego skupiska metalu jak 
pociąg znajdujący się pod ziemią 
w tym miejscu po prostu nie ma. 
Mimo to wielu wierzy, że w tym 
miejscu znajduje się, jeśli nie po- 


ciąg, to na pewno tunel. Dla części 
pasjonatów i miłośników tajemnic, 
którzy pozostali wierni legendzie, 
poważną próbą cierpliwości i wiary 
stała się przedłużająca procedura 
uzyskania zezwoleń na wykonanie 
badań inwazyjnych. Na razie nic nie 
wskazuje, aby te prace wszczęto 
w najbliższym czasie. W takim to 
właśnie momencie zdecydowaliśmy 
się przeprowadzić nasze własne 
badania. Zaplanowane wiele mie- 
sięcy temu dotyczą miejsca również 
związanego z torami, pociągiem 
i domniemanymi podziemiami. Ich 
celem jest bowiem weryfikacja opo- 
wieści, legend i hipotez związanych 
z bocznicą kolejową, która istniała 
niegdyś na 64 kilometrze słynnej li- 
nii kolejowej w rejonie Wałbrzycha. 


Dwa pociągi 
- jedna historia? 
„Nasza” bocznica zaczynała się 


praktycznie naprzeciwko miejsca, 
gdzie latem 2015 roku spółka XYZ 


dokonała zgłoszenia ukrytego w na- 
sypie pociągu. Pojedynczy tor od- 
chodził pod niewielkim kątem od 
lewego toru głównej linii kolejowej 
(od strony Wałbrzycha) w kierunku 
północno-wschodnim, aby biegnąc 
po łuku, zakończyć się na północ 
od głównej linii na wysokości Pal- 
miarni. Obecnie w miejscu dawne- 
go torowiska biegnie droga grun- 
towa. Wzdłuż niej można do dziś 
dostrzec zasypane niewielkie stu- 
dzienki rewizyjne związane z dre- 
nażem i przepustami odwadniający- 
mi okolice torów. Bocznicą rozebra- 
ną po wojnie nikt się specjalnie nie 
ekscytował, ani nawet nie intereso- 
wał, choć wiodła w kierunku zamku 
Książ i funkcjonowała w czasie, gdy 
budowano tam kwaterę dla Adolfa 
Hitlera. Nikt, z wyjątkiem kilku ba- 
daczy — pasjonatów oraz Lecha Zwi- 
rełły, od wielu lat związanego z „Od- 
krywcą”. To właśnie on, na długo 
przed nagłośnieniem sprawy „zło- 
tego pociągu”, zainicjował badania, 
docierając m.in. do pewnego listu- 
-relacji. Dotyczył on zarówno bocz- 
nicy, jak i pociągu przewożącego 
tajemniczy ładunek, który miał się 
znaleźć na torze w kwietniu 1945 
roku. Swoje wnioski i całą hi- >>> 
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>>> storię pociągu Lech Zwireł- 
ło opisał kilka miesięcy temu (Od- 
krywca nr 1/2016), w artykule pt. 
„Złoty Bumerang i chichot historii”. 
Przypomnijmy szczegóły: „W 1971 
roku TVP wyemitowała film Ryszar- 
da Badowskiego pt. »W poszukiwa- 
niu Bursztynowej Komnatys. W ko- 
resbondencji napływającej bo emisji 
filmu, znalazł się również list, z któ- 
rego treścią zapoznałem się wiele lat 
później, dzięki uprzejmości red. Ba- 
dowskiego (....). Fragmenty: »(...) Na 
terenie dawnego Schlessien niedaleko 
Freiburga leży zamek Fuerstenstein, 
który należy do posiadłości księcia von 
Pless. W czasie wojny, w roku 1942 
i później prowadzono tam rozległe bra- 
ce budowlane w związku z przeniesie- 
niem kwatery głównej do spraw frontu 
wschodniego. Aby zapewnić połączenie 
z siecią kolejową, zbudowano od linii 
kolejowej Jelenia Góra — Wrocław nie- 
daleko węzła kolejowego w Niedersal- 
zbrunn w okolicach miejscowości Lie- 
bichhau odgałęzienie prowadzące do 
zamku. W samym zamku zbudowa- 
no podziemne pomieszczenia mające 
chronić przed atakami z powietrza. 
W kwietniu roku 1945 na torach 
tego odgałęzienia stal dosyć długi bo- 
ciąg towarowy. Wagony były częścio- 
wo zakryte, częściowo odsłonięte. Ła- 
dunek składał się ze skrzyń różnych 
wielkości. Transport zabezpieczony 
był artylerią przeciwlotniczą. Po upły- 
wie trzech lub czterech dni rozlado- 
wany już pociąg stał w tym samym 
miejscu, aby odjechać później w brze- 
ciwnym kierunku. Jest bardzo praw- 
dobodobne, że skrzynie umieszczone 
zostały w podziemnych bomieszcze- 
niach, a później zamurowano je. (...) 
tow. Georg Kleinerte"'. Lech Zwireł- 
ło w dalszej części artykułu szcze- 
gółowo przeanalizował treść listu, 
zwracając m.in. uwągę na fakt, iż na 
początku lat 70. XX wieku, gdy w 
mediach dominował temat Bursz- 
tynowej Komnaty, nikt jeszcze nie 
słyszał o sprawie „złotego pociągu”. 
I list ten może być jedną z pierw- 
szych wzmianek na ten temat. Pró- 
by potwierdzenia tożsamości Georga 
Kleinerta spełzły na niczym. Poda- 
ny w liście adres nadawcy nie ist- 
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niał w rzeczywistości, a wg Lecha 
Zwirełły sam list został sporządzo- 
ny najprawdopodobniej na zlecenie 
wschodnioniemieckiej służby bez- 
pieczeństwa Stasi, która przez wie- 
le lat próbowała na własną rękę roz- 
wiązać zagadkę Bursztynowej Kom- 
naty, wykorzystując do tego m.in. 
dziennikarzy i doniesienia medial- 
ne. Niezależnie od intencji autora 
czy autorów listu, nie można pomi- 
nąć kwestii zbieżności treści słów 
napisanych w 1972 roku z historią, 
jaka na stałe zagościła w mediach 
w 2015 roku po zgłoszeniu dokona- 
nym przez Andreasa Richtera i Pio- 
tra Kopra. W obydwu chodziło o po- 
ciąg z cenną zawartością, który miał 
się znaleźć praktycznie w tym sa- 
mym rejonie w kwietniu 1945 roku. 
Czy to tylko przypadek? 

Jednak sprawa „złotego pocią- 
gu” z 65 kilometra stała się słyn- 
na nie dzięki relacji enigmatyczne- 
go świadka, lecz przede wszystkim 
z racji użycia tajemniczego urządze- 
nia do badania podziemnych ano- 
malii o nazwie KS 700, którego do- 
mniemane parametry przyprawiły 
o zawrót głowy właścicieli geora- 
darów. Analizie jakości tych odczy- 
tów poświęciliśmy na łamach Od- 
krywcy sporo miejsca. Ostatecznie 
jego wskazania zostały przynaj- 
mniej dwukrotnie oficjalnie poddane 
w wątpliwość (wynikami uzyska- 
nymi przez AGH w trakcie sprawy 
„złotego pociągu” i przy prowadzo- 
nych już przez nas badaniach tzw. 
podziemnego miasta w Walimiu) 
i jako takie nie mogą stanowić obec- 
nie żadnego dowodu. Aby próbo- 
wać odnieść się do realności historii 
o pociągach, pozostaje więc skupić 
się na pierwotnym źródle — relacjach. 

Historie skarbowe mają to do 
siebie, że oparte są w przeważają- 
cej części na bardzo nikłych prze- 
słankach. Najczęściej związanych 
z nie dającymi się zweryfikować 
opowieściami świadków, często 
z drugiej, a czasem trzeciej ręki. Hi- 
storie związane z tajemniczym po- 
ciągiem w okolicach zamku Książ 
nie wychodzą poza tę regułę. Pa- 
E trząc na całą sprawę okiem histo- 


ryka, można dosyć szybko stwier- 
dzić, że istnieją właściwie tylko trzy 
źródła tych informacji. 
1. RELACJA TADEUSZA SŁOWI- 
KOWSKIEGO, a właściwie pozna- 
nego przez niego niemieckiego gór- 
nika/kolejarza. Wielokrotnie opowia- 
dana przez pana Tadeusza, dotyczy 
pociągu, który miał stać na boczni- 
cy oddzielonej wysokim parkanem. 
Tory bocznicy miały niknąć w tu- 
nelu, który znajdował się gdzieś 
przy 61-65 kilometrze linii kolejo- 
wej Wrocław-Wałbrzych. 
2. RELACJA WSPOMINANA PRZEZ 
PP. KOPRA I RICHTERA. W odróż- 
nieniu od poprzedniej opowiadana 
bardzo rzadko i mocno enigmatycz- 
nie. Relację miał im przekazać ta- 
jemniczy świadek — Niemiec. Szcze- 
gołów niestety nie znamy, choć te, 
które zgłoszeniodawcy ujawnili m.in. 
w programach telewizyjnych ze swo- 
im udziałem, sugerują, że nie jest 
ona zbyt szczegółowa. 
3. LIST GEORGA KLEINERTA 
OPUBLIKOWANY PRZEZ LE- 
CHA ZWIREŁŁO. Wyróżnia się 
od poprzednich relacji formą pi- 
semną, pochodzącą bezpośred- 
nio od niemieckiego obywate- 
la. Nie ma w nim mowy o tunelu, 
a jedynie o bocznicy i stojącym tam 
pociągu z tajemniczym ładunkiem. 
Czy te trzy relacje, o ile są praw- 
dziwe, mogą dotyczyć tego samego 
pociągu, a co najważniejsze miej- 
sca — bocznicy kolejowej w rejonie 
64 kilometra? 


Bocznica 
specjalnego 
przeznaczenia 
Pierwszą znaczącą cechą różnią- 
cą bocznicę od pobliskiego nasypu 
z domniemanym tunelem był fakt, 
iż z całą pewnością istniała napraw- 
dę. Pewien problem nastręcza nato- 
miast dokładne ustalenie, kiedy po- 
wstała i w jaki sposób połączono ją 
z zamkiem Książ. 

Wg cytowanego „Świadka”, au- 
tora listu Georga Kelinerta boczni- 
cę wybudowano dopiero w czasie 
II wojny światowej. Ten pogląd po- 
dzielało wielu poszukiwaczy i mi- 
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łośników tajemnic publikujących 
swoje spostrzeżenia na forach in- 
ternetowych, gdzie łączyli bocznicę 
z budową na zamku kwatery głów- 
nej. Potwierdzać to miały również 
informacje o kolejce wąskotorowej, 
która miała łączyć koniec bocznicy 
z zamkiem Książ. To właśnie dzię- 
ki niej miano dostarczać na zamek 
materiały służące Organizacji Todt 
do wykuwania podziemi i przebudo- 
wy zamku. 

Jednak wg Andrzeja Gaika, wie- 
loletniego przewodnika i znawcy hi- 
storii zamku, bocznicę wybudowa- 
no długo przed II wojną światową, 
jeszcze w XIX wieku. Właściciele 
zamku umieścili przy niej specjal- 
ny dworzec nazywany „dyploma- 
tycznym” gdzie wysiadali podróżni 
— goście Hochbergów, skąd powo- 
zami wieziono ich na zamek. Rze- 
czywiście, wydaje się że początki 
i powstanie jakiegoś rodzaju odgałę- 
zienia od linii głównej sięgają okre- 
su budowy linii kolejowej Wrocław 
— Wałbrzych, która nastąpiła w po- 
łowie XIX wieku. Kolej wybudo- 
wała spółka Breslau-Schweidnitz- 
-Freiburger Eisenbahngesellschaft, 
czyli Towarzystwo Kolei Wrocław- 
sko- -Świdnicko-Świebodzkiej, które 
w 1843 roku uruchomiło odcinek 
kolejowy z Wrocławia do Świebo- 
dzić. W 1851 połączono linię z Wał- 
brzychem. Wtedy to właśnie poło- 
żono tory w rejonie dzisiejszego 64 
165 kilometra. Uzasadnionym wyda- 
je się być przypuszczenie, że entu- 
zjasta kolei, właściciel Książa hrabia 
Jan Henryk XI von Hochberg, który 
był akcjonariuszem Towarzystwa, 
zadbał o to, aby od linii kolejowej 
odchodziła bocznica, gdzie mogliby 
w przyszłości wygodnie wysiadać 
jego goście. Jako ciekawostkę warto 
odnotować, że jeden z sześciu pierw- 
szych parowozów wyprodukowanych 
w Manchesterze, które miały obsłu- 
giwać tę linię, nosił dumną nazwę 
„Książ” („Fiirstenstein”). 

W zamkowych zbiorach znajdu- 
je się bardzo ciekawa mapa w ska- 
li 1:5000 z 1928 roku, gdzie wy- 
raźnie zaznaczono bocznicę wraz 
z towarzyszącymi jej zabu- >>> 
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> o awe na 

ej ć linię kolejki 
ra łączyła bot 
olicami zamku! 


y i połączenie jej ko- 

miało związek 

aniem potężnej kotłowni w 
pobliżu zamku w 1910 . Spala- 
no w niej przez dwa dni odpowied- 
nik jednego wagonu węgla. Takie 


stii jego transportu. 
Przeładowywanie na bocznicy w 
gla i wwożenie go na górę kolejką 
było z pewnością nieporównywal- 
nie bardziej opłacalne niż trans 
port konnymi wozami. Z chwilą 
mku pracami przez Or- 
ganizację Todt, takie połączenie i 
możliwości transportu materiałów 
było znakomitym rozwiązaniem 
Sama kolejka wąskotorowa, któ- 


W trakcie ba- 
dań: na pierw- 
szym planie 
Grzegorz Góra, 
po prawej Jerzy 
Cera, na drugim 
planie dr Wie- 
sław Nawrocki. 


z pewnością dostarczanie mate- 
riałów na budowę nowej kwate- 
ry, pozostała w okolicach zamku 
jeszcze przez j 


as po zako 
iatowej. Do dziś 
zachowało się kilka zdjęć, na któ- 
rych uwieczniono część torów do- 
biega znie do same- 
go zamku. 

Jednak szczegóły funkcjono- 
wania bocznicy kolejowej, czy też 
jakiegoś rodzaju prace wykonane 


o 


POSZUKIWANIA 


Profil georadarowy z widocznym śladem zasypu w końcowej części bocznicy. Na dnie wykopu biegły niegdyś tory. 


3 4 


fot. arch. redakcji 


w okolicach 64-65 kilometra, nadal 
są owiane mgłą tajemnicy. 

Czy, jak chcą wierzyć niektórzy, 
zaczęto tam budować tunel, mający 
docelowo prowadzić pod zamek? 
A może miejsce to, w związku ze 
zmianą zakresu transportu materia- 
łów w czasie wojny przebudowano, 
tworząc np. podziemne magazyny? 

Spośród badaczy tajemnic zam- 
ku Książ wielu wierzy, że w tym 
miejscu istnieje jakiegoś rodzaju 
infrastruktura podziemna, opiera- 
jąc się przy tym na mniej lub bar- 
dziej wiarygodnych relacjach. Spo- 
śród tych ostatnich można wymienić 
zebrane przez Lecha Zwirełłę rela- 
cje mieszkańców okolicy, mówiące 
o istnieniu w miejscu końca bocz- 
nicy głębokiego wykopu, którego 
dołem biegły tory. Do nas również 
docierały przez lata różnego rodza- 
ju pogłoski i legendy, dotyczące wi- 
zyt w podziemiach pierwszych po- 
wojennych mieszkańców tych okolic. 
Jedna z najciekawszych informacji 
była związana z czasami współcze- 
snymi. Dotyczyła badań za pomocą 
georadaru lub innego bezinwazyjne- 
go urządzenia, które jakoby podjęła 
jedna z grup poszukiwawczych dzia- 
łających w rejonie Wałbrzycha. Pod- 
czas swoich prac mieli oni ustalić, 
że nie tylko z rejonu nieistniejącej 
bocznicy kolejowej wybiegał tunel 
w kierunku zamku, ale że w środku 
miał znajdować się jakiegoś rodza- 
ju wagon-salonka! Dodać przy tym 


należy, że informacja ta przekazana 
przez godną szacunku osobę dotarła 
do mnie półtora roku wcześniej niż 
zgłoszenie spółki XYZ, a więc nie 
mogła być pokłosiem sprawy „złote- 
go pociągu”. Niemniej w chwili gdy 
rozpoczęło się szaleństwo medialne 
rozpętane wokół 65 kilometra, nie- 
istniejąca bocznica i „konkurencyj- 
ny” tunel uległy niemal całkowite- 
mu zapomnieniu. 


Badania GEMO 
Nasze prace rozpoczęliśmy od anali- 
zy informacji, map, niemieckich pla- 
nów ukazujących koniec bocznicy 
i linię kolejki wąskotorowej oraz po- 
równania ukształtowania terenu wi- 
docznego na lidarze i zdjęciach lot- 
niczych wykonanych tuż po zakoń- 
czeniu działań wojennych. Pierwsze 
co można było wywnioskować, to 
fakt, iż oznaczony na mapie z 1926 
roku koniec bocznicy wyglądał prak- 
tycznie identycznie po zakończeniu 
II wojny światowej. Jednak analiza 
fotografii lotniczej, na jakiej była ona 
widoczna, nie pozwalała na stwier- 
dzenie, czy tory w tym miejscu się 
po prostu kończyły, czy też „wcho- 
dziły” w jakiegoś rodzaju tunel. 
Aby rozstrzygnąć kwestię do- 
mniemanego tunelu i ustalić budo- 
wę końca bocznicy, postanowiliśmy 
przeprowadzić badanie za pomo- 
cą metody georadarowej, umożli- 
wiającej uzyskanie wiedzy na te- 
mat domniemanych podziemi. >>> 
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>>> Wtrakcie badań dr Wiesław 
Nawrocki dosyć szybko potwierdził 
istnienie znajdujących się pod zie- 
mią rur, m.in. gazowej. Pozwoliło to 
również stwierdzić, że rodzaj podłoża 
umożliwia uzyskanie wiarygodnych 
wyników do głębokości kilku metrów. 
To nam wystarczyło — jakikolwiek tu- 
nel czy podziemia przeznaczone do 


wprowadzenia choćby tylko części 
składu pociągu musiały znajdować 
się w zasięgu naszej aparatury po- 
miarowej. Rozpoczęło się żmudne 
przeczesywanie gruntu, które do- 
syć szybko przyniosło odpowiedź. 

Po kilku godzinach pracy wiedzie- 
liśmy już, że w badanym miejscu fak- 
tycznie znajdował się wykop, w któ- 
rym biegły niegdyś tory. Niestety, 
okazało się również, że na przedłu- 
żeniu bocznicy nie ma nic, co przypo- 
minałoby tunel lub podziemny wjazd. 
Bocznica kończyła się dokładnie w 
tym miejscu, gdzie uwidoczniono ją 
na powojennym zdjęciu lotniczym i 
przedwojennej niemieckiej mapie... 
Czy kończy to definitywnie legendę 
o podziemnym połączeniu zamku 
z linią kolejową? 

Niemal od samego początku tej 
sprawy jedną z najbardziej interesu- 
jących kwestii było pytanie o wygląd 
bocznicy w chwili, gdy zakończyła się 
II wojna światowa. Pod koniec lat 90. w 


Centralnym Archiwum Wojskowym 
został odnaleziony przez Zbigniewa 
Rekucia bardzo ciekawy dokument. 
Jest to fragment pochodzącego z 1946 
roku wykazu „bocznic kol. eksploatowa- 
nych przez Wojsko Polskie i Radzieckie, 
jak również bocznic bud. przez Niem- 
ców dla celów wojskowych”. Bocznica 
z 64 kilometra jest tam umieszczo- 


na jako jednotorowa, wychodząca do- 
kładnie od 64,938 km linii kolejowej 
i mająca długość 490 metrów. Stan 
nieużytkowanej bocznicy jest okre- 
ślony, jako wymagający „gruntownej 
odbudowy”. Najciekawsza dla nas po- 
zostaje jednak rubryka „ilość rozjaz- 
dów prawych/lewych”, w której niewy- 
raźnie odbitym pismem maszynowym 
i swoistym żargonem technicznym 
wpisano „He (2?) S (lub 5) 49 1 lew 
t.8a 1:92 pr. t.6d 1:9 wszystkie wy- 
minowane”. Z pewnością zapis ten 
odnosił się do dwóch rozjazdów na 
końcu bocznicy — 1 lewy i 2 prawy, 
o określonych parametrach szyn 
i tzw. skosie (cyfry 1: 9), czylitangen- 
sie kąta pomiędzy osią toru zasadni- 
czego a osią toru zwrotnego. Oznacza- 
ło to, że kąt, pod jakim rozjazdy się 
rozchodziły, był niewielki, zyskując 
1 metr odległości pomiędzy torami 
na 9 metrów przebiegu torów. Najcie- 
kawszym pozostawało określenie „wy- 
minowane”. Niestety do dziś nie wie- 


Dyskusja pod- 
czas badań 

w rejonie bocz- 
nicy. Od lewej 
dr Wiesław 
Nawrocki, Lech 
Zwirełło, Łukasz 
Orlicki. 


my, co to słowo mogło w tym kontek- 
ście oznaczać. Zarówno przed jak i po 
wojnie nie było powszechnie stosowa- 
ne, a w przypadkach, które możemy 
dziś odnaleźć, używano go zarówno 
w odniesieniu do miejsc zaminowa- 
nych jak i rozminowanych. Niemniej 
niezależnie od jego znaczenia w tym 
przypadku oznaczało to, że bocznica 
została zaminowana w czasie wojny! 
I albo miny zostały usunięte przed 
1946 rokiem, albo w chwili, gdy po- 
wstawał ten dokument nadal tam po- 
zostawały. Czy zaminowanie bocznicy 
miało związek z utrudnieniem moż- 
liwości wywozu tą drogą ukrytych 
na zamku Książ dóbr i archiwaliów? 

Można powiedzieć, że w pewien 
sposób nasze zaangażowanie w spra- 
wę zbadania legend i pogłosek zwią- 
zanych z tajemnicami bocznicy z 64 
kilometra zaczęło się od cytowane- 
go powyżej listu Georga Kleinerta. 
Przypomnijmy — autor (czy też au- 
torzy) nie napisał w nim nic o tu- 
nelu czy podziemiach biegnących 
od strony toru do zamku Książ. Pi- 
sał jedynie o możliwości ukrycia na 
zamku skrzyń z cennym ładunkiem, 
które wjechały wraz z pociągiem na 
bocznicę i zostały przetransporto- 
wane na zamek zapewne przy uży- 
ciu kolejki wąskotorowej. Czy zosta- 
ły odnalezione przez Armię Czer- 
woną i wywiezione do Moskwy? 
A może pozostały jednak w niezna- 
nych do dziś pomieszczeniach zam- 
ku Książ? Jesteśmy przekonani, że 
już wkrótce uda się nam odpowie- 


dzieć na to pytanie. 
< 
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> ŻĘ 
ROMAN OWIDZK 


PA TERĘCO 


 Zdalaod morza; w głębi lądu powstawa 


czas woj 
i torpedy. 


iele lat temu na ła- 
mach Odkrywcy (nr 
11/2004) ukazał się 

artykuł _„Wrocław- 

ska  U-Bootwaffe”, 
w którym autor — Piotr Maszkowski 
— zaprezentował sprawę rzekomej 
produkcji okrętów podwodnych we 
Wrocławiu podczas II wojny Świa- 
towej. 

Jedną z ciekawszych spraw poru- 
szonych w materiale była kwestia au- 
tentyczności, jak i pochodzenia ele- 
mentu kiosku U-Boota, który wówczas 
jeszcze stał na dziedzińcu Technikum 
Żeglugi Śródlądowej przy ul. Briickne- 
ra we Wrocławiu. Element ten krył się 
pod makietą statku rzecznego, która 
pojawiła się w tym miejscu na począt- 
ku lat 50. XX wieku. Dziś nie ma już 
ani szkoły, ani owej instalacji, która w 
2009 roku trafiła w ręce kolekcjone- 
ra, absolwenta TZS („Briickenumbau 
z Briicknera” Odkrywca nr 10/2009). 
Udało się ustalić, że intrygujący pod- 
zespół stanowił platformę pod uzbro- 
jenie przeciwlotnicze kiosków bojo- 
wych U-Bootów typu VIIC/41(422), 
montowaną w ramach zainicjowanego 
w 1940 roku programu przebudowy 
mostka (Briickenumbau) lub kiosku 
(Turmumbau I-VII). Pozostała nato- 
miast tajemnica dotycząca jego pocho- 
dzenia. Wówczas, poza kilkoma ogól- 
nymi informacjami, nie udało się pre- 
cyzyjnie określić, skąd we Wrocławiu 
wziął się ten jakże charakterystyczny 


kręty, sekcje U-Bootó 


"rg so 


element okrętu podwodnego. Teorii > 


było co najmniej kilka, lecz żadna nie 
opierała się na wystarczająco wiary- 
godnych przesłankach źródłowych. 
Przy okazji prowadzenia własnych 
badań w zakresie przenoszenia na 


Dolny Śląsk produkcji zbrojeniowej 
z centralnej części III Rzeszy, temat „ 


U-Bootów pojawiał się bardzo rzad- 
ko. Ostatnio jednak udało mi się do- 
trzeć do materiałów, które w tej kwe- 
stii znacząco uzupełniają dotychcza- 
sową wiedzę. 


Relokacja produkcji 
zbrojeniowej 
na Dolny Sląsk 


Przenoszenie produkcji zbrojenio- 


wej w bezpieczne tereny III Rzeszy k 


organizowały i nadzorowały agendy 
Ministerstwa Uzbrojenia i Produk- 
cji Wojennej działające w poszcze- 


gólnych okręgach wojskowych — 4 


w naszym przypadku Breslau VIII. + 
Raporty wojskowe w układzie mie- | 
sięcznym i kwartalnym przedstawiają | FS 


w głównej mierze trudności w reali- 
zacji planów produkcyjnych. Miałem 
możliwość zapoznania się z takimi ra- 


portami dotyczącymi 1944 roku. Był | 


to rok, kiedy w zasadzie wyczerpane 
zostały wolne powierzchnie w halach 
dolnośląskich zakładów, do których 


można byłoby przenieść z głębi Rze- + 


szy filie większych zakładów produk- 
cyjnych. Pod koniec września 1944 r. 
na terenie Dolnego Śląska zarejestro- 


wano 373 tego typu obiekty o łącz- 
nej powierzchni ponad 1 000 000 me. 
Spośród ogólnej liczby zakładów 


wojennych na terenie Dolnego Slą- 


ska utworzono grupę zakładów waż- 
nych (W), do której pod koniec wrze- 


| śnia 1944r. zaliczono 458 firm. Warto 


wspomnieć, że istniała jeszcze grupa 


i_ szczególnie chronionych zakładów. 


Tych według danych z połowy 1944 r. 


z) było tylko 4: Berthawerke Markstadt, 


Anorgana Dyhernfurth, Eugen Mit- 
tler $z Co Landeshut i Schlesische We- 
rkstatten Dr Fiirstenau Leubus. Po- 
siadały m.in bezpośrednią łączność 
z Policją Porządkową oraz stałe łą- 
cza teleksowe. 


' Z dala od morza 


dla Kriegsmarine 
Profile produkcji zbrojeniowej na Dol- 


= nym Śląsku specyfikowano rodzaja- 
_ mi wojsk, a poszczególne zamówie- 
— nia realizowane były pod konkretne 


programy. Przejdźmy zatem do zleceń 


_ Wyższego Dowództwa Marynarki Wo- 
_ jennej (Oberkommando der Marine) 


—czyli dla Kriegsmarine. W zakresie 
produkcji gotowej obejmowały osprzęt, 
armaturę oraz promy transportowe. 
Pozostała produkcja obejmowała m.in. 
budowę różnych sekcji okrętów pod- 
wodnych jak: kiosk z mostkiem, dzio- 
by U-Bootów, lawety do dział okręto- 
wych, wyrzutnie torped. Na uwagę 
zasługuje fakt włączenia niektórych 


| zakładów do programu budo- >>> 


Miniaturowy okręt podwodny 


„Seehund” — typ XXVIIB'- 


Armata plot. Flak kal. 3,7'cm 


na podstawie typu LM 43 U - 


U-Boot typ XXI. 


BOLESŁAWIEC 

BUNZLAUER EISENWERK FERDINAND 
WIESNER 

Zawory żeliwne montowane w okrętach 
podwodnych 


BRZEG 

BRIEGER MASCHINENFABRIK PZILLAS 
Kioski okrętów podwodnych, relingi, 
elementy nadbudówki, urządzenia nastu- 
chowe. 


CHOCIANÓW 
CARL SAACKE BERLIN 
Palniki olejowe. 


GŁOGÓW 

SCHIFFSWERFT SCHLESISCHE DAMPFER-__ 
-COMPAGNIE/URSTETTEN (NOSOCICE, DZIŚ 
CZ. GŁOGOWA) 

Kioski i w planach urządzenia artyleryjskie 
do U-Bootów. 


GOÓRLITZ 

FERDINAND FLORSTEDT 

Urządzenia zakłócające wrogie radary Miał 
FuM T1 i FuM T2 montowane na pokładac! 
U-Bootów. 


CARL DICKOW, HUGO MEIER UND RICHARD 
RAUPACH MASCHINENFABRIK GÓRLITZ 
GMBH 

Amunicja do działek 37 mm montowanych 
na okrętach podwodnych, lawety pod dzia- 
ła okrętowe, naprawa działek okrętowych. 


MASCHINENFABRIK CARL WIESSNER 
GÓRLITZ 
Tarcze (płyty) ochronne do działek 20 mm 


ZE „JB córurz 


ż A 
RE. 


ZIELONA GÓRA 
GŁOGÓW 


CHOCIANÓW 
BOLESŁAWIEC FAJ 


ŚWIDNICA 
FO)pieŃsk 


FO) ŚWIERZAWA 


JELENIA GÓRA 


-- SĄ 
A _ Ey 


WAGONBAU UND MASCHINENBAU AG. 
WUMAG GÓRLITZ 
Silniki Diesla do okrętów podwodnych. 


JELCZ-LASKOWICE 
FRIEDRICH KRUPP AG BERTHAWERKE 
Wyrzutnie torped. 


JELENIA GÓRA 

METALLINDUSTRIE HEINE 8 SEIFERT 
HIRSCHBERG 

Elementy prasowane do budowy U-Bootów, 
armatura okrętowa. 


C. KOSIK, SCHLESICHER ROHRLEITUNGS-AP- 
PARATEBAU K.G. HIRSCHBERG 

Stery, kioski, włazy do U-Bootów, program 
budowy miniaturowego okrętu podwodne- 
go „Seehund”. 


HIRSCHBERGER MASCHINENFABRIK UND 
EISENGIESEREI A. THEUSER HIRSCHBERG 
Armatura z mosiądzu, śruby i wkręty do prac 
remontowych przy U-Bootach. 


KAMIENNA GÓRA 

CARL RENNER-NACHTFOLGER ERNST 
BRINKOP STAHLTURENWERK ZU LANDESHUT 
IN SCHLESIEN 

Drzwi do U-Bootów, być może także kioski. 


PIEŃSK, pow. Zgorzelec 
GEBR. PUTZLER GMBH 
Specjalne szkło montowane na okrętach. 


ŚWIDNICA 
FRAM8S 8 FREUDENBERG SCHWEIDNITZ 
Klapy wydechowe do U-Bootów. 
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ZACJE 
DOLNOŚLĄSKICH 
WROCŁAW j JĄ: 


JELCZ-LASKOWICE SG 
BRZEG 


YCHW 133 
MÓWIENIA 
KRIEGSMARINE 


RA GG) WAŁBRZYCH 


W latach 1943-1945 powstało. 
118 U-Bootów typu XXI 


WASSERBAUGEHOFT WILHELMSRUH 
BRESLAU 

Elementy okrętów podwodnych, kioski do 
U-Bootów. 


CARL TRIPPEL EISENBAU BRESLAU 
Elementy prasowane do U-Bootów 
(m. in. drzwi stalowej. 


CARL WALDEN MASCHINENBAU REPARA- 


ŚWIERZAWA 

KARL H. ACKERMANN, ELEKTROTECHN. 
SPECIALFABRIK SCHONAU/KATZBACH. 
Knagi do cum. 


SZPROTAWA 

WILHELMSHUTTE SPROTTAU 

Zbiorniki i orurowanie kolektorów powietrza 
do U-Bootów, wyrzutnie torped. 


TUR-WERK 
WAŁBRZYCH Głowice sterów głębokości przeznaczone 
CARLSHUTTE WALDENBURG do U-Bootów. 


Rury wylotowe wyrzutni do Mz43. 
SCHLESISCHE DAMPFER-COMPAGNIE. 


WERFT BRESLAU 


WROCŁAW Kioski do U-Bootów i torpedowców, plany 
ARDELT WERKE EBERSWALDE — MASSEL- produkcji urządzeń artyleryjskich do okrę- 
wiTz tów podwodnych. 


Miny magnetyczne i promy transportowe MFP. 
HECKMAN 8 LANGEN MASCHINENFABRIK 
BRESLAU 

Armatura przeznaczona m.in. do U-Bootów, 
rury wylotowe aparatów torpedowych, 
boje cylindryczne. 


HYDROMETER AG BRESLAU 
Napędy ślimakowe i przekładnie montowa- 
ne w torpedach, elementy kontaktowych 


ZIELONA GÓRA 

ASDECKER 

Liny stalowe łączące kiosk okrętu podwod- 
nego z dziobem 


BEUCHELT 8 CO GRUNBERG IN SCHLESIEN 
„Gniazda” artyleryjskie (lawet), sekcje 
dziobowe dla U-Bootów, program budowy 
miniaturowego okrętu podwodnego 


AMA WMA „„Molch” (Salamandra), spawany prom 
HANS MAYER transportowy MFP. 
Armatura okrętowa. 


TELEFUNKEN 
Dolnośląskie oddziały firmy prowadziły 
prace m.in. nad systemami radiolokacyjny- 
mi stosowanymi na pokładach U-Bootów 


H. MEINECKE AG. 
Płyty do wyrzutników min EMF. 


FIRMA NEUTSCHEL (urządzenia pasywne „Naxos” i urządzenia 
Transport torped przeznaczonych do okrę- aktywne „Berlin”). 
tów podwodnych. 
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>>> wy małych okrętów podwod- j 


nych takich jak: „Seehund” (Foka) czy 
„Molch” (Salamandra). Na potrzeby 
Torpedowego Zakładu Doświadczal- 
nego w Eckernfórde kilka zakładów 
z Dolnego Śląska realizowało specjal- 
ne zlecenia na wyrób prototypowych 
części, które były następnie testowane 
w tej placówce. Warto również 
wspomnieć o tajnym ośrodku badaw- 
czym w Cieplicach Śląskich. Kiedy 
w 1943 r. zbombardowane zostały bu- 
dynki Instytutu Fizyko-Technicznego 
w Berlinie, postanowiono w trybie pil- 
nym przenieść placówkę do trzech 
miejscowości — Weida i Rennenburg 
w Turyngii oraz Cieplic Śląskich. 
W Cieplicach ulokowano laboratorium 
akustyczne, które pracowało pod kie- 
runkiem Martina Griitzmachera aż do 
wiosny 1945 r., kiedy to zostało ewa- 
kuowane do Getyngi. 

Poniżej przedstawiam wybrane 
przykłady produkcji z Dolnego Ślą- 
ska objęte zleceniami Kriegsmarine 
w ciągu pierwszych trzech kwarta- 
łów roku 1944. Jak zauważymy, duże 
zakłady przemysłowe realizowały za- 
mówienia nie tylko na rzecz marynar- 
ki, lecz również sił lądowych i lotnic- 
twa. Omawiając je, pozwoliłem sobie 
dodać kilka dodatkowych informacji, 
często mało znanych, które pozwo- 
lą ukazać szerzej rolę wymienionych 
firm w produkcji wojennej. 

Ze względu na specyfikę rapor- 
tów poszczególne informacje dotyczą 
ściśle określonego okresu. Źródło to 
nie zawiera również szczegółowych 
danych statystycznych, ograniczając 
się do wymienienia profili produkcji 
i problemów związanych z jej reali- 
zacją. 

BOLESŁAWIEC 
BUNZLAUER EISENWERK 
FERDINAND WIESNER 

Wyrób zaworów żeliwnych montowa- 
nych w okrętach podwodnych. 
BRZEG 

BRIEGER MASCHINENFABRIK 
PZILLAS 

15 marca 1944 r. fabryka włączona 
została do produkcji komponentów 
U-Bootów. Pod koniec marca Krieg- 
smarine zleciła wykonywanie co mie- 
siąc 2 kiosków okrętów podwodnych. 


” ka 
ARE 


Pierwsze miały być dostar- 
czone w ciągu 4-5 tygo- 
dni, zaś następne sukce- 
sywnie w ciągu 2, najpóź- 
niej 3 tygodni. Ponadto 
wpłynęło zlecenie na re- 
lingi oraz inne elementy 
nadbudówki. Na początku 
czerwca 1944 roku fabryka 
otrzymała zamówienie na 
20 hydroakustycznych 
urządzeń nasłuchowych 
typu GHG-Balkon, stoso- 
wanych w U-Bootach typu 
VII, IX oraz XXI. 
CHOCIANÓW 

CARL SAACKE BERLIN 

Firma dla Kriegsmarine produko- 
wała palniki olejowe przeznaczone 
do montażu na okrętach. Po zbom- 
bardowaniu berlińskich zakła- 
dów firmy zakład został przenie- 
siony do Chocianowa (niem. Kot- 
zenau), a następnie do Eisleben 
w Turyngii. 

GŁOGÓW 


SCHIFFSWERFT SCHLESISCHE E 


DAMPFER-COMPAGNIE/UR- 
STETTEN (NOSOCICE, DZIŚ CZ. 
GŁOGOWA) 

Jedna z dwóch nadodrzańskich stoczni 
koncernu. Pod koniec marca 1944 r. 
otrzymała zamówienie na produkcję 
3 kiosków do U-Bootów miesięcznie. 
W połowie września 1944 roku za- 
kład przyjął zlecenie na wyrób urzą- 
dzeń artyleryjskich do U-Bootów no- 
wego typu. Polecono rozpoczęcie prac 
przygotowawczych tak, by ich produk- 


cja mogła ruszyć na początku 1945r. | 


JELCZ-LASKOWICE 
FRIEDRICH KRUPP AG 
BERTHAWERKE 


Fabryka na rzecz Kriegsmarine pro- | 


dukowała wyrzutnie torped. W stycz- 
niu 1944 r. zbudowano tu 10 pojedyn- 
czych oraz 4 podwójne układy ruro- 


we. W planach na luty było już tylko ? 


9 urządzeń obu typów, ponieważ kie- 


rownictwo firmy cały czas broniło się | 


przed przyjęciem większego zlecenia 
ze względu na brak siły roboczej. Do- 
piero gdy udało się zatrudnić dodat- 
kowych pracowników, zakłady przyję- 
ły zamówienie na wykonanie do koń- 


ca czerwca 1944 roku 60 wyrzutni. * 


= ZS YĆ 


Ar BONY: Oda = 3 
| W marcu rozpoczęto wyrób prototy- 
powych układów sześciorurowych 
_ dla nowych typów okrętów podwod- 
"nych, ale wyprodukowano je z wielo- 
ma wadami. Przeprowadzone postę- 
powanie wyjaśniające stwierdziło, że 
Krupp otrzymał błędne rysunki kon- 
strukcyjne. W rezultacie większość 
wykonanych elementów wycofano 
do przeróbki. 
JELENIA GÓRA 
METALLINDUSTRIE HEINE 
6: SEIFERT HIRSCHBERG 
Firma współpracowała z wrocławski- 
mi zakładami Carla Trippela w zakre- 
sie wyrobu elementów prasowanych 
stosowanych do budowy U-Bootów. 
| Wykonywała także różnorodną ar- 
maturę okrętową, ale produkcja od- 
bywała się z dużymi trudnościami, 
ze względu na brak robotników oraz 
opóźnienia w dostawie stalowych od- 
lewów. Sprawa była na tyle poważna, 
że dalsze prace prowadzone były pod 
nadzorem Inspekcji Zbrojeniowej we 
/ Wrocławiu. 
C. KOSIK, SCHLESICHER ROHR- 
LEITUNGS-APPARATEBAU K.G. 
HIRSCHBERG 
W I kwartale 1944 r. firma realizo- 
wała zamówienie na wykonanie ste- 
rów do U-Bootów. Nie udało się jej 
jednak dotrzymać terminów dostaw, 
ponieważ w między czasie nastąpi- 
ły zmiany w technologii ich produk- 
cji. Na początku II kwartału zakłady 
otrzymały zlecenie na 50 kiosków do 
U-Bootów nowego typu. W kwietniu 
plan produkcji nie został wykonany, 
a w maju sytuacja jeszcze bardziej się 
pogorszyła. Okazało się, że z 18 wy- 


> produkowanych kiosków, aż 15 mia- 


ło wady fabryczne. Elementy 9 kio- 
sków w trybie pilnym przewieziono 
do firmy Heckmanć:Langen we Wro- 
cławiu, gdzie zostały ponownie prze- 
walcowane. Mimo że firma Kosik no- 
torycznie zmagała się z trudnościami, 


_ wlipcu 1944 r. została włączona do 


programu budowy miniaturowego 
okrętu podwodnego „Seehund” (Foka). 
Z kolei w połowie września otrzyma- 
ła kolejne, duże zamówienie na wyrób 
kiosków i włazów montowanych na 
U-Bootach. Z powyższych ustaleń wy- 
nika, że firma C. Kosik była jednym 
z głównych kontrahentów Kriegsma- 
rine na Dolnym Śląsku. 
HIRSCHBERGER MASCHINEN- 
FABRIK UND EISENGIESEREI 
A. THEUSER HIRSCHBERG 
Firma produkowała armaturę z mo- 
siądzu, śruby i wkręty niezbędne do 
prac remontowych przy U-Bootach. 
KAMIENNA GÓRA 


_ CARL RENNER-NACHTFOL- 


GER ERNST BRINKOP STAHL- 
TURENWERK ZU LANDESHUT 
INSCHLESIEN 

Od marca 1944 r. firma na zlecenie 
Kriegsmarine wykonywała drzwi 
montowane w U-Bootach. W kwiet- 
niu otrzymała polecenie, aby przysto- 
sować zakład do uruchomienia pro- 
dukcji kiosków okrętów podwodnych 
nowego typu. Nie wiadomo, czy zle- 
cenie to udało się firmie zrealizować. 


PIEŃSK, 


/. POW. ZGORZELEC 


GEBR. PUTZLER GMBH 

Huta Putzlera dostarczała dla Krieg- 
smarine specjalne szkło montowa- 
ne na okrętach. Na początku lutego 
1944 r. miała zostać zamknięta za 
sprawą firmy Wumag Górlitz, która 
pilnie poszukiwała dodatkowych hal 
produkcyjnych. Ze względu na zna- 


_ czenie dotychczasowego profilu pro- 


ań okdkaeńi co ożańconcńc nc akrónókdkka 


dukcji dowództwo marynarki złoży- 
ło protest. W jego wyniku udało się 
uratować zakład, który jednak musiał 
udostępnić 6000 m? swej powierzch- 
ni (z ogólnych 24 000 m2). 
ŚWIDNICA 

FRAMBS % FREUDENBERG 
SCHWEIDNITZ 

Na początku 1944 r. zakład otrzy- 
mał zlecenie od Kriegsmarine na wy- 
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| <4 
rób klap wydechowych do U-Bootów. 
W marcu wyprodukowano pierwsze + 
dwa komplety, następnie w kwietniu 
i maju po 6, aod czerwca —po 12. Od- > = 
lewy stalowe dostarczały: Osthiit- + 
te z Sosnowca, Fa Roucka z Brna 
i BlohmózVoss z Hamburga. Niestety, 
jakość odlewów była niezadowalająca 
i produkcja klap wciąż odbywała się 
z opóźnieniem. 20 marca 1944 r. Tor- 
pedowy Zakład Doświadczalny w Ec- 
kernfórde zlecił firmie wyrób 60 ze- 
stawów elementów rurowych. Na po- ; 
czątku lipca fabryka zaliczona została 
do grupy producentów specjalnych 
(grupa SS 4902). Związane było to 
z włączeniem firmy do programu bu- 8 
dowy miniaturowego okrętu podwod- 
nego typu XXVIIB „Seehund” (Foka). 
ŚWIERZAWA 
KARL H. ACKERMANN, ELEK- | 
TROTECHN. SPECIALFABRIK 
SCHÓNAU/KATZBACH. 
Wyrób knag do cum. 
SZPROTAWA 
WILHELMSHUTTE SPROTTAU 
Huta wykonywała montowane 
w U-Bootach zbiorniki i orurowanie | 
kolektorów powietrza. Zakład miał / 
problemy z własną technologią pro- | 
dukcji płaszczy stalowych zbiorników 
i nie był w stanie realizować narzu- 
conych terminów dostaw. Wytwa- 
rzano tu również wyrzutnie torped. 
W połowie lipca 1944 r. firma otrzy- 
mała polecenie zmniejszenia ilości 
dotychczas produkowanych wyrzutni 
i przystosowania stanowisk do wyro- | 
bu ich nowszego modelu począwszy | 
od grudnia 1944 r. 
WAŁBRZYCH 
CARLSHUTTE WALDENBURG 
Zakład znany głównie z produkcji * 
skorup pocisków 12,8 cm i 15 cm 
do działa pancernego Sturmpanzer 
IV, łusek do pocisków karabinowych | 
i gąsienic do czołgów. ż 
Pod koniec września 1944 r. Spe- 
cjalna Komisja WT 6 postanowi- 
ła przenieść z Vereinigte Obe- 
rschlesische Hiittenwerke AG $ 
(dziś Huta „Zabrze”) produkcję 
rur wylotowych wyrzutni do Mz43 ? 
(prawdopodobnie chodzi o wieloza- 
daniowy okręt typu MZ 43 Mehrz- 
weckboote). 


ET WOT 
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| WROCŁAW 


ARDELT WERKE EBERSWALDE 


j —MASSELWITZ 


Firma była potentatem w produk- 
cji broni dla potrzeb Wehrmachtu. 
Filia we Wrocławiu-Maślicach re- 
alizowała również wiele zleceń dla 
Kriegsmarine. Z początku 1944 r. 


ś zakłady produkowały tu kotwiczne 
= miny magnetyczne EMF oraz promy 


transportowe MFP. Przeprowadzona 
w sierpniu 1944 roku kontrola wyka- 
zała opóźnienia w produkcji ww. jed- 
nostek, co spowodowane było brakiem 
robotników wykwalifikowanych. War- 
to wspomnieć, że w Maślicach oprócz 
produkcji części do V-1 i V-2 zorgani- 
zowano tajny ośrodek badań rakieto- 
wych (niezależny od Peenemiinde), 
w którym budowano i testowano po- 
cisk rakietowy ziemia — powietrze 
Feuerlilie w trzech wariantach F-5, 
F-25, F-50 (niektóre źródła podają 
F-55). 


> HECKMAN $: LANGEN MASCHI- 


NENFABRIK BRESLAU 


i Zakład specjalizował się w wyrobie 


armatury, również montowanej na 
U-Bootach. W kwietniu 1944 r. wraz 


; / zMitteldeutsche Stahlwerke włączo- 


ny został do wspólnej produkcji rur 
wylotowych aparatów torpedowych. 
Przez kilka miesięcy firma została zo- 
bligowana do udzielania pomocy za- 
kładom Kosik z Jeleniej Góry, które 


miały opóźnienia w realizacji budo- 


wy kiosków (U-Booty). W czerwcu 
ze stoczni marynarki wojennej w Wil- 
helmshaven nadeszło nietypowe zle- 
cenie na produkcję boi cylindrycznych. 


; | HYDROMETER AG BRESLAU 
Firma była jedynym na Dolnym Ślą- 


sku wykonawcą napędów ślimako- 
wych i przekładni montowanych 
w torpedach. Zakład produkował też 


Ę / elementy kontaktowych min mor- 


skich UMB. Niezbędne podzespoły 

dostarczała wrocławska firma Kem- 

na (ok. 200 miesięcznie). 

HANS MAYER 

Od lipca 1944 r. firma realizowała zle- 

cenia na wyrób armatury okrętowej. 

H. MEINECKE AG. 

Od marca 1944 r. firma realizowa- 

ła zlecenie na 200 płyt do wyrzutni- 

ków min magnetycznych EMF. >>> 
z sze 
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>>> FIRMA NEUTSCHEL 
Zajmowała się transportem torped 
do okrętów podwodnych. Od marca 
1944 r. musiała zwiększyć ilość trans- 
portów do 15 w miesiącu. 
WASSERBAUGEHOFT 
WILHELMSRUH BRESLAU 
Stocznia 15 marca 1944 r. włączona 
została do produkcji elementów okrę- 
tów podwodnych. W dniu 25 marca 
wpłynęło oficjalne zlecenie na wy- 
konywanie co miesiąc 2 kiosków do 
U-Bootów. 

CARL TRIPPEL EISENBAU 
BRESLAU 

Fabryka specjalizowała się w produk- 
cji drzwi stalowych. Dla Kriegsmari- 
ne wykonywała elementy prasowa- 
ne montowane w U-Bootach (m. in. 
drzwi stalowe). Wiele zleceń realizo- 
wała dla firmy Danneberg śz Quandt 
w Berlinie, znanej głównie z produkcji 
akumulatorów, w tym do U-Bootów. 
CARL WALDEN MASCHINEN- 
BAU REPARATUR-WERK 

Od sierpnia 1944 r. firma produko- 
wała głowice sterów głębokości do 
U-Bootów typu XXI. 
SCHLESISCHE DAMPFER-COM- 
PAGNIE. WERFT BRESLAU 
Podobny profil produkcji jak stocz- 
nia w Nosocicach. 15 marca 1944 r. 
włączona do programu budowy sekcji 
U-Bootów. W dniu 25 marca wpły- 
nęło kolejne zlecenie na budowę co 
miesiąc 2 kiosków do okrętów pod- 
wodnych nowego typu. W czerwcu 
stocznia otrzymała polecenie przygo- 
towania się na zwiększoną produkcję 
kiosków, w tym również do torpedow- 
ców. Dalsze plany były poważne, za- 
mierzano bowiem od początku 1945 
r. rozpocząć produkcję urządzeń ar- 
tyleryjskich do okrętów podwodnych, 
ale zapewne pozostało to tylko w pla- 
nach z uwagi na zbliżającą się do Wro- 
cławia Armię Czerwoną. 
ZIELONA GÓRA 
ASDECKER 

Produkcja lin stalowych łączących 
kiosk z dziobem. 

BEUCHELT 6 CO GRUNBERG IN 
SCHLESIEN 

Firma realizowała szereg zleceń 
na rzecz Kriegsmarine. Pod koniec 
marca 1944 r. zakład miał opóźnienia 


skich (lawet). Z kolei na początku lip- 
ca nie wykonano zlecenia na wyrób 


4 sekcji dziobowych do U-Bootów 


(wykonano tylko jeden). Opóźnienia 
wynikały z braku robotników i mate- 
riałów. Na początku lipca zakład zo- 
stał włączony do programu budowy 
miniaturowego okrętu podwodnego 
„Molch” (Salamandra). 

Na początku września 1944 roku fir- 
ma, kończąc zlecenie na produkcję 
urządzeń artyleryjskich do U-Bootów, 
podjęła budowę spawanych promów 
transportowych MFP z terminem 
realizacji listopad 1944 — czerwiec 
1945 r.! Zakłady Beuchelta miały swo- 
ją filię w Głogowie — nad zatoczką na 
Ostrowiu Tumskim. Na powojennych 
zdjęciach rozpoznano tam promy arty- 
leryjskie oraz barki desantowe. 
ZGORZELEC/GÓRLITZ 
FERDINAND FLORSTEDT 
Firma produkowała urządzenia 
zakłócające wrogie radary typy 
FuM T1 i FuM T2 montowane na 
pokładach U-Bootów. Urządzenie 
FuM T1 o kodzie „Aphrodite” składa- 
ło się z balonu o średnicy ok. 80 cm, 
wypełnionego wodorem, który za- 
wieszony był na lince o długości 50- 
60 m. Na lince umieszczano wstę- 
gi aluminiowe o długości 4 m, które 
były namierzane przez wrogie rada- 
ry. Całe urządzenie było montowane 
do „kotwicy” i mogło utrzymywać się 
na wodzie przez kilka godzin. Z kolei 
urządzenie FuM T2 o kodzie „The- 
tis Ilc” symulowało kiosk lub chra- 
py U-Boota. Było to proste urządze- 
nie składające się z kija drewnianego 
o długości 4 m, przedłużonego o na- 
stępne 4 metry tuleją metalową, na 
której montowano metalowe dipole 
z cienkiej blachy. Na wodzie kij utrzy- 
mywał się dzięki pływakowi wykona- 
nemu z tworzywa sztucznego lub kor- 
ka. Nad tym prostym urządzeniem 
— w różnych wersjach — pracowało 
kilka znanych firm jak: Telefunken, 
AEG, Pieler. 

CARL DICKÓW, HUGO MEIER 
UND RICHARD RAUPACH MA- 
SCHINENFABRIK GÓRLITZ GMBH 
W lutym 1944 r. na ukończeniu był 


proces przenoszenia z Mitteldeutsche 


Stahlwerken Gróditz produkcji amu- 
nicji do działek 37 mm montowanych 
na okrętach podwodnych. 

Fabryka specjalizowała się jednak 
w wyrobie lawet pod działa okręto- 
we. Z uwagi na trudności materia- 
łowe oraz dokonywane zmiany kon- 
strukcyjne w marcu 1944 r. na plano- 
waną ilość 40 lawet wykonano tylko 


- 30 lawet typu 42 oraz 4 szt. nowe- 


go typu 43. Zaproponowano fabryce 


przyjęcie również zlecenia na napra- 


wę działek okrętowych LC 39 w ilości 
25 działek/miesiąc. Zakład wykonywał 
też tarcze ochronne do dział, jednak 
z zamówionych 500 tarcz wykonano 
tylko 357 płyt ochronnych, co spo- 
wodowane było wadliwymi elemen- 
tami dostarczanymi ze Stalowej Woli. 


/ Wczerwcu firma dodatkowo została 


włączona do ogólnego programu pan- 
cernego (Panzerprogramm). Zwięk- 
szoną ilość zleceń skutkowała coraz 


* bardziej odczuwalnym brakiem po- 


wierzchni niezbędnej do produkcji. 
Wkrótce fabryka uzyskała dodatkowe 
hale w pobliskich zakładach: H. Briih- 
ning AG Breslau i A. Rohdig Breslau. 
MASCHINENFABRIK CARL 
WIESSNER GÓRLITZ 

Zakład produkował tarcze (płyty) 
ochronne do działek 20 mm osadzo- 
nych na podwójnych lawetach LM 
43U (Flakzwilling), stanowiących 
uzbrojenie przeciwlotnicze U-Bo- 
otów. W styczniu i lutym 1944 roku 
w fabryce wykonywano po 100 kom- 
pletów płyt. W marcu jednak poja- 
wiły się trudności, jednak uznano 
je za przejściowe i mimo wszystko 
podjęto decyzję o zwiększeniu zlece- 
nia: w kwietniu zamierzano wykonać 
100 kompletów płyt, zaś od czerwca 
nawet po 200 płyt miesięcznie. Już 
w lipcu plany te okazały się mało re- 
alne. W sierpniu zaczęto zmniejszać 
produkcję płyt M 43, szykując się na 
zwiększoną produkcję nowego typu 
M 44. 

Kiedy zakład był już gotowy do pod- 
jęcia nowej produkcji, niespodziewa- 
nie z fabryki zabrani zostali do in- 
nego zakładu dopiero co przyuczeni 
więźniowie. Fabryka musiała więc 
wrócić do produkcji tylko płyt star- 
szego typu. 


zy 
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WAGONBAU UND MASCHINEN- 
BAU AG. WUMAG GÓRLITZ 

W Niemczech potentat w produk- 
cji wagonów, który w czasie II woj- 
ny światowej realizował zlecenia 
o charakterze militarnym. Obok wyro- 
bu granatów do haubic polowych, wy- 
konywał też elementy rakiet V-2 oraz 
nowatorską, wieloprowadnicową wy- 
rzutnię rakiet (zwaną Stuka zu Fuss). 
Dla Kriegsmarine budowano silni- 
i Diesla do okrętów podwodnych. 
TELEFUNKEN 
Na terenie Dolnego Śląska w czasie 
I wojny światowej działało 7 placó- 
wek podległych firmie Telefunken. 
Jla Kriegsmarine niektóre zakła- 
dy pracowały nad systemami radio- 
okacyjnymi, np. urządzeniami pa- 
sywnymi „Naxos I” montowanymi 
na U-Bootach od września 1943 r. 
czy urządzeniami radiolokacyjnymi 
aktywnymi „Berlin” (testowane pod 
zoniec 1944 r.). Obecnie prowadzę 
badania dotyczące wspomnianych 


7 placówek firmy Telefunken, więc 
w niniejszym artykule tylko sygnali- 
zuję udział tej firmy w projektach re- 
alizowanych na rzecz Kriegsmarine. 


Podsumowanie 


Jak wynika z powyższego zestawie- | 


nia, zakres zleceń realizowanych dla 


Kriegsmarine przez firmy na Dolnym | 


Śląsku w roku 1944 był znaczny. Pro- 
dukowano tu na rzecz marynarki wo- 
jennej III Rzeszy szerokie spektrum 


komponentów i podzespołów, począw- 3 


szy od drobnej armatury, poprzez kio- 
ski i sekcje kadłubów do U-Bootów, 
na promach transportowych kończąc. 

Mam nadzieję, że ten miniprze- 
wodnik będzie inspiracją dla badaczy 
do dalszych kwerend archiwalnych 
i poszukiwań historycznych. Sam ar- 
tykuł należy traktować wyłącznie jako 
ogólne spojrzenie na mało znane kuli- 
sy produkcji zbrojeniowej na Dolnym 
Śląsku. Materiał powstał dzięki wiel- 
kiej życzliwości p. Marka Mareckie- 


> go (www.tropiciele-tajemnic.pl), który 


TEPERE "| 


udostępnił mi ze swoich zbiorów nie- 
zwykle wartościowe archiwalia, jaki- 
mi bez wątpienia są raporty produk- 
cji wojennej z 1944 roku. < 
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RADOSŁAW SZEWCZYK 


uzbrojony w arma- 

ty kal. 88 mm znajdował się na uzbrojeniu obrońców „Festung 
Breslau”. Jego istnienie oprócz niemieckich wspomnień po- 
twierdza polski dokument odnaleziony przez Lecha Zwirełłę. 
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'emat niemieckich pociągów 

pancernych odżył w na- 

szym kraju w lecie zeszłego 

roku, niejako przy okazji 

„złotego pociągu” rzekomo 
ukrytego przy stacji Wałbrzych- 
-Szczawienko. Tak na marginesie, 
to „wagony, na których stoją czołgi 
przykryte plandekami” pojawiające 
się w doniesieniach medialnych 
i programach telewizyjnych, nie 
świadczą, że był to pociąg pancerny. 
Według definicji taki skład tworzą: 
opancerzony parowóz i opancerzone 
wagony uzbrojone w działa i karabi- 
ny maszynowe. Artyleria w pociągu 
pancernym z reguły umieszczona 
jest w obrotowych wieżach. 


Pociągi pancerne 
- historia 
Pierwszy pociąg w historii wyjechał 
na tory w 1825 r., a już w 1846 r. do 
celów wojskowych Austriacy używa- 
li składu, który tworzył zwykły paro- 
wóz i nie do końca opancerzona plat- 
forma z działem. Ze względu na brak 
opancerzenia nie uznaje się go jednak 
za pociąg pancerny z prawdziwego 
zdarzenia. Takie pojawiły się dopie- 
ro podczas wojny secesyjnej w Sta- 
nach Zjednoczonych w latach 1861- 
1865. W Europie pociągi pancerne 
używano w wojnie austriacko-wło- 
skiej 1866 r. i francusko-niemieckiej 
1871 r. Następnie Anglicy zastosowa- 
li je w Egipcie, a potem w wojnie bur- 
skiej. Kolejna była wojna rosyjsko-ja- 
pońska 1904-1905. Podczas I woj- 
ny światowej używane były oprócz 
Niemiec i Rosji, również we Fran- 
cji, Belgii i Austro-Węgrzech. Także 
odrodzone Wojsko Polskie oraz po- 
wstańcy wielkopolscy i śląscy posia- 
dali pociągi pancerne. Część składów 
pozostało w służbie przez cały okres 
międzywojenny. Tymczasem Niemcy 
hitlerowskie, przystępując do II woj- 
ny światowej, nie przykładały więk- 
szej wagi do tego rodzaju broni, twier- 
dząc że jest on przeżytkiem w dobie 
rozwoju lotnictwa. Sami użyli impro- 
wizowanych składów i boleśnie od- 
czuli zetknięcie z polskimi pociąga- 
_ mi pancernymi, które zostały sku- 
_ tecznie użyte we wrześniu 1939 r. 


Mimo przewagi, niemieckie lotnic- 
two wyeliminowało z walki tylko je- 
den polski pociąg pancerny. Po klę- 
sce wrześniowej zdobyczne polskie 
wagony i opancerzone parowozy za- 
siliły niemieckie składy, które wraz 
ze zdobycznymi pociągami czechosło- 
wackimi w 1941 r. użyto do inwazji 
na ZSRR. Na wschodzie III Rzesza 
zetknęła się z wieloma radzieckimi 
pociągami pancernymi, które okazały 
się bardzo skuteczne w walkach od- 
wrotowych. Zdobyty na wschodzie 
tabor Niemcy również chętnie wy- 
korzystywali, gdyż posiadał on silne 
uzbrojenie i opancerzenie. Ogromne 
przestrzenie Rosji, gdzie linie kole- 
jowe stanowiły często jedyną dro- 
gę zaopatrzeniową dla walczącej ar- 
mii i ich wrażliwość na ewentualne 
akty sabotażu ze strony partyzantów 
spowodowały, że Niemcy opracowa- 
li w końcu własne pociągi pancerne 
z prawdziwego zdarzenia. Otrzymały 
one oznaczenie BP-42, a taki typowy 
pociąg składał się, patrząc od lewej, 
z — platformy kontrolnej; wagonu- 
-transportera czołgu; wagonu artyle- 
ryjskiego z obrotową wieżą, wyposa- 
żonego również w działko przeciwlot- 
nicze; wagonu piechoty(łowodzenia; 
wagonu artyleryjskiego; tendra; paro- 
wozu; tendra; wagonu artyleryjskie- 
go; wagonu piechoty/dowodzenia; wa- 
gonu artyleryjskiego z obrotową wie- 
żą, wyposażonego również w działko 
przeciwlotnicze; wagonu-transpor- 
tera czołgu i platformy kontrolnej. 
Z czasem do konstrukcji wprowa- 


Armata prze- 
ciwłotnicza 
8,8 cm Flak 
18/36/37 kal. 
88 mm spraw- 
dzała się rów- 
nież jako broń 
przeciwpan- 
cerna. 


Improwizo- 
wany pociąg 
pancerny 
„Poersel” 
miał w swo- 
im składzie 
opancerzoną 


lokomotywę. 


Na zdjęciu 
opancerzona 
lokomotywa 
BR 57 
używana 

w niemiec- 
kich pocią- 
gach pancer- 
nych nr 1-7. 


dzono modyfikacje i zaczęto formo- 
wać pociągu nowego typu określa- 
ne BP-44. Oprócz zwiększenia kali- 
brów artylerii, na obu końcach składu 
dodano po wagonie obrony przeciw- 
pancernej. Równocześnie starano się 
modyfikować starsze pociągi, dopro- 
wadzając je do standardu BP-42/44. 
Seryjną produkcję nowych pociągów 
rozpoczęto w połowie 1942 r. w zakła- 
dach Linke-Hoffmann-Werke (LHW) 
we Wrocławiu. Gotowe składy kie- 
rowano do Rembertowa pod War- 
szawą, gdzie mieściła się centralna 
baza formowania i szkolenia pocią- 
gów pancernych. W 1944 r. w związku 
z radziecka ofensywą pod kryptoni- 
mem „Bagration”, bazę zlikwidowano, 
a większość sprzętu ewakuowano do 
Milovic w ówczesnym Protektoracie 
Czech i Moraw. Tam od jesieni 1944 
r. do wiosny 1945 r. sformowano kil- 
ka nowych pociągów pancernych BP- 
44, W styczniu 1945 r. w związku ze 
zbliżającym się do Wrocławia fron- 
tem, z zakładów LHW ewakuowa- 
no materiały i nieukończone wagony 
dla znajdujących się jeszcze w budo- 
wie pociągów pancernych Nr 80-82. 
Trafiły one do Milovic oraz do zakła- 
dów w Czeskiej Lipie, gdzie w tam- 
tejszych zakładach kontynuowano 
prace przy ich ukończeniu. Miasto 
opuścił również pancerny wagon mo- 
torowy Panzertriebwagen Nr 51, któ- 
ry w zakładach Steyr-Werke w Au- 
strii został wyposażony w dwie wie- 
że od czołgu PzKpfw IV H uzbrojone 
w armaty kal. 75 mm. Ten eg- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> zemplarz został zdobyty przez 
wojska amerykańskie, a jego fotogra- 
fie często pojawiają się na internecie 
z błędnym podpisem, że to pociąg 
pancerny „Poersel”, Natomiast we 
Wrocławiu pozostały nieukończone 
cztery pancerne wagony motorowe 
Panzertriebwagen Nr 52-55. Ich ka- 
dłuby w zniszczonych halach LHW 
widnieją na kilku fotografiach wyko- 
nanych po zakończeniu wojny. Zasta- 
nawiające jest, dlaczego Niemcy nie 
wykorzystali ich w obronie miasta. 


Pociąg 

dla twierdzy 
Podstawowe informacje o improwi- 
zowanym pociągu pancernym „Po- 
ersel” znajdują się we wspomnie- 
niach komendantów Festung Breslau. 
W „biblii” poświęconej niemieckim 
pociągom pancernym autorstwa prof. 
dr. Wolfganga Sawodnego przed- 
stawiono właściwie tę samą wersję 
wydarzeń. Ówczesny komendant 
twierdzy, generał saperów Hans von 
Ahlfen, 28 lutego 1945 r. rozkazał 
budowę improwizowanego pociągu 
pancernego przez pracowników za- 


| 


Das Echo aus dem Leserkreis: 


„Ein Schrecken der Russen' 


An die WELT am SONNTAG: 


14tagiger Tag- 


tragen: 


OOOO 


Als damałiger Kommandant des kiirz- 
lich erwśhnten Panzerzuges, der in etwa 
und Nachtarbeit von 
iłber 400 Arbeitern der Famo-Werke 
und den Mdnnern meiner Einheit unter 
standigem ArtilleriebeschuB und Bom- 
benangriffen gebaut wurde und an des- 
sen Ausstattung ich maBgeblich beteiligt 
war, darf ich noch folgendes dazu bei- 


Der Panzerzug war ein „Schreczen” 
der Russen, wenn er plótzlich auftauchte 
und mit seiner ungeheuren Feuerkraft 
der schwer kampfenden Infanterie Er- 
leichterung brachte. Es ist ein groBes 
Verdienst von Herrn General a. D. Nie- > 
E hoff, daB dieser Panzerzug nicht ziel- und == 
E planlos, sondern nur dort zum Einsatz 
kam, wo Not am Mann war. Vor allen 
= Dingen aber darf ich erwahnen, daB Herr 


kładów FAMO. Dowódca obrony sam 
w latach 1918-1921 dowodził kilko- 
ma pociągami pancernymi (składem 
należącym do dywizji Ostsee-Divi- 
sion oraz pociągami pancernymi nr 
21, 30 i 44) i zdawał sobie sprawę 
z przydatności takiego rodzaju broni. 
Wpływ na to miała gęsta sieć kolejo- 
wa w mieście. Improwizowany po- 
ciąg pancerny mógł pełnić rolę ru- 
chomej baterii artyleryjskiej. 

Po otrzymaniu rozkazu z sąsia- 
dujących z FAMO zakładów Linke- 
-Hoffamn (znajdujących się już pod 
rosyjskim ostrzałem) zabrano kil- 
ka pozostawionych platform kole- 
jowych, dla których wykonano od- 
powiednie nadbudowy pancerne. 
Uzbrojenie pociągu składało się z 
4 armat przeciwlotniczych 88 mm, 
1 armaty przeciwlotniczej 37 mm, 
4 armat kal. 20 mm oraz dwóch ka- 
rabinów maszynowych MG 42. Mon- 
taż odbywał się w starym RAW (Re- 
ichsbahn Ausbesserung Werk — Za- 
kład Naprawczy Taboru Kolejowego) 
przy ul. Matthiasstrasse (obecnie ul. 
Jedności Narodowej — ale chodzi do- 
kładnie o dzisiejszą ul. Rychtalską). 


Sowjetfi 
óffentl ch 


1 
Zam en 


dacht war, daB die Einsatze unter gróBt- 


= móglichster Schonung der Besatzung ge- 
€n. Paul Poersel, Hamburg 


E fahren wurdi 


| ER a. D. Niehoff stets darauf be- 


iihrer sagen sich 
von i 
on Sal ls 


W gazecie 
„Welt am 
Sonntag" 

w numerze 

8 z 19 lutego 
1956 r. na stro- 
nie 9 zamiesz- 
czono krótki 
list dowódcy 
improwizowa- 
nego pociągu 
pancernego 
Paula Poersela. 


——— 


sote 2 Abe poka Zupeziah | 


Sender wci Opieę 


C=ETM 


Prace trwały od 28 lutego do 20 mar- 
ca 1945 r. dzień i noc (Paul Poer- 
sel napisał, że trwało to dokładnie 
14 dni), zatrudnionych przy nich było 
400 pracowników. 20 marca 1945 r. 
pociąg był gotowy i z załogą liczącą 
106 (pojawia się również liczba 108) 
ludzi wszedł do boju. Został nazwa- 
ny „Poersel” od nazwiska dowódcy 
Oberstleutnanta der Flak Paula Po- 
ersela. W skład załogi wchodziło 32 
kolejarzy do naprawy ewentualnych 
szkód na torach. Najpierw skład dzia- 
łał na południowym zachodzie mia- 
sta w rejonie Mochbern (Muchobór) 
w kierunku na Schmiedefeld (Kuźni- 
ki). Poprzez zaskakujące ataki ognio- 
we pomagał obrońcom, szczegól- 
nie na lotnisku Gądów. Do końca 
miesiąca miał zestrzelić 3 radziec- 
kie samoloty i zniszczyć 7 czołgów. 
1 kwietnia 1945 r. gdy rozpoczął się 
radziecki szturm na miasto od stro- 
ny zachodniej, pociąg pancerny z0- 
stał uszkodzony ogniem radzieckie- 
go przygotowania artyleryjskiego, 
otrzymał jedno trafienie w lokomo- 
tywę. Spowodowało to jego wycofa- 
nie z walk. Po zakończeniu napraw 
okazało się, że dotychczasowy obszar 
jego działania wpadł w ręce rosyjskie, 
dlatego został skierowa- 
"_ nyna północny odcinek 
obrony miasta. Odtąd 
działał wahadłowo rów- 
nolegle do linii frontu na 
końcowej bocznicy od 
Breslau Burgweide (Soł- 
tysowice) do Rosenthal 
(Różanka), wspomaga- 
jąc ogniem broniący się 
tam pułk Sauer. Jeden z 
wagonów z armatą prze- 
ciwlotniczą 88 mm stał za- 
maskowany na stacji kole- 
jowej Burgweide i swoim 
ogniem osłaniał odcinek 
od strony Oleśnicy. Praw- 
dopodobnie „Poersel” pro- 
wadził te działania aż do ka- 
__ pitulacji 6 maja. 


8 października 1999 r. 
w „Gazecie Wrocławskiej” 


ukazał się artykuł mojego autor- 
stwa pt. „Wrocławski pociąg widmo”. 
Przedstawiłem w nim ówczesny stan 
wiedzy o opancerzonym składzie. 
Przygotowując ten materiał, miałem 
okazję porozmawiać ze nieżyjącym 
już płk. prof. Ryszardem Majewskim, 
który powiedział mi, że nie znalazł 
w radzieckich dokumentach, do któ- 
rych miał dostęp, żadnych wzmianek 
o użyciu przez Niemców pociągu pan- 
cernego. Nie figurował on również 
w wykazie sprzętu zdobytego w sto- 
licy Dolnego Śląska. 

Dostępne od niedawna radziec- 
kie dokumenty wojskowe potwier- 
dzają to. W materiałach poświęco- 
nych jednostkom Armii Czerwonej 
walczącym o Wrocław w 1945 r., 
które przejrzałem, nie ma informa- 
cji o zastosowaniu „Poersela”. Tyl- 
ko w meldunku sztabu 359. Dywi- 
zji Strzeleckiej z 15 lutego 1945 r. 
dotyczącym walk o Muchobór znaj- 
duje się następujące zdanie: „bo li- 
nii kolejowej Wrocław (Breslau) — Le- 
śnica (Deutsch Lissa) bo rozpoczęciu 
(radzieckiego — brzyb. RS) natarcia 
kursuje bociąg bancerny, który bro- 
wadzi ogień do piechoty. ”. Czyli Ro- 
sjanie odnotowują pancerny skład, 
który operował 13 dni przed datą 
rozpoczęcia budowy „Poersela”. 

Temat wrocławskiego pociągu 
pancernego „odgrzał” kilka lat póź- 
niej śp. Wojtek Stojak, twierdząc, 
że odnalazł wieżyczkę pochodzącą 
z tego pociągu („Pociąg widmo?” 
Odkrywca nr 9/2011) 

W tzw. międzyczasie Lech Zwi- 
rełło natrafił w Archiwum Akt No- 
wych na dokument, który Wojtek 


opublikował na końcu artykułu 
„Historia zapisana na mapie” (Od- 
krywca nr 5/2012). Był to protokół 
zdawczo-odbiorczy z 15 września 
1945 r., w którym Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów przekazał 
Zjednoczeniu Przemysłu Lotnicze- 
go zakłady FriseckeśzHoepfner znaj- 
dujące się w: „Wrocław Weidebrucke” 
przy obecnej ul. Kamieńskiego. Fir- 
ma ta zajmowała się w czasie wojny 
produkcją: „7ad:0-aparatów dla sa- 
molotów . Oprócz przejętych budyn- 
ków w protokole widnieje: „I pociąg 
bancerny (lokomotywa i 3 platformy 
stoją na dworze)”. 

Co ciekawe zakładem tym 
wkrótce musiała zainteresować się 
Armia Radziecka i zabrać go Po- 
lakom. W miejscu tym aż do wyj- 
ścia Rosjan na początku lat 90. 
XX w. mieściły się bowiem radziec- 
kie warsztaty samochodowe, gdzie 
naprawiano głównie ciężarówki. Nie 
wiemy, co stało się z pociągiem pan- 
cernym, czy zabrało go Wojsko Pol- 
skie, czy Armia Czerwona, najpraw- 
dopodobniej został pocięty na złom. 

Sprawa „Poersela” odleżała zno- 
wu jakiś czas, aż wyjaśniłem Wojtko- 
wi, że kopułka nie pochodziła z kole- 
jowego składu, tylko była elementem 
fortyfikacji polowej. (Muszę odszcze- 
kać! „Odkrywca” nr 3/2013.) W tym 
samym materiale Wojtek napisał 
o artykule Paula Poersela, który 
ukazał się w latach 50. w niemieckiej 
gazecie „Welt am Sonntag”. Stojak 
był przekonany, że właśnie w tym 
czasopiśmie, oprócz tekstu znajduje 
się zdjęcie wrocławskiego pociągu 
pancernego. Niestety, nie doczekał, 
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ale pewnie gdzieś tam na „górze” 
on już wie, jak ten skład wygląda. 
Tymczasem jakiś czas temu dzięki 
znajomemu z Berlina udało mi się 
zdobyć rzeczony „artykuł” z „Welt 
am Sonntag”. Jest to krótki list do 
redakcji napisana przez dowódcę 
pociągu Paula Poersela. Niestety, 
nie ma przy nim zdjęć, a informa- 
cje tam zawarte są bardzo lakonicz- 
ne. Wynika z nich tylko to, że prace 
nad budową opancerzonego składu 
trwały 14 dni. 

Tak więc w dalszym ciągu nie 
wiemy, jak wyglądał wrocławski 
pociąg pancerny. Być może kiedyś 
odnajdzie się jakaś fotografia, któ- 
ra rozwieje nasze wątpliwości do- 
tyczące „pociągu widmo”. < 


Radosław Szewczyk 
Historyk, podróżnik i dziennikarz 
zajmujący się historią wojskowo- 
ści. Współautor książek: Prinz Eu- 
gen The Story of 7. SS-Freiwilligen- 
-Gebirgs Division 1942-1945 (2014); 
9. Panzerdivision 1940-1943 (2011) 
i 11. Panzerdivision w akcji; 1941 
(2007). 
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LOSY SZTANDARU 


JERZY GIZA 


Na forum miesięcznika „Odkrywca” 
pewna osoba twierdzi, że znalazta 
uszkodzoną głowicę sztandaru! 


1990 r. Kazimierz 
Satora opublikował 
swoją książkę pt. 
„Opowieści wrze- 
śniowych  sztanda- 
rów”, w której omówił „wojenne 
losy symboli żołnierskiego hono- 
ru oraz drogi, jakimi odnalezione 
sztandary trafiły do zbiorów mu- 
zealnych”. Autor przedstawił zarys 
dziejów sztandarów poszczególnych 
jednostek Wojska Polskiego w cza- 
sie kampanii wojennej 1939 r. i ich 
późniejsze losy. Nie wszystkie jed- 
nak losy owych sztandarów zostały 
wyjaśnione, nie wszystkie sztan- 
dary zostały odnalezione. Jedną 
z opisanych historii były losy wo- 
jenne sztandaru 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich z Nowego Sącza... 
Ostatnimi czasy, poprzez forum 
„Odkrywcy”, środowisko miłośni- 
ków militariów i sądeckich history- 
ków-regionalistów zostało zelektry- 
zowane wiadomością o odnalezieniu 
przez bliżej nieznaną osobę (prawdo- 
podobnie na terenie Niemiec) uszko- 
dzonej głowicy sztandaru 1 Pułku 
Strzelców Podhalańskich. Jak na 
razie nie sposób sprawdzić, czy to 
jest autentyczny sądecki eksponat 
o charakterze — par excellence — re- 
likwijnie historycznym, czy jakaś 
replika. Jak dotąd niewiele wiado- 
mo na temat samego artefaktu, hi- 
storii znaleziska i jego posiadacza. 


Wygląd sztandaru 
W latach II Rzeczypospolitej, czy- 
li w okresie historycznym, z któ- 
rego sztandar 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich pochodził, sztan- 
dar wojskowy, nazywany początko- 
wo chorągwią, był emanacją warto- 
ści narodowych ujętych w jednolitą 
symbolikę złożoną z barw biało- 
-czerwonych i srebrną nicią hafto- 
* wanego Orła z Koroną. 

Wygląd sztandarów regulowały 
ż początkowo przepisy z 1919 r., ale 


wiele oddziałów Wojska Polskiego 
miało tymczasowe znaki, pochodzą- 
ce z czasów spontanicznego tworze- 
nia się struktur wojskowych w pierw- 
szych miesiącach niepodległości. 

Nie inaczej było z 1 Pułkiem 
Strzelców Podhalańskich, który 
17 listopada 1918 r. otrzymał od ów- 
czesnych sądeckich władz chorą- 
giew z czasów powstania stycznio- 
wego, która służyła mu przez 10 lat, 
a następnie została (prawdopodob- 
nie 11 listopada 1928 r.) zdepono- 
wana w Muzeum Wojska Polskie- 
go w Warszawie. 

Zmiany w przepisach wojsko- 
wych, dotyczące m.in. sztandarów, 
nastąpiły w grudniu 1927 r. na dro- 
dze rozporządzenia prezydenta Rze- 
czypospolitej Polskiej, a ostatnim 
ich aktem był w okresie międzywo- 
jennym dekret z listopada 1937 r., 
w którym można było przeczytać, 
że „...sztandar jest widomym zna- 
kiem wosabiającym Państwo Polskie; 
jest symbolem najwyższych wartości 
ducha i ciała, których Polska wyma- 
ga od swych żołnierzy (...). Sztandar 
składa się z płatu, orła, drzewca i ko- 
kardy...”. 

Aby przystąpić do opisu sztanda- 
ru 1 PSP i przedstawić jego dalsze 
losy, warto wspomnieć o ważnym 
akcie urzędowym, który spowodo- 
wał, że sztandar sądeckiego pułku 
wyglądał, jak wyglądał. 


Po lewej — 
sztandar 

1 PSP (re- 
wers) próba 
rekonstrukcji; 
Po prawej — 
sztandar 

1 psp (awers) 
próba rekon- 
strukcji. 


Chorągiew 
powstań- 

cza (pierwszy 
sztandar 1 PSP) 
1918 r. 
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Najistotniejszy dla sztandaru 
1 PSP akt prawny zapisano 
w „Dzienniku Rozkazów Wojsko- 
wych” nr 31/1928. Pod pozycją nr 
340 oznajmiał, iż „Prezydent Rzeczy- 
pospolitej zatwierdził zarządzeniem z 
dnia 4 baździernika 1928 r. wzór le- 
wej strony plachty chorągwi 1 pułku 
strzelców podhalańskich”. Było to 
o tyle istotne, że prawa strona płach- 
ty nie pozwalała na żadne odstęp- 
stwa od wzoru. Zaś strona lewa mó- 
wiła symbolicznie o historii i trady- 
cji pułku oraz o jego teraźniejszości, 
co w sposób dowolniejszy mogli za- 
projektować twórcy wizerunku owe- 
go sztandaru. 

Na białej płachcie, będącej kwa- 
dratem 1 m x 1 m, znajdował się 
krzyż kawalerski barwy czerwonej 
(cynober), po jego środku wieniec 
laurowy, a w nim trzywierszowy 
napis „Honor i Ojczyzna”. Pomię- 
dzy ramionami krzyża znajdowały 
się, umieszczone na tarczach, her- 
by miast, które sztandar fundowały. 
I tak: herb Limanowej (górny lewy 
róg) i zgodnie z ruchem wskazówek 
zegara — herb Nowego Sącza, No- 
wego Targu i Gorlic. Na ramionach 
krzyża znajdowały się nazwy miejsc 
związanych z największą chwałą 
wojenną pułku — lewe ramię: Kijów 
7 V 1920, górne ramię: Brześć nad 
Bugiem 5 VIII 1920, prawe ramię: 
Białystok 4 IX 1920 i dolne ramię: 
Grodno 26 IX 1920. Płachta cho- 
rągwi (sztandaru) przybita była 

21 gwoździami do drzew- 
ca długości 2,5 metra, 
zakończone- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> go u góry tabliczką z nume- 
rem pułku, nad którą umieszczo- 
ny był metalowy orzeł państwowy, 
mierzący wraz z tabliczką 25 cm 
wysokości. 

Tyle o samym wyglądzie sztan- 
daru 1 PSP, a teraz słów kilka 
0 uroczystości jego wręczenia. Ów- 
czesna prasa wojskowa obszernie 
opisywała wydarzenia związane 
z poświęceniem i przekazaniem 
sztandaru 1 Pułkowi Strzelców Pod- 
halańskich przez prezydenta RP 
Ignacego Mościckiego. 

20 października 1928 r. „w przed- 
dzień uroczystości poświęcenia sztan- 
daru 1-go pułku strzelców podha- 
lańskich w Nowym Sączu odbyła się 
w sobotę o godzinie 9-tej rano msza 
żałobna w kaplicy szkolnej za dusze 
oficerów i szeregowych, poległych 
w bohaterskich bojach 1-go p.s.p. Wie- 
czorem odbył się zaś capstrzyk. Całe 
miasto przybrało odświętną szatę. Od 
wczesnego ranka ruch w mieście nad- 
zwyczaj ożywiony. U wylotu ulicy ks. 
Piotra Skargi, prowadzącej do Rynku, 
wzniesiono wspaniałą bramę trium- 
falną, okoloną ciupagami góralskimi 
(...).Tegoż dnia odbyła się też Nad- 
zwyczajna Sesja Rady Miasta Nowe- 
go Sącza w związku z przyjazdem do 
sądeckiego garnizonu prezydenta RP, 
Ignacego Mościckiego...”. 


Następny, zasadniczy dla spra- 
wy dzień, 21 października 1928 r., 
opisywała również prasa krakow- 
ska tymi oto słowy: „...nader bod- 
niosłą uroczystość obchodziła stolica 
Podhala — Nowy Sącz. Oto bowiem 
stacjonowany tamże 1 pułk strzel- 
ców podhalańskich, którego zasłu- 
gi bojowe stanowią jedną z najbięk- 
niejszych kart historii naszych wo- 
jen, obchodził swe święto pułkowe 
połączone z wręczeniem mu sztan- 
daru ofiarowanego przez Komitet 
Obywatelski. Zaszczycił uroczystość 
swoją obecnością Prezydent Rzeczy- 
bosbolitej Ignacy Mościcki w towa- 
rzystwie wojewody krakowskiego Lu- 
dwika Darowskiego, szefa kancelarii 
wojskowej prezydenta RP płk. Jana 
Głogowskiego i adiutanta rtm. Ka- 
zimierz Jurgielewicza. Nadto przybył 
gen. Gustaw Orlicz-Dreszer w imie- 
niu i zastępstwie marszałka Józefa 
Piłsudskiego, bb polowy WP Stani- 
sław Gall, gen. Stanisław Wróblew- 
ski (dowódca Okręgu Korpusu V w 
Krakowie), ks. dziekan generalny 
Piotr Niezgoda, wicewojewoda kra- 
kowski dr Kazimierz Duch, płk Ta- 
deusz Malinowski (zastępca dowód- 
cy 21 Dywizji Piechoty Górskiej), mjr 
Roman Stadnicki oraz starostowie 
i burmistrze wszystkich miast i mia- 
steczek okręgu sądeckiego. 


Ppor. rez. An- 
drzej Giełczyń- 
ski za ochronę 
sztandaru za- 
płacił najwyż- 
szą cenę; ks. 
Adam Łańcucki 
przechowywał 
sztandar 

w Brzeżanach 
i Chojnowie. 


— 


Na granicy powiatu dostojnego 
gościa powitał starosta nowosądec- 
ki dr Wawrzyniec Typrowicz oraz do- 
wódca 21 Dywizji Piechoty Górskiej, 
gen. Wacław Przeździecki. 

W Nowym Sączu zgromadziła się 
Rada Miejska z prezydentem dr Ro- 
manem Sichrawą na czele, ducho- 
wieństwo katolickie, protestanckie, 
reprezentanci gminy izraelickiej, bo- 
słowie ziemi sądeckiej, reprezentan- 
ci ziemiaństwa, delegacje urzędów, 
władz i stowarzyszeń, delegacje wło- 
ściaństwa. Na Rynku ustawiła się 
w czworobok cała załoga miejscowa 
pod dowództwem ppłk. Zygmunta 
Krudowskiego oraz batalion Przyspo- 
sobienia Wojskowego. Nieprzejrzane 
tłumy publiczności wyległy na ulice. 

Ogodzinie 11.00 przybył Pan. Pre- 
zydent ze swoim orszakiem. Odebrał 
raport od dowódcy kompanii honoro- 
wej, dokonał przeglądu oddziałów 
wojskowych i wysłuchał przemówie- 
nia prezydenta miasta. Następnie 
Mszę św. polową odprawił na Ryn- 
ku bp bolowy WP Stanisław Gall 
w asystencji ks. bp. Edwarda Koma- 
ra, ks. gen. Niezgody iks. prałata Ro- 
mana Mazura. 

Po Mszy św. nastąpił akt boświę- 
cenia sztandaru. Pan Prezydent wrę- 
czył poświęcony sztandar dowódcy 
pułku (płk dypl. Witold Wartha), któ- 
ry złożył nań ślubowanie, a nastęb- 
nie wezwał pułk do złożenia przysię- 
gi, która odebrał ks. kapelan Jakub 
Stec. Dalszy bunkt programu stano- 
wiło uroczyste śniadanie w salach 
kasyna oficerskiego, w którym wzię- 
li udział przybyli goście...”. 

Po październiku 1928 r. sztan- 
dar 1 Pułku Strzelców Podhalań- 
skich uczestniczył w wielu podnio- 
słych momentach w historii Polski 
i uroczystościach żałobnych zwią- 
zanych z oddaniem ostatniej posłu- 
gi zasłużonym postaciom z polskiego 
panteonu narodowego, a także żoł- 
nierzom i oficerom pełniącym służ- 
bę w pułku. Delegacja 1 PSP wraz 
z pocztem sztandarowym dwukrot- 
nie wzięła udział w uroczystościach 
pogrzebach Władysława Orkana (w 
1930 r. w Krakowie iw 1931 r. w Za- 
kopanem). Sztandar 1 Pułku Strzel- 


www.odkrywca.pl 


ców Podhalańskich szedł także na 
czele największego pogrzebu w dzie- 
jach Nowego Sącza (w roku 1934 po 
śmierci min. Bronisława Pierackie- 
go) i uczestniczył w największym po- 
grzebie w historii Polski (w roku 1935 
po śmierci marszałka Józefa Piłsud- 
skiego). Obaj byli Honorowymi Oby- 
watelami Miasta Nowego Sącza... 
Sztandar 1 Pułku Strzelców Pod- 
halańskich zgodnie z rozkazami ko- 
ejnych dowódców pułku, pochylał 
się na pogrzebach, żegnając wraz 
z orkiestrą pułkową swoich towarzy- 
szy broni (por. Edwarda Kasprzy- 
jewicza, kaprala Wojciecha Klim- 
czaka, który zginął podczas powo- 
dzi w nurtach Kamienicy w czasie 
ratowania mieszkańców, gen. bryg. 
erzego Dobrodzickiego, byłego do- 
wódcę pułku, por. Józefa Ciapskiego, 
kapelmistrza 1 PSP i kpt. Jana Ste- 
ca). Niezależnie od tych żałobnych 
okoliczności warto wspomnieć, kie- 
dy sztandar prezentował się oficjal- 
nie po raz ostatni przed wybuchem 
II wojny światowej. 

Miało to miejsce 14 sierp- 
nia 1939 r. na zamku królewskim 
w Nowym Sączu podczas uroczy- 
stości ku czci oficerów i żołnierzy 
1 PSP poległych w walkach o nie- 


FB cioinów 
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podległość Polski w latach 1918— 
1920. Na dwóch tablicach umiesz- 
czonych po obydwóch stronach 
wejścia do baszty Kowalskiej znaj- 
dowało się ponad 200 nazwisk — 
jak to wówczas mawiano — Podha- 
lańców. I przed nimi po raz ostatni 
skłonił się sztandar pułkowy, nim 
rozpoczął swoją wojenną marszrutę. 


W czasie wojny 
Dalsze losy sztandaru 1 Pułku 
Strzelców Podhalańskich znane 
są z relacji pozostawionych przez 
oficerów tegoż pułku, którzy już 
11 listopada 1939 r., znajdując się w 
niemieckim obozie jenieckim Arn- 
swalde, sporządzili protokół opisu- 
jący jego wojenne dzieje. 

Podczas działań wojennych we 
wrześniu 1939 r. sztandar 1 PSP 
znajdował się do 10 września przy 
dowódcy pułku (płk dypl. Alfred 
Krajewski) pod osobistą opieką jego 
kierowcy sierż. Andrzeja Leśniaka, 
a następnie — zgodnie z rozkazem 
dowódcy pułku — przy III batalionie 
1 PSP, dowodzonym przez mjr. Ma- 
riana Serafiniuka. 

W trakcie ciężkich bojów, które 
zdezorganizowały dzielnie walczą- 
cy pułk, a w konsekwencji wobec 
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„O godzinie 
11.00 przybył 
Pan Prezy- 
dent ze swoim 
orszakiem do 
Nowego Sącza. 
Odebrat raport 
od dowódcy 
kompanii hono- 
rowej, doko- 
nał przeglądu 
oddziałów woj- 
skowych 

i wysłuchał 
przemówie- 
nia prezydenta 
miasta. Następ- 
nie Mszę św. 
polową odpra- 
wił na Rynku 
bp polowy WP 
Stanistaw Gall 
w asystencji ks. 
bp. Edwarda 
Komara, ks. 
gen. Niezgody 
iks. prałata Ro- 
mana Mazura”. 
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21 października 1928 r. 

Poświęcenie i przekazanie sztandaru 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich przez prezydenta RP Ignacego Mościckie- 
go. 14 sierpnia 1939 r. sztandar został oficjalnie zapre. 
zentowany na zamku królewskim w Nowym Sączu. 


FO) PRZEMYŚL 


14 września 1939 r. 

W folwarku Dziewienczyce (pod Przemyślem) został sfor- 
mowany poczet sztandarowy pod dowództwem ppor. 
tez. Andrzeja Giełczyńskiego, który otrzymał zadanie 
dostarczenie sztandaru do Brzeżan. 


BRZEŻANY 


14-16 września 1939 r. 

Ppor. rez. Andrzej Gietczyński 14 września 1939 r. 
dociera do Brzeżan. Najpóźniej 16 września przekazuje 
sztandar do kościoła farnego proboszczowi Adamowi 
Łańcuckiemu. 


FO) cHojNów 


11 października 1945 r. 

Sztandar w specjalnej skrzyni zostaje przetransporto- 
wany do Chojnowa. 20 czerwca 1946 r, prezentuje się 
podczas uroczystości Bożego Ciała, W 1954 r. być może 
zostaje zniszczony. 


zagrożenia dostania się sztandaru 
w niemieckie ręce, 14 września 1939 
r. na rozkaz dowódcy tegoż batalio- 
nu, a równocześnie p.o. dowódcy 
1 PSP, został sformowany poczet 
sztandarowy pod dowództwem ppor. 
rez. Andrzeja Giełczyńskiego, który 
miał dostarczyć sztandar z folwar- 
ku Dziewienczyce (na południe od 
Przemyśla) do Ośrodka Zapasowego 
21 Dywizji Piechoty Górskiej, sta- 
cjonującego w Brzeżanach. 

Jak mówi dokument, „ppor. rez. 
Giełczyński otrzymał zmniejszo- 
ną eskortę ze względu na szczupły 
stan pułku, jako też najlepsze konie i 
lekki wózek. Marszruta wyznaczona 
opierała się na wiadomościach, jakie 
w danej chwili posiadał dowódca pul- 
ku, nakazywała mu bezwzględnie 
ominięcie Lwowa od północy i do- 
piero na wschód od Lwowa skiero- 
wać się na południe na Brzeżany...". 
Fakty te potwierdzają słowa protoko- 
łu spisanego w niewoli niemieckiej 
przez oficerów 1 PSP: mjr. Mariana 
Serafiniuka, mjr. Andrzeja Wójcika, 
kpt. Józefa Nikorowicza, kpt. Ignace- 
goJelenia, kpt. Włodzimierza Winiar- 
skiego, kpt. Lucjana Świerczewskie- 
go, kpt. Józefa Kanikułę i por. Ma- 
riana Berlinga. Tyle wiedzieli >>> 
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>>> olosach wojennych sztanda- 
ru oficerowie 1 PSP. O dalszych lo- 
sach nie wiedzieli nic. Podobnie jak 
Kazimierz Satora (autor na wstępie 
wspomnianej książki), który skwito- 
wał ów fakt stwierdzeniem, że „od 
tego momentu o losie sztandaru brak 
konkretnych wiadomości”. 

Tymczasem pracując nad książ- 
ką o nowosądeckim garnizonie 
w latach 1918-1922 natknąłem się 
na pracę Pani prof. Kazimiery Ja- 
worskiej, opisującej życie i dzia- 
łalność duszpastersko-patriotycz- 
ną ks. Adama Łańcuckiego. Zupeł- 
nie przypadkowo poszerzyłem swą 
wiedzę o losach sztandaru 1 PSP 
o następne kilkanaście lat, ale cof- 
nijmy się raz jeszcze do kampanii 
wojennej 1939 roku... 

14 września, zgodnie z rozka- 
zem, ppor. rez. Andrzej Giełczyń- 
ski dotarł na miejsce odkomende- 
rowania sztandaru tj. do Brzeżan. 
Stało się to, niestety, już po opusz- 
czeniu miasta przez oddziały Ośrod- 
ka Zapasowego 21 Dywizji Piecho- 
ty Górskiej. W konsekwencji tegoż 
ppor. Giełczyński przekazał sztan- 


dar 1 PSP na przechowanie do ko- 
ścioła farnego w Brzeżanach. Praw- 
dopodobnie uczynił to w dniu 15 lub 
najpóźniej 16 września, a sam po 
17 września 1939 r. zaginął bez wie- 
Ści na wschodnich rubieżach Rze- 
czypospolitej, choć jego rodzina jest 
przeświadczona, że dostał się do nie- 
woli sowieckiej i stał się ofiarą ludo- 
bójstwa dokonanego przez NKWD 
w 1940 r. (jego nazwisko widnieje na 
tablicy katyńskiej w Nowym Sączu). 
Opiekę nad sztandarem 1 Puł- 
ku Strzelców Podhalańskich prze- 
jął wówczas brzeżański proboszcz 
ks. kanonik Adam Łańcucki (1880— 
1961), były kapelan Wojska Polskiego. 
Według zachowanych źródeł „przyjął 
on wtedy do depozytu kościelnego 
m.in. trzy sztandary wojskowe, trzy 
sztandary harcerskie, sztandar stra- 
ży pożarnej, sztandar Związku Mło- 
dzieży Katolickiej oraz sztandar Gim- 
nazjum im. Edwarda Rydza-Śmigłe- 
go”. W trakcie okupacji ks. Łańcucki 
przeżywał ciężkie chwile i był dwu- 
krotnie skazany na śmierć (raz przez 
Niemców, a drugi raz przez Sowie- 
tów). Szczęśliwie tego uniknął. 


Po zakończeniu II wojny świa- 
towej, kiedy wschodnie tereny Rze- 
czypospolitej zaanektowała sowiec- 
ka Rosja, większość Polaków, miesz- 
kańców Brzeżan, postanowiło się 
stamtąd ewakuować. 

Sztandar 1 Pułku Strzelców 
Podhalańskich, który „szczęśli- 
wie przechował się w czasie wojny 
i w specjalnej skrzyni ze sprzętami li- 
turgicznymi trzecim transportem. re- 
patriantów z Brzeżan, wśród których 
był również ks. Adam Łańcucki, do- 
tarł 11 października 1945 r. do Choj- 
nowa w powiecie legnickim”. Tam zo- 
stał ukryty w miejscowym kościele 
parafialnym w niszy pod ołtarzem. 

Po raz pierwszy po II wojnie 
światowej, a zarazem po raz ostat- 
ni w ogóle, sztandar 1 Pułku Strzel- 
ców Podhalańskich zaprezento- 
wał się w Chojnowie 20 czerwca 
1946 r., kiedy to ks. Łańcucki zorga- 
nizował wielką manifestację religijną 
i patriotyczną w święto Bożego Cia- 
ła. Podczas niej niesiono przywie- 
zione z Brzeżan sztandary (w tym 
również sztandar 1 PSP). Wkrótce 
potem ks. Łańcucki został zabra- 


ny na przesłuchanie w legnickim 
Urzędzie Bezpieczeństwa Publicz- 
nego, a w październiku tegoż roku 
aresztowany i więziony. Postawio- 
no Mu zarzuty, że był kapelanem 
wojskowym w II RP, potem kape- 
lanem ZWZ-AK, że miał kontakty 
z marszałkiem Edwardem Śmigłym- 
-Rydzem, że współpracował z WiN. 
Chojniccy parafianie, chcąc ratować 
ks. Łańcuckiego, dokonali zbiórki 
pieniędzy i biżuterii. Po żmudnych 
pertraktacjach z wpływowymi funk- 
cjonariuszami Urzędu Bezpieczeń- 
stwa Publicznego we Wrocławiu, ks. 
Łańcucki został zwolniony warun- 
kowo na leczenie domowe z powo- 
du poważnej choroby żołądka, co 
zresztą było faktem. Ostatecznie 
i tak w dniu 6 lutego 1947 r. ks. Łań- 
cucki został skazany przez Wojsko- 
wy Sąd Rejonowy we Wrocławiu na 
trzy lata więzienia, ale karę darowa- 
no mu na mocy ogłoszonej wówczas 
amnestii. Ponieważ w komunistycz- 
nej Polsce ks. Adam Łańcucki był 
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stale inwigilowany i prześladowa- 
ny przez UBP (aresztowany, bity 
w śledztwie, a wreszcie skazany, 
potem nadal nachodzony i otoczo- 
ny donosicielami), jak podają źródła, 
„w roku 1954 za namową bewnych 
działaczy świeckich z tejże parafii ule- 
gają zniszczeniu wszystkie sztandary 
pochodzące z Brzeżan”. 

Rodzi się pytanie, czy wśród 
tych zniszczonych sztandarów był 
również sztandar 1 Pułku Strzel- 
ców Podhalańskich z Nowego Sącza? 
A jeśli ów sztandar wtedy właśnie 
spalono (płachtę wraz z drzewcem), 
to co się stało z głowicą sztandaru? 
Nieodparcie powraca pytanie, czy ta, 
która jest okazywana w internecie, 
jest tą, która zwieńczała sztandar 
1 PSP. Przed badaczami losów tego 
sztandaru jest jeszcze wiele pytań, 
na które trzeba będzie w przyszło- 
ści odpowiedzieć, ale istnieje też 
niebezpieczeństwo, że nasza wie- 
dza już nigdy nie zostanie wiary- 
godnie poszerzona... 


Tak, czy inaczej, stan wiedzy na 
temat tej ważnej dla Sądeczan histo- 
rycznej pamiątki został wzbogacony 
o ciekawy wątek, a samą opowieść 
o losach sztandaru 1 PSP przedłu- 
żono o przynajmniej 15 lat. 

Historia tego sztandaru jest czę- 
ścią dumnej historii sądeckiego woj- 
ska po dwudziestu jeden latach tak 
tragicznie zakończonej na polach 
Września 1939 roku. Głównym jej 
bohaterem stał się dzielny syn Pod- 
hala, ppor. rez. Andrzej Giełczyński, 
który za ochronę sztandaru — tej puł- 
kowej świętości — zapłacił najwyż- 
szą cenę. Na ołtarzu Ojczyzny złożył 
swoje młode życie w imię tych naj- 
wyższych wartości, których „Polska 
wymaga od swych żołnierzy”... _ Ś 


Jerzy Giza 

Sądeczanin z urodzenia (1957 r), 
biografista, autor kilku książek 
z historii wojskowości, laureat Na- 
grody ks. prof. B. Kumora za najlep- 
szą książkę historyczną o Sądecczyź- 
nie w 2015 r. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


RUTUS Argo 


* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 


Priorytetem jest m.in. zlokalizowanie, odkrycie 


i zadokumentowanie 


esterblatte potrze- 
buje brac boszuki- 
wawczo-archeolo- 
gicznych. To jest 
bole walk nie tylko 
z 1939 r. Niemal od chwili, gdy 
z morza wyłoniła się piaszczy- 
sta łacha, która później stała się 
bółwysbem Westerplatte, zawsze 
stacjonowało tu wojsko, tworzono 
fortyfikacje, burzono je, by zrobić 
miejsce dla jeszcze mocniejszych, 
nowocześniejszych. Ten _ proces 
zmian, jak i ślady bo walkach, 
są na szczęście widoczne i dziś — 
powiedział mi na początku tego 


"roku Mariusz Wójtowicz-Pod- 


horski i dodał: — Profesjonalne, 
zakrojone na dużą skalę badania 
archeologiczne oraz poszukiwanie 
zabytków ruchomych z samych 
walk, z odpowiednią metodyką, są 
konieczne. 

— Mam nadzieję, że taka ope- 
racja archeologów, poszukiwaczy, 
a kto wie, może także antropologów 
czy później genetyków i oczywiście 
historyków będzie miała miejsce. 
Być może jeszcze w 2016 r. To bo- 
mogłoby odpowiedzieć na wiele by- 
tań historycznych oraz oczywiście 
pozyskać zabytki z tego wyjątkowego 


—A—>-— 


miejsca — stwierdził niedawno Pod- 
horski, badacz historii Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej. Dzisiaj Ma- 
riusz ma szansę wprowadzić słowo 
w czyn, obejmując funkcję dyrek- 
tora ds. programowych powstają- 
cego Muzeum Westerplatte. 


Muzeum 
Westerplatte 


Powstanie Muzeum Westerplat- 
te było marzeniem m.in. śp. ma- 
jora Ignacego Skowrona, który 
był ostatnim żyjącym żołnierzem 
z ponad dwustuosobowej załogi 
walczącej na Westerplatte. Zmarł 
w 2012 roku. Tuż przed śmiercią 
napisał apel o pomoc dla Stowarzy- 
szenia Rekonstrukcji Historycznej 
Wojskowej Składnicy Tranzytowej 
Westerplatte: „Muzeum Wester- 


blatte aktualnie nie posiada jesz- 
cze własnych pomieszczeń, chociaż 
bogactwo zbiorów i eksponatów, ja- 
kimi dysponuje Stowarzyszenie, za- 
sluguje na to, by wreszcie mogły być 
one dostępne do obejrzenia dla każ- 
dego, w godnym miejscu, jakim jest 
Westerplatte”. To prawda, ani Mu- 
zeum II Wojny Światowej, ani żad- 
na inna placówka muzealna w Pol- 
sce nie posiada chociażby 10 proc. 
zabytków ruchomych związanych 
z obroną Westerplatte, jakie cze- 
kają na ekspozycję we wciąż nie- 
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istniejącym Muzeum Westerplat- 
te, którego ideę powstania wskrze- 
szono dopiero na etapie działań 
Ministerstwa Kultury w 2016 r. 
Szkoda, że ostatni Westerplatczy- 
cy tego dnia nie doczekali... W mu- 
zeum na ekspozycji znajdą się bo- 
wiem wyjątkowe przedmioty przez 
lata gromadzone przez pasjonatów 
historii ze Stowarzyszenia, m.in. 
zbiór ponad 100 elementów porce- 
lany stołowej z kasyna oficerskiego 
i podoficerskiego na Westerplat- 
te ze Śladami po bombardowaniu 


>, az 


z 2 września 1939 r. oraz osobiste 
przedmioty będące pamiątkami po 
obrońcach Westerplatte. 


Prace konserwa- 
torskie i poszuki- 
wawcze 
Jednak, aby nie tylko poprzestać na 
ekspozycji muzealnej, ale pokazać 
ludziom prawdziwe pamiątki i relik- 
ty obrony Westerplatte, należy roz- 
począć m.in. prace konserwatorskie 
oraz poszukiwawczo-archeologicz- 
ne. Jest też cmentarzyk (ze zmienio- 
ną formą, której stan z 1946 roku 
będą chcieli przywrócić muzealni- 
cy), kilka schowanych, zniszczonych 
lub zarośniętych reliktów architek- 
tonicznych i właściwie tyle... A co 
z całym terenem walk, wartownia- 
mi, umocnieniami, elektrownią, ko- 
szarami, fortem, stanowiskami bo- 
jowymi itd.? Wszystko zagruzowa- 
ne, zniszczone, zarośnięte krzakami 
lub przebudowane, a cały teren roz- 
parcelowany pomiędzy kilku zarząd- 
ców. Stąd idea, by wizyta na Wester- 
platte nie polegała jak dotąd na doje- 
chaniu pod pomnik i zrobieniu sobie 
z nim „selfie”... 

— Chcemy, by Muzeum, boza 
eksponatami, pokazywało >>> 
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>>> także zabytki nieruchome, 
relikty dawnej twierdzy, jaką dla 
Niemców okazała się Składnica. 
To powinna być ścieżka po histo- 
rii obrony. Priorytetem jest dla nas 
m.in. zlokalizowanie, odkrycie i za- 
dokumentowanie dzięki archeolo- 
gom i boszukiwaczom oraz brzy bo- 
mocy historyków, a być może także 
antropologów i genetyków reliktów 
Wartowni nr 5 — mówi nam Ma- 
riusz Wójtowicz-Podhorski, do- 
dając, że udział w pracach antro- 
pologa i później zaangażowanie 
genetyków może być konieczne, 
ponieważ jest to miejsce, gdzie, po- 
mimo ekshumacji przeprowadzo- 
nej po wojnie, nadal mogą znajdo- 
wać się szczątki polskich żołnierzy. 
— Wartownia nr 5 to obiekt, który zo- 
stał zniszczony podczas nalotu bom- 
bowców nurkujących Ju-87 Stuka. 
Niemal cała obsada wartowni zginę- 
ła na skutek wybuchu bomby. To naj- 
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bardziej martyrologiczny obiekt na tej 
ziemi i z tego właśnie powodu w tym 
miejscu w 1946 r. zbudowano sym- 
boliczny cmentarzyk obrońców We- 
sterplatte. Od Wartowni nr 5 chcemy 
rozpocząć Misję Poszukiwawczo- 
-Archeologiczną na Westerplatte — 
dodaje dyrektor Muzeum. 


Mariusz Wójto- 
wicz-Podhorski 
na Westerplat- 
te. 


Kolejne etapy Misji są właśnie 
opracowywane. Będą konsultowa- 
ne z konserwatorem zabytków, spe- 
cjalistami różnych dziedzin, by te- 
ren Westerplatte po latach nie był 
jedynie miejscem doraźnych prac 
archeologicznych polegających na 
punktowych sondażach w celu po- 
twierdzenia lub zanegowania istnie- 
nia jakiegoś historycznego obiek- 
tu, ale przerodził się w prawdziwą 
archeologię pola walki, gdzie obok 
archeologów, niezbędna jest pomoc, 
wiedza i doświadczenie poszukiwa- 
czy, a także zaangażowanie profe- 
sjonalistów od poszukiwań i arche- 
ologii podwodnej. < 


g) Robert Wit 
Wyrostk icz 


Autor jest prezesem Mazowieckiego 
Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl”, redaktorem na- 
czelnym serwisu Archeolog.pl, dy- 
rektorem Muzeum Wojny i Pokoju. 


Bitwy polskiego 
lotnictwa 
1918-1945 


(i cholerni 
Polacy! 


Pele Sty pstetnze 
w Blwe o kai '/ 


Portret ze światiocieniem 
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MRU PNIEWO 2016 


MUZEUM FORTYFIKACJI I NIETOPERZY oraz WYDAW 

NICTWO INFORT zapraszają miłośników UM sd na „Rajd 
ortyfikacji MRU Pniewo 2016" w wee Koman- 

dorem rajdu będzie Jerzy Sadowski, a weskomandorzy: to Marcin Dudek 

i Krzysztof Mrówka. Ilość miejsc jest ograniczona, wpisowe wynosi 10 zł 

i obejmuje koszt wstępu do muzeum oraz do podziemi. Zgłoszenie na mail: 

biuroQbunkry.pl. 

Impreza ma charakter otwartego zlotu. Za zakwaterowanie, transport, obu- 

wie turystyczne, oświetlenie i wyżywienie każdy z uczestników odpowiada 

we własnym zakresie. 

Partnerzy: Gmina Bledzew, Stowarzyszenie „Fortiso”. 

Patronat medialny sprawuje miesięcznik „Odkrywca”. 


W SOBOTĘ O GODZINIE 10:00 zapraszamy uczestników do recepcji 
w Muzeum przy „Grupie Warownej Scharnchorst". Trasa piesza rajdu wie- 
dzie w tym roku podziemiami północnej części podziemnego systemu ko- 


munikacyjnego „Hochwalde”, które poznawać będzie można w niestandar- 
dowy sposób i w różnych wariantach czasowo-odległościowych, w tym w 
opcji bardzo długiej. Po wyjściu z podziemi do dyspozycji uczestników będzie 
ognisko, przy którym będzie można odpocząć posilić się. Następnie kolum- 
na zmotoryzowana wyruszy na zwiedzanie pobliskich dzieł bojowych, a wie- 
czorem planowane są dysputy fortyfikacyjne. 


NIEDZIELĘ O GODZINIE 10.00 rajd rozpocznie się na parkingu przy for- 
tecznym zwodzonym moście obrotowym D 812 w Starym Dworku. Pierw- 
szym punktem programu będzie możliwość poznania szczegółów budowy tej 
niezwykłej budowli oraz zobaczenie jak funkcjonuje mechanizm obrotu. Na- 
stępnie kolumna zmotoryzowana wyruszy na zwiedzanie „Grupy Warownej 
Ludendorff", a zakończenie rajdu planowane jest przy wyeksponowanej nie- 
dawno zaporze przeciwpancernej wydobytej z drogi krajowej nr 24 w rejo- 
nie Pz.W. 875 i wyeksponowanej na jego przedpolu (rejon m. Skwierzyna). 
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swastyką. 


Wieża ratu- 
sza (obec- 
śnie) — to 
tu zawisła 
flaga ze 


Od zbuntowanych 19-latków z Lubania 


do... 


wydarzenia rozegrały się 
dwadzieścia sześć lat po 
zakończeniu drugiej wojny 
światowej. W centrum Lu- 
bania, na ratuszu polskiego 
górnołużyckiego miasta nad Kwi- 
są, wczesnym rankiem udający 
się na pierwszomajowy pochód do- 
strzegli powiewającą hitlerowską 
flagę. Na nogi postawiono miej- 
scową milicję i służbę bezpieczeń- 
stwa, zaalarmowano ich przełożo- 
nych we Wrocławiu. W 1971 pilne 
informacje pisemne przekazywa- 
no na odległość telefaxem. Trochę 
to trwało, zanim gdzieś nadano 
i gdzieś na drugim końcu odebra- 
no. W sobotni ranek, o godzinie 
8.00 1 maja podporucznik Karpiń- 
ski z Komendy Powiatowej MO 
w Lubaniu skończył nadawać pilny 
meldunek. Adresatem był oficer 
dyżurny Komendy Wojewódzkiej 
MO we Wrocławiu. Telefonogram 
miał nadany numer 417/71 i zajmo- 
wał 20 linijek kartki A4. 

Zupełny przypadek sprawił, że 
po latach od tamtych wydarzeń, we 
wrocławskim Oddziale IPN trafi- 
łem na akta tej sprawy. Zawarta 
była w dwóch cienkich teczkach. 
Bezpieka już 7 maja nazwała ak- 
cję „Falą”, zapewne siląc się na 
lingwistyczną łamigłówkę, by na- 
zwy operacji nie wywodzić wprost 
od powiewającej flagi, z naszytym 


w centralnym miejscu czarnym ha- 
kenkreuzem. Obaj główni sprawcy 
— Lech Schabowski i Krzysztof Ła- 
sek mieli wówczas zaledwie po 19 
lat i należeli do zbuntowanej, nie- 
pokornej młodzieży. Ten pierwszy 
zmarł w 2004 roku, drugi zgodził się 
po latach na rozmowę i powrócił do 
wydarzeń sprzed 45 laty. Ratusz w 
Lubaniu, którego centrum ucierpia- 
ło podczas wojny w blisko 70%, był 
od jej zakończenia w nieustannym 
remoncie. Krzysztof Łasek opowia- 
da, że całą akcję zaplanowano dzień 
wcześniej, 30 kwietnia, kiedy jesz- 
cze było widno: „Więc flagi nie roz- 
winęliśmy. Poszliśmy to wszystko 
złożyć na wieży. Okien tam nie było, 
jedynie same okrągłe ramy. Na samą 
górę prowadziły drabiny i pomosty 
pośrednie. Drabiny stały naprze- 
miennie. Zaplanowaliśmy sobie, że 
zamontujemy same drzewce i przy- 
wiążemy je drutem. Flagę położyli- 
śmy obok. Jak się ściemni pójdzie- 
my na wieżę jeszcze raz, na pusto. 
Tylko z latarkami. Zeszliśmy na dół. 
Z okna wieży wystawały same 
drzewce, gołe. Za półtorej, dwie go- 
dziny weszliśrny na wieżę ponow- 
nie. Już na pewniaka. Wcześniej 
sprawdziliśmy cały teren wokół ra- 
tusza. Na wieży posiedzieliśmy So- 
bie, może z pół godziny, aż Ściem- 
niło się. A potem nasunęliśmy flagę 
na drzewce. Rozwiesiliśmy i chodu, 
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. 
- odrazu na dół. Po zejściu z drabin, 
_ zaczęliśmy przyświecać sobie latar- 
kami. Takie zwykłe latarki, na pła- 
E 
1 


skie baterie, najlepsze w tamtych 

czasach. Przydały się, niżej prze- 

cież nie było schodów. Musieliśmy 
_ uważać, by nie spaść. Wokół ratu- 
sza i rynku panowały ciemności”. 

Miejscowa bezpieka, od razu 
_ gdy zgłoszono zdarzenie z powie- 
_ wającą nad miastem hitlerowską 
flagą, podjęła działania na szeroką 
skalę. Choć przez pierwszych kilka 
dni „nie ustalono sprawcy/spraw- 
ców wykonania, jak też wywiesze- 
nia flagi. Grupa Sł.[użby] Bezpie- 
czeństwa podjęła czynności ustale- 
niowo-sprawdzeniowe w kierunku: 

1/ Rozpoznania w środowisku 
_ osób o nastawieniu proniemieckim 

i wśród osób narodowości niemiec- 
_ kiej znanych z przeszłości z wro- 
giej postawy wobec PRL — celem 
sprawdzenia alibi poszczególnych 
osób, a szczególnie tych osób, któ- 
re zamieszkują w pobliżu obiektu 
Ratusza, a mają powiązania z ob. 
NRF i NRD. 

2/ Podjęto działania operacyjne 
wśród młodzieży o pokroju chuligań- 
skim, a znanej tut. Służbie z przygo- 
towań do ucieczki do NRE. 

3/ Podczas kontroli operacyj- 
_ nej również osoby zatrudnione przy 
_ remoncie Ratusza i jego ochronie. 

'__ 4/Objęto działalnością opera- 
cyjną osoby narodowości polskiej, 
- które w przeszłości wrogo wystę- 
powały wobec PRL.,, 
Co ciekawe, bezpieka zaczęła ana- 
_ lizować nawet ścieg, jakim flaga i jej 
_ poszczególne elementy były szyte. 
_ Zaczęto od wytypowania aż 25 po- 
_ dejrzanych miejscowych chałupni- 
_ ków, posługujących się zawodo- >>> 


FB) uBań 


ogram nr. 417/71 

Luban RZ 
wroclaw wcj, stanowisko kierowania 

sc 

melduje, ze w dniu 1.05.1971 pracownik 
lego przedsiebiorstwa gospodarki komunalnej w Lubaniu 
Laczyk jan zam, Luban uL. h. poboznego nr.5 zawia- 
Utejsza jednostke o godz. 6,15, ze na wiezy remonto- 

$$ patuszya , w bocznym oknie kopuLy wiezy na wysokosci 
od ziemi wywieszona zestala fLaga z emblematem 


flaga uszyta zostala ze starego materialu czer- 
0 wymiarach 140x100cm z naszytaym materialem koLoru 
srednicy G5cmn, na bialym tle naszyta swastyka 
Beg materialu wielkosci 48om „ zarowno brzegi flagi 
Lemat swastykizostala szyte maszyna i wskazuje,ze 
adz sprawcy umieja szyc na maszynie, 

flaga obszyta jest na drzewcu dlugosci 
byla ona umocowana owoma drutami do futryny okien- 
elu ustalenia sprawcy Lub sprawcow podjeto czynnosci 
dochodzeniowe, 
Z-cq k-ta pow. d/s bp mjr kapica 


aroszp 


www.o 


>>> wo maszynami do szycia. Rów- 
nież przepytywani na tę okoliczność 
lubańscy plastycy i dekoratorzy wi- 
tryn sklepowych zeznawali, że nie 
znają maszyny krawieckiej o takim 
ściegu. Dopiero później okazało się, 
że takiego Ściegu nie potrafiła wyko- 
nać żadna z maszyn krawieckich. Do 
tego był „zdolny” jedynie „Fenix”, ma- 
szyna szewska ojca Krzysztofa Ła- 
ska. Syn miał opanowaną jej obsługę. 


Kanał przerzutowy 

Całego zdarzenia z flagą nie można 
rozpatrywać jedynie w kategoriach 
wygłupu, jednorazowego incyden- 
tu dwóch 19-latków. Ówczesna mło- 
dzież protestowała na różne sposoby, 
niezadowolona z tego, co dzieje się 
w kraju i w jakich warunkach żyje. 
Tym skrajnie zdesperowanym pozo- 
stawała ucieczka za granicę. Przez Lu- 
bań, leżący zaledwie 20 kilometrów 
od granicy z NRD prowadził osobli- 
wy kanał przerzutowy. Jak wyjaśnia 
Krzysztof Łasek ów „kanał” rozpo- 
czynał się w Warszawie. Kilka miesię- 
cy wcześniej jego dwaj starsi koledzy 


— Furmanek i Kamiński — uciekli z 
Polski tą drogą: „Znam szczegóły, bo 
z Lubania pojechaliśmy pociągiem do 
Warszawy. W czwórkę. Oni dwaj, ja 
i jeszcze jeden kolega. Wzięli nas na 
przetarcie szlaku, abyśmy wiedzieli na 
przyszłość, jak to się robi. Kamiński 
miał w Warszawie obgadane wszyst- 
ko z pewnym kolejarzem. Brał za to 
kasę. Pociąg był relacji międzynaro- 
dowej, z Warszawy do Monachium. 
Na dwie godziny przed odjazdem, kie- 


dy skład stał jeszcze na bocznicy, na- 
leżało chłopaków schować w wago- 
nie. A konkretnie — ukryć pod sufi- 
tem. Całość przykręcić śrubami. No 
to przykręcałem. W ten sposób obaj 
wyjechali z Polski. Dopiero w zachod- 
nich Niemczech ktoś im skrytkę od- 
kręcił i tak trafili do obozu przejścio- 
wego. Monachium albo Pullach, już 
nie pamiętam. Mieli tupet. Wysłali 
ztego obozu kartkę do Lubania z po- 
zdrowieniami. Prosto do Kapicy, szefa 
miejscowej bezpieki. On strasznie się 
wkurzył i zrobił się szum. Roztrzęsio- 
ny Kapica zebrał lubańską młodzież 
na świetlicy. Ze czterdziestu nas było, 


Lubań, 25 lipca 
1971. Już po 
zakończeniu 
sprawy „Fali”, 
obu zatrzyma- 
nym lubańska 
bezpieka zało- 
żyła tzw. kartę 
wyjaśnienia 
aktu wrogiej 
działalności. 


———— 


SŁ.Bezp.KPMO Lubań 


Nazwa” powiatu, miast” 


Nr rejestracyjnij 
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niektórych widziałem po raz pierw- 
szy. Kapica „wstawił” nam umoral- 
niającą gadkę. Wówczas zrozumia- 
łem, że Furmankowi i Kamińskie- 
mu udało się przedostać na Zachód. 
Zaś lubańscy ubecy pojęli, że pod ich 
nosem istnieje jakiś kanał przerzuto- 
wy. Ale nic poza tym. Zadnych szcze- 
gółów, którędy przebiegał”. 
Ciekawostką było to, że ów po- 
ciąg z Warszawy do Monachium 
jechał przez... Lubań. Zachodzi- 


CS A 
m CERIJN 


Data wopijńiói 


KARTA WYJAŚNIENIA 
aktu wrogiej dzialałności 


. Wystawienie flagi z emblematem swa- 


ył 


styki c) aga atwo , 


1971 r 
faszyzmu, 


„R dniu 30.04, 
Liczne PESAREI że 


2. Postępowanie wyjaśniające zakończono dnia 0.06.1971 


s Prowadzono sprawę oper sprawdz. nr 


2782401 


krypb."Mpyligi Dochyehy gi 


598/71/8 z art.270 8 2 kk. Ujawnio: 
w boku SONA ACNCE tO) 


tego dokonali o 
i Łasek Krzyszt 
SEKTA udowodnione w bok 
prowadzonego przez Wydz, 
KWMO Wrocław. kie 
sądu Powiatowe 
30.06.1971 r. 
Skie: 


” 


kia 


) lip. 


Wzór EOW-2/63 


o — 
Nie Hitler, 

a Joseph Goeb- 
bels, minister 
propagandy 

Ill Rzeszy poja- 
wił się w Lau- 
ban. 8 marca 
1945 roku witał 
się na rynku 

z feldmarszał- 
kiem Ferdynan- 
dem Schórne- 
rem. 


akla, sprawy 


|, przeprowadzono ro 
owodowano zdjęcie z, zaj 
no, zawieszono (podać. powód), 


j..Schabowski Lech 
f. Wyjaśnienie oper. 
dochodz. 
ledczy 


Akta skierowano do 


go w Lubaniu dnia 


Ds-598/71/8. 


da. prok 
yroków sądu I instane, 


edo Stano 
Kogo i na 


ło podejrzenie, że tamci uciekinie- 
rzy mogli nawiązać kontakt z jaki- 
miś organizacjami faszystowskimi 
w Niemczech, które z kolei mogą 
mieć mają wpływ na młodych, po- 
zostających w kraju. 

„Dlatego, kiedy zostaliśmy za- 
trzymani za wywieszenie flagi, bez- 
pieka od razu chciała z tego zro- 
bić sprawę polityczną — wyjaśnia 
pan Krzysztof. — Nie dawała wiary 
w inny motyw. Trafiłem najpierw 
na kilka miesięcy do lubańskiego 
aresztu. Przez tydzień-dwa w aresz- 
cie sensacja! Byłem tym „od flagi”, 
kimś tu najważniejszym. Później tra- 
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fił ktoś, kto rozbił kiosk i to on stał 
się najważniejszy. A o mnie zapo- 
mniano. Co innego było w Sztumie, 
gdzie trafiłem do odsiadki. Politycz- 
ny motyw z obcymi mocodawcami 
z Zachodu krążył wokół tej sprawy. 
Pamiętam, że sędzia na rozprawie 
nieustannie parł w tym kierunku. 
W końcu nie wytrzymałem i odpar- 
lem z „grubej rury”, że zrobiłem to 
z powodów politycznych, bo nie 
uznaję granicy na Odrze i Nysie. 


Zadowoleni!? Skoro chcieli ze mnie 
zrobić ustrojowego wroga, to dałem 
im szansę. Podejrzewam, że pasowa- 
ło im do koncepcji oskarżenia i wy- 
roku. Zresztą, cokolwiek bym wów- 
czas powiedział, wszystko było już 
z góry ukartowane. I nasz motyw, 
i wyrok. Nie wybryk chuligański 
a motyw polityczny”. 

Nieco inaczej wyjaśniał to drugi 
z zatrzymanych. Lechowi Schabow- 
skiemu w celi podstawiono więźnia- 
-donosiciela, któremu zwierzył się 
w głębokim zaufaniu, że za ich dzia- 
łaniami kryło się „głębokie tło po- 
lityczne, gdyż flaga zawisła w od- 


Jedno 

z pierw- 
szych 
powojen- 
nych zdjęć 
odgruzo- 
wywania 
ratusza. 


powiednim dniu i w miejscu, gdzie 
przed wojną przemawiał Adolf Hi- 
tler”. Usłużny współwięzień od razu 
doniósł komu trzeba. W rzeczywisto- 
Ści nie o wizytę Hitlera w przedwo- 
jennym Lauban chodziło, a nadanie 
kanclerzowi III Rzeszy honorowego 
obywatelstwa miasta. Jemu i prezy- 
dentowi von Hindenburgowi. W ra- 
tuszowej Sali Królewskiej ekspono- 
wane były nawet dokumenty to po- 
twierdzające. Lubański ratusz krył 
także inną tajemnicę, Tu w archiwal- 
nych aktach urzędu stanu cywilne- 
go można było znaleźć zapis o naro- 
dzinach samego Karla Hanke, gau- 
leitera Dolnego Śląska. 


Akt oskarżenia 

i wyrok 

Pod koniec czerwca, ledwie sie- 
dem tygodni po zatrzymaniu Ła- 
ska i Schabowskiego, miejscowy 
prokurator Witold Pochopień miał 
już gotowy akt oskarżenia. Wystar- 
czyły mu notatki służbowe, proto- 
koły oględzin miejsca znalezienia 
flagi i protokół oględzin samej flagi. 
Pochopień obstawił się dowodami, 
zgromadził dokumentację fotogra- 
ficzną, a nawet techniczną odbudo- 
wy ratusza. Miał opinie lekarskie, 
jako że jeden z oskarżonych narze- 
kał na swój stan psychiczny. No 
i najważniejsze — miał flagę! 

Kiedy zadowolona SB zamyka- 
ła przekazaną prokuraturze i sądo- 
wi sprawę, szef bezpieki złożył pi- 
semny meldunek swojemu przełożo- 
nemu we Wrocławiu o zakończonej 
akcji. Dla niego była to „Fala”, spra- 
wa operacyjnego sprawdzenia nr 
27824. Major Jan Kapica podsumo- 
wał ją dwoma zdaniami. „Sąd w orze- 
czeniu podkreślił wysoką szkodli- 
wość czynu, opierając się na świad- 
kach, którzy wykazywali oburzenie 
społeczeństwa”. Społeczeństwo — to 
słowo-wytrych, którym esbecka ma- 
china szastała na prawo i lewo, poja- 
wiało się w meldunku dwukrotnie, 
w zdaniu drugim i zarazem ostat- 
nim: W społeczeństwie miasta Lu- 
bania stwierdza się przekonanie, że 
wyrok jest słuszny wobec winnych 
i jest odbiciem stanowiska miejsco- 


wego społeczeństwa”. 

Tak, „społeczeństwo” oburzy- 
ło się i potępiło. A władza ludowa 
osądziła. Surowo. Krzysztofa Ła- 
ska skazano na 3 lata pozbawienia 
wolności, Lecha Schabowskiego na 
2 % roku. 

Sędzia podczas pokazowej roz- 
prawy powiedział Łaskowi wprost: 
„Ustroju to ty nie przewrócisz! Od- 
czujesz to tam, gdzie ja każę cię wy- 
słać!”. To był konkretny, głośny ko- 
mentarz do wyroku, który młody 
człowiek usłyszał na sali sądowej. 
Miało mu się odechcieć wszyst- 
kiego. Gdy znalazł się w więzieniu 
w Sztumie, wówczas zrozumiał sło- 
wa sędziego Pawlaka. 

„Nadeszła wigilia 1971 roku. 
O czarnej kawie i suchym chlebie. 
Do śmierci będę pamiętał to moje 
pierwsze więzienne Boże Narodze- 
nie — wspomina Krzysztof Łasek. — 
Oddział pierwszy był najcięższy. Po 
kilku dniach rozeszło się po celach, 
że ja dwudziestolatek mam w wy- 
roku paragraf polityczny. W dodatku 
„Z dwójką” z artykułu 270 Kodek- 
su Karnego. No i zdobyłem uznanie. 
Ktoś wsunął mi nawet kostkę marga- 
ryny do suchego chleba. W ten sposób 
pomagano mi. Ponoć byłem w Sztu- 
mie najmłodszym więźniem politycz- 
nym. A może i w Polsce? Ten para- 
graf2 miał znaczenie. Był ważniejszy 
od „jedynki”, bo traktował o politycz- 
nej grupie zorganizowanej, usiłującej 
obalić ustrój. Dopiero znacznie póź- 
niej doszła do mnie wieść, że w tym 
samym czasie w Sztumie siedział Ja- 
cek Kuroń. Jako polityczny, jak >>> 


Operacja Fala. Lubań niepokorny. 

Z archiwum bezpieki. Skowroński J. 
Książka Janusza Skowrońskiego pt. 
„Operacja Fala. Lubań niepokorny” 
napisana została w nieco innym stylu niż 
dotychczasowe książki autora. W publikacji 
autor stara się odsłonić kulisy działania 
lubańskiej bezpieki 
w latach 70. XX w. 
wobec lubańskiej 
młodzieży. 
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>>> Ja. Ale osobiście nie zetknąłem 
się z nim. Ale mit Kuronia po Sztu- 
mie chodził”. 


Spotkanie 

z Erichem Kochem? 
Drugi ze skazanych za flagę Lech 
Schabowski najpierw siedział 
w Strzelcach Opolskich, a potem 
przewieziono go do wiezienia w Bar- 
czewie. Podczas licznych rozmów 
z nim — bo mieliśmy okazję razem 
pracować, choć wtedy nie sądziłem, 
że kiedykolwiek będę miał akta ope- 
racji „Fala” w rękach — padło z jego 
ust imię i nazwisko: Erich Koch. 
Wiedziałem, kim był. Zbrodnia- 
rzem wojennym, nazistą i gauleite- 
rem Prus Wschodnich. Wydanym po 
wojnie władzom polskim przez Bry- 
tyjczyków i skazanym na karę śmier- 
ci, której nigdy nie wykonano. Inte- 
resujące jest przy tym i to, że przez 
wiele lat Koch był więziony w Pol- 
sce... bez podstawy prawnej. Pra- 
wo w PRL stanowiło bowiem, że je- 
Śli orzeczona kara Śmierci nie zosta- 
nie wykonana w ciągu dziesięciu lat, 
to automatycznie zamieniana jest na 
25 lat pozbawienia wolności. W PRL- 
-owskim kodeksie karnym nie było 
takiego pojęcia, jak kara dożywocia. 
A Koch siedział i... siedział. 

Schabowski twierdził, że na- 
wet... widywał się z Kochem. Zaglą- 
dał do jego celi, nosił mu książki do 
czytania. Wiedziałem, że lubi fanta- 
zjować. Jak on, niespełna dwudziesto- 
latek, mógł dostać się do celi, w któ- 
rej przebywał gauleiter? Ale Leszek 
zaczął opowiadać kolejne szczegóły 
z pobytu w Barczewie, że z nim roz- 
mawiał, a nawet... pomagał coś pi- 
sać. 

— Jak? Słabo znasz niemiecki 
— nie dawałem wiary mojemu roz- 
mówcy. 

— Po polsku. Koch w więzieniu 
nauczył się polskiego — Leszek nie 
puszczał więcej pary z ust. Zdzi- 
wiło mnie jednak, że to, jak wy- 
glądał Koch i jego więzienna cela, 
którą Leszek opisał z detalami 
i to, że gauleiter mówił już po pol- 
sku, znalazło później potwierdzenie 


»2 


w artykule w „Odkrywcy”*. 
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Bursztynowa 
Komnata 

Czy w tych jego przechwałkach było 
coś na rzeczy? Czy młody Polak osa- 
dzony tu za wywieszenie hitlerowskiej 
flagi mógł rzeczywiście znaleźć się 
w pobliżu Kocha? Czy mógł mu tym 
zaimponować lub przynajmniej wzbu- 
dzić zainteresowanie? Od 1959 roku, 
już po osadzeniu Kocha w mokotow- 
skim więzieniu w Warszawie, Rosja- 
nie próbowali wyciągnąć od Kocha 
wszystko o Bursztynowej Komnacie. 
Gauleiter Prus Wschodnich wiedział, 
że to jego główny atut w rozmowach. 
Polisa na przedłużanie sobie życia, 
bez wykonywania kary śmierci. Pol- 
skie Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych podejmowało wobec Kocha ko- 
lejne gry operacyjne — pierwsza nosiła 
kryptonim „Jantar”, kolejna „Komna- 
ta”. Oczywiście, wszystko co działo się 
w jego celi, rozmowy, spotkania, ko- 
respondencja były pod kontrolą. W ję- 
zyku bezpieki — operacyjnie zabezpie- 
czone. Jeszcze w połowie lat 60. ktoś 
w Ministerstwie Sprawiedliwości si- 
lił się na pomysł przewiezienia Ko- 
cha karetką do Królewca, by wska- 
zał Rosjanom miejsce ukrycia kom- 
naty. Nic jednak z tego nie wyszło 
a władze uznały, że sprawa Kocha 
i zaginionego skarbu z bursztynu prze- 
stała być aktualna. On sam w 1968 
roku został przewieziony do Barcze- 
wa, dawnych Prus Wschodnich czyli 
tam, gdzie krwawo rządził. Taki chi- 
chot historii. 

— Czy młody Polak osadzony 
za wywieszenie hitlerowskiej flagi 
mógł rzeczywiście znaleźć się w bo- 
bliżu Kocha? — powtórzyłem pytanie 
a o odpowiedź poprosiłem naczel- 
nego „Odkrywcy”, któremu spra- 
wa Kocha jest dobrze znana. 

— Do Kocha był ograniczony do- 
stęb . Ale nie można wykluczyć, że mo- 
gli Schabowskim posłużyć się w do- 
tarciu do niego. W końcu gauleitero- 
wi mógł zaimponować ktoś młody, kto 
dwadzieścia sześć lat bo wojnie wie- 
sza w Polsce hitlerowską flagę. Postu- 
żyło się nim albo MSW, albo mogła 
to być samoistna inicjatywa naczel- 
nika więzienia. W końcu kazda me- 
toda jest dobra, jeśli przyniesie sku- 


tek — konstatuje Piotr Maszkowski, 
dodając coś jeszcze: 

— Ze znajomością języka polskie- 
go brzez Kocha to akurat zgadza się. 
„Czego chcesz, Koch nie matha” — za- 
chowały się relacje służby więzien- 
nej, mówiące o polskich odzywkach 
gauleitera, kiedy zaglądano przez ju- 
dasza do jego celi. Kilka lat później 
Władysławowi Frasyniukowi, soli- 
darnościowemu opozycjoniście, któ- 
ry w stanie wojennym także siedział 
w Barczewie, szybko dano do zro- 
zumienia, że nie jest tu najważniej- 
szą polityczną figurą. 

Pewien dokument pochodzi 
z 1972 roku. Pułkownik Krupski, 
dyrektor Departamentu II MSW, 
przesyła informację do szefa wo- 
jewódzkiej bezpieki w Olsztynie 
„w Sprawie przestępcy wojennego 
Ericha Kocha”. Krupski zawiadamia 
Olsztyn o planach MSW. „Po kon- 
sultacji z Biurem Śledczym MSW 
postanowiliśmy podjąć z nim ope- 
racyjne rozmowy, między innymi 
w celu ostatecznego wyjaśnienia 
czy istotnie znane mu jest miej- 
sce ukrycia »bursztynowej komna- 
ty«. Ponieważ zapoznanie się z tre- 
ścią opracowanych przez niego ba- 
miętników i pelne zabezpieczenie 
jego kontaktów z ludźmi spoza za- 
kładu karnego może być pomocne 
w prowadzonych rozmowach, proszę 
o wydanie polecenia, aby Wydzia- 
ły II-gi i Śledczy sporządziły foto- 
kopie z dokumentów opracowanych 
w ostatnim czasie brzez Kocha i zor- 
ganizowały wobec niego operacyjną 
kontrolę”. 

Czy Lech Schabowski mógł zo- 
stać, może nawet nieświadomie, wpi- 
sany w tę grę? Choć akurat on nie był 
spoza zakładu karnego, jak nakazy- 
wała notatka pułkownika Krupskie- 
go, był jednak więźniem politycznym. 
Co io Schabowski PRACA 


Lubań 1945. Ostatnie zwycięstwo 
ill Rzeszy. Wilczyński A. 

Autor opisuje zacięte walki w rejonie 
Lubania na Dolnym Śląsku z przełomu 
lutego i marca 1945 r., kiedy to zgrupowanie 
niemieckich dywizji pancernych i dywizji 
grenadierów ludowych zadało ciężkie straty 
sowieckiej 3. Armii Pancernej Gwardii, 
odrzucając ją w kierunku 
Wrocławia, Do książki 
dołączona jest płyta CD 
z kolekcją zdjęć. 


mi, że posiadanymi przez niego wię- 
ziennymi kontaktami z Kochem in- 
teresował się „ktoś z Warszawy”, ja- 
kiś dziennikarz. Ale Schabowski ni- 
gdy nie wyjawił jego nazwiska. Kto 
mógł nim być? Jedynym, który wte- 
dy interesował się Kochem, był Ce- 
zary Gmyz. Napisał o nim kilka ar- 
tykułów w tygodniku „Wprost”. Ale 
w nich nie pada nazwisko Schabow- 
skiego. Z dziennikarzy był jeszcze 
Mieczysław Siemieński. Wydał książ- 
kę „Rozmowy z Erichem Kochem”, 
które przeprowadzał w 1985 roku, a 
więc już po pobycie Schabowskiego w 
Barczewie. Ukazała się w 2012 roku. 
W tym samym roku zmarł Siemieński. 
Materiał filmowy z nagranych rozmów 
z Kochem nie ukazał się nigdy... 


> Janusz Skowroński 

Wieloletni współpracownik Od- 
krywcy, autor kilku książek i licz- 
nych artykułów o tajemnicach Il 
wojny światowej na Dolnym Ślą- 
sku i polsko-niemieckich relacjach 
w następstwie wojny. Ostatnio na- 
pisał m.in. „AL Hartmannsdorf — 
zapomniana filia KL Gross-Rosen" 
(współautorka — Dorota Sula) i naj- 
nowszą „Operację FALA. Lubań nie- 
pokorny”. Kontakt loginfo©go2.pl. 


biurokrację i zaprowadzi rządy 
niej 8 marca 1968 r. w dniu wiecu na Uniw 
y nął przed sądem oskarż 


nia wolności. Wi iadoma, ez więzienia w; 
„minął się” 


edł we wrześniu 1971 roku, Z tego wy- 


*Chodziło o artykuł „Tajemnice gauleitera — Erich Koch nareszcie zeznaje...”, „Odkrywca” nr 4, 2004 


Autor ukryl się pod pseudonimem Ryjek. 
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PIERWSZY TRANSPORT 
Z ARENA GA 


Zbrodnia katyńska kryje wciąż wiele zagadek, w tym jedną 
z zasadniczych: gdzie i jak wymordowano jeńców Kozielska. 
Nie na próżno Kobułow podczas narady w Moskwie 
14 marca 1940 r. podkreślił: „Nie może pozostać ani jeden żywy 
świadek!”. No i = wbrew rozmaitym mitom = nie pozostał. 


— 


SETGT 


JW. [1940] Kąpiel. Nagle 
wysłano grupę 74 z różnych 
baraków. Mówią o obozach 
rozdzielnych, wyjazdowych 
— zanotował w dniu pierw- 

szych wywózek z Kozielska w pa- 
miętniku, znalezionym trzy lata 
później przy jego zwłokach w Lesie 
Katyńskim, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Stefan Pieńkow- 
ski, lekarz neurolog i psychiatra, 
autor licznych prac naukowych. Ale 
—też major rezerwy Wojska Polskie- 
go, zmobilizowany w końcu sierpnia 
1939 r. do wojska i wzięty do nie- 
woli przez Sowietów; podówczas 
jeniec obozu specjalnego NKWD 
w Kozielsku. Profesora Pieńkow- 
skiego wywieziono z obozu kilka 
dni później w grupie 213 jeńców. Po- 
ciąg jechał wprawdzie na zachód, ale 
nie — jak się spodziewali — do kraju, 
czy też do państw neutralnych. Wy- 
ładowano ich dużo bliżej, na małej 
stacyjce za Smoleńskiem. 


Decyzja: 
zamordować! 

W trzech obozach specjalnych 
NKWD - Kozielsk, Starobielsk 

i Ostaszków, więziono w po- 
czątkach marca 1940 r. 14 736 
polskich jeńców, w przeważają- 
cej większości oficerów wojska 
polskiego oraz policjantów. Ich los 
rozstrzygnął się właśnie w tych 
dniach. Przypieczętowała go de- 
cyzja najwyższych władz ZSRR 
z 5 marca 1940 r. Jako „zatwar- 
dziali, nie rokujący bobrawy wro- 
gowie władzy radzieckiej” mie- 

li zostać — bez przedstawienia 
zarzutów, decyzji o zakończeniu 
śledztwa i aktu oskarżenia — roz- 
strzelani. Rozpatrzenie ich spraw 
zlecono „trójce” (Wsiewołod 
Mierkułow — pierwszy zastępca 
szefa NKWD Berii, Bachczo Ko- 


1. Lista wywózkowa z Kozielska 

z 2IV 1940 r. 

2. Stacja Gniezdowo 1943 r. Nie- 
mieckie zdjęcie lotnicze. 

3. Wniosek Berii o wymordowa- 
nie polskich jeńców i więźniów, 

u góry podpis Stalina, 5 II! 1940 r. 


bułow — zastępca Berii i Leonid 
Basztakow — naczelnik 1. Wydzia- 
łu Specjalnego NKWD ZSRR). To 
„rozpatrzenie” stanowiło oczywi- 
Ście tylko formalność. 

Wiele osób słysząc dziś słowo 
„Katyń”, wzrusza ramionami mó- 
wiąc: „Ile w końcu można! Już do- 
syć tego Katynia!”. To nie całkiem 
tak. Pomyślmy, ile komentarzy, do- 
mysłów i spekulacji w telewizji, radiu, 
prasie i Internecie wywołuje czasa- 
mi pojedyncza zbrodnia. Tu zamor- 
dowano w ciągu trwających półto- 
ra miesiąca egzekucji około 15 tys. 
[!] zdrowych, w pełni sił fizycznych 
i umysłowych mężczyzn; oficerów 
służby czynnej i oficerów rezerwy — 
lekarzy, nauczycieli, inżynierów, ar- 
tystów, sportowców itd. itd. Razem 
z tymi, których na mocy tej samej de- 
cyzji z 5 marca zgładzono na sowiec- 
kiej Ukrainie i Białorusi — to około 
22 tys. ludzi. Każdy z nich umierał 
indywidualnie. 22 tysiące śmierci. To 
prawda, że trwała wówczas II woj- 
na Światowa z jej niewyobrażalnymi 
okrucieństwami. Ale nawet podczas 
tej wojny nie rozstrzelano nigdzie 
niemal 8,5 tys. oficerów! Co więcej 
— wziętych do niewoli na terenie wła- 
snego kraju przez państwo, z którym 
Polska nie pozostawała w stanie woj- 
ny. W dodatku o mord ten oskarżały 
się wzajemnie dwa mocarstwa (oba 
zresztą do tego zdolne). Poza tym — 
przez prawie 50 lat nie wolno było 
o tym mówić. Na Katyniu znamy 
się wszyscy, w istocie jednak — tyl- 
ko pozornie. Zbrodnia katyńska kry- 
je wciąż wiele zagadek, w tym jedną 
z zasadniczych: gdzie i jak wymordo- 
wano jeńców Kozielska. Nie na próż- 
no Kobułow podczas narady w Mo- 
skwie 14 marca 1940 r. podkreślił: 
„Nie może pozostać ani jeden żywy 
świadek!”. Noi - wbrew rozmaitym * 
mitom — nie pozostał. Oczywiście, 
nie miał tu na myśli NKWD-ystów. 
Ci zachowali milczenie, a jeżeli coś 
mówili, to najczęściej niezgodnie 
z prawdą (dopiero ostatnio ukazał się 
artykuł młodego historyka, Jerzego 
Platajsa, o celowej sowieckiej dezin- 
formacji w sprawie Katynia). Różnej 
wartości kilka ich świadectw mamy 


w.odkr 
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/ ka narad funkcjonariuszy aparatu 


dopiero z początków lat 90. Żaden 
jednak nie przyznał się nie tylko do 
wykonywania egzekucji, ale nawet do 
ich oglądania (od kogoś „słyszeli”). 


Przygotowanie 
operacji „rozłado- 
wania obczów” 


Po decyzji, począwszy od 7 marca 
1940 r., odbyło się w Moskwie kil- 


centralnego NKWD. To wtedy wy- 
znaczono miejsca egzekucji. Potem, 
na 14 marca, wezwano komendan- 
tów trzech obozów z naczelnikami 
obozowych Oddziałów Specjalnych 
oraz szefów obwodowych zarządów 
NKWD w Smoleńsku, Charkowie 
i Kalininie z ich zastępcami i szefa- 
mi komendantur. Omawiano sposób 
wykonania decyzji z 5 marca; orga- 
nizację „rozładowania” (termin uży- 
wany w dokumentach NKWD) obo- 
zów. „Operacja” była olbrzymia. Trze- 
ba było opracować szczegółowy plan 
sprawnego jej przeprowadzenia, kosz- 
tem jak najmniejszego zużycia wła- 
snych sił oraz z wykluczeniem ja- 


; —- kiegokolwiek ryzyka (pamiętajmy 


tu, że w kwietniu 1940 r. deporto- 
wano też w rejony „głodnego stepu” 
Kazachstanu około 61 tys. członków 
rodzin skazanych na śmierć decy- 
zją z 5 marca jeńców i więźniów, za- 
mieszkałych na wcielonych do ZSRR 
wschodnich terenach II RP). Pewne 
światło na metody, jakimi się przy 
realizacji tych zadań posługiwano, 
rzuca informacja z narady w cen- 
trali NKWD, która odbyła się w po- 
czątkach marca 1940 r., a na której 
rozważano (jeszcze) organizację wy- 
syłki jeńców Ostaszkowa (policjan- 
tów) do łagrów. Postanowiono wte- 
dy, iż listy wywożonych zestawiane 
będą według kryterium terytorialne- 
go tak, aby mogli sądzić, że odesłani 
zostaną do domów, a „w celu uniknię- 
cia różnego rodzaju ekscesów i zabu- 
rzeń” nie wolno było ujawniać, że jadą 
do łagrów. Konwojentów należało też 
pouczyć, jak odpowiadać na zabyłania 
o cel podróży. Środki takie uznane z0- 
stały za konieczne: » Uwzględniając 
nastroje jeńców wojennych, ich licz- 
bę, a przede wszystkim, mając >>> 
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>>> na uwadze to, że cały ten kon- 
tyngent stanowi aktywną siłę kontr- 
-rewolucyjnąc". 

Jeńcy trzech obozów specjal- 
nych NKWD nie mieli być rozstrze- 
liwani w obozach (istniały przecież 
ku temu warunki; obóz w Koziel- 
sku np. położony był 5 km od mia- 
steczka, otoczony murem, z wie- 
życzkami strażniczymi itp., można 
też było wywozić ich sukcesywnie 
w jakieś mniej odległe miejsce), 
a dzieleni na grupy i przekazywa- 
ni partiami do obwodowych zarzą- 
dów NKWD odpowiednio w Smo- 
leńsku (Kozielsk), Charkowie (Sta- 
robielsk) i Kalininie (Ostaszków). 
Dodajmy, każdy zarząd dysponował 
wyszkolonymi egzekutorami (przy- 
syłano ich też z Moskwy), miał też 
„ulubione”, strzeżone (,„,zaprietna- 
ja zona”) miejsce egzekucji i zako- 
pywania zwłok — w terenie leśnym, 
w odległości przeważnie kilkunastu 
km od swej siedziby. 


Socjotechnika 


zbrodni 

Można tu zaryzykować — opartą jed- 
nak na konkretnych faktach - teorię, 
że męcząca, długa droga na miejsce 
egzekucji, odnotowana w pamiętni- 
kach znalezionych przy zwłokach 
w dołach Śmierci w Katyniu, mia- 
ła na celu dodatkowe osłabienie fi- 
zyczne i psychiczne jeńców. Trasa 
z Kozielska do Smoleńska liczyła 
około 260 km, ze Starobielska do 
Charkowa — około 230, z Ostasz- 
kowa do Kalinina — około 200 km. 
Upchnięci w wagonach więziennych 
bez okien (tzw. stołypinkach), jecha- 
li niekiedy dwa dni i więcej! Pociąg 
stał gdzieś całą noc, czy wyjeżdżał 
już z kilkunastogodzinnym opóźnie- 
niem, lub miał dłuższe przestoje na 
trasie. Po drodze nie wydawano im 
jedzenia. Informacje tego typu po- 
wtarzają się w pamiętnikach jeńców 
(np. 34-letni por. rez. Wacław Kruk, 
który wyjechał z obozu 8 kwietnia, 
zanotował wieczorem 9 kwietnia, że 
jedynie poprzedniego dnia rano do- 
stali porcję chleba i cukru, a w wa- 
gonie skromną dawkę zimnej wody; 
27-letni ppor. rez. Tadeusz Doma- 


gała, inżynier, odjechał 5 kwietnia 
o godz. 13-ej, po czym pociąg stał 
na jednej ze stacji od godz. 15-ej 
przez całą noc i dopiero 7-go dotar- 
li do Gniezdowa /stacja za Smoleń- 
skiem najbliższa Lasowi Katyńskie- 
muy. W drodze nie dostali jedzenia i 
picia, gdyż im powiedziano, że „fa- 
sunek” i kąpiel będą mieć w Smo- 
leńsku). Postarano się też, aby jeń- 
cy bez oporu, a nawet chętnie wy- 
jeżdżali z obozów, w przekonaniu, że 
jadą do domów lub do państw neu- 
tralnych — wpojenie im takiego prze- 
świadczenia to następny element 
strategii przygotowań do ich likwi- 
dacji, która, obok czynności Ściśle 
organizacyjnych (plan transportów, 
podział na grupy, itp.) uwzględnia- 
ła również socjotechnikę — oddzia- 
ływanie na ich nastroje, psychikę, 
w celu wyeliminowania jakiegoko|- 
wiek oporu. 26-letni ppor. rez. Hen- 
ryk Sztekler, jeniec Kozielska, pisze 
w pamiętniku: „16 III sobota. Hur- 
ra! Pierwsze jaskółki! Dzisiaj pierw- 
szy raz bółoficjalnie zakomunikował 
nam kombrik [przyp. chodzi o mjr. 
bezb. baństw. Wasilija Zarubina] 
o tym, że kto ma rodziny za granicą 
[w] państwach neutralnych, może 
składać w najbliższych dniach bo- 
danie o wyjazd!! Może rzeczywiście 
wyjaśni się nasza beznadziejna sy- 
tuacja! Wrzało dziś w baraku jak 
w ulu”. 28-letni ppor. rez. Zbigniew 
Przystasz 5 kwietnia zanotował: 


Kozielsk. Brama 
prowadząca na 

teren dawnego 

obozu (dawniej 

i obecnie mona- 
ster), 2009 r. 


„Obóz jest wstrząsany falą pogłosek 
o wyjeździe tam lub gdzie indziej” 
Pogłoski takie rozpuszczali funk 
cjonariusze NKWD, ale jak zauwa: 
żył ppor. Sztekler — „nieoficjalnie” 
rzekomo poufnie; chodziło o podsy- 
cenie ciekawości i uśpienie czujno: 
ści skazanych. Ocalały jeniec Staro: 
bielska (z egzekucji — z rozmaityct 
powodów — wyłączono 395 jeńców 
trzech obozów specjalnych; zostal: 
oni przewiezieni do obozu juchnow- 
skiego), rtm. rez. Józef Czapski napi: 
sał: „Poza tym władze nasze w obozić 
rozsiewały pogłoski, że Sowiety odda. 
ją nas aliantom, że wysyłają nas dc 
Francji, żebyśmy tam mogli się bić 
Podrzucono nam nawet oficjalny ba- 
bierek sowiecki z trasą naszej bodró- 
ży przez Bendery |[miasto, obecnie 
w Mołdawii — przyp. autora]. Raz 
obudzono nas w nocy, bytając się, kto 
znas włada rumuńskim i greckim ję- 
zykiem. Stworzyło to wszystko taki na- 
strój nadziei, że kiedy w kwietniu za- 
częto nas grubami bo kilkudziesięciu 
czy kilkunastu wywozić, wielu z nas 
wierzyło święcie, że jedzie na wolność. 
[...] W jednym byliśmy zgodni wszy- 
scy: każdy z nas czekał gorączkowo 
tej godziny, kiedy ogłoszą nowy spis 
wyjeżdzających (może będzie naresz- 
cie na liście). Komendant obozu ppłk 
Bierieżkow i komisarz Kirszyn zarę- 
czali oficjalnie starszyźnie obozowej, 
że jest to likwidacja obozu, że jesteśmy 
kierowani do punktów rozdzielczych, 
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skąd mamy być odesłani do kraju, 
zarówno bo stronie niemieckiej, jak 
i sowieckiej. Stojąc na wielkich scho- 
dach cerkiewnych, komendant żegnał 
partie odjeżdżających uśmiechem 
pełnym. obietnic. Wyjeżdzacie tam — 
powiedział jednemu z nas — dokąd 
i ja bardzo chciałbym pojechać”. Na- 
stroje jeńców śledzone były bacz- 
nie przez władze obozowe, które 
w okresie wywózek (kwiecień, do 
połowy maja 1940 r.) codziennie, 
lub nawet dwa razy dziennie skła- 
dały meldunki na ten temat do cen- 
trali NKWD. Komisarz obozu ko- 
zielskiego, Aleksiejew, w raporcie z 
20 kwietnia podaje m.in.: „Podsta- 
wowa masa jeńców wojennych bra- 
gnie jak najszybciej wyjechać z obozu, 
w tej sprawie jeńcy wojenni codzien- 
nie zwracają się do administracji 
0 informację — kiedy ich odeślą 
i z prośbami o włączenie ich do naj- 
bliższego transportu. Bez względu na 
pragnienie jak najszybszego wyjazdu 
z obozu, na razie najbardziej aktu- 
alną sprawą dla podstawowej masy 
- jeńców wojennych jest jedna spra- 
wa, dokąd jadą? [...] Snują wszelkie 
możliwe domysty... [...] Bez względu 
. na wszystkie ich zabiegi, nie uda- 
ło się im tego ustalić”. Do pogłębie- 
nia tego nastroju dezorientacji słu- 
_ żył też zupełny brak jakiegokolwiek 
„porządku”, jakiegokolwiek czytel- 
nego „klucza” przy zestawianiu grup 
do wyjazdu. Nie kierowano się ani 


rangą, ani wiekiem, ani miejscem 
zamieszkania czy też zawodem jeń- 
ców. „Każda nowa wysyłana partia 
zadawała kłam naszym takim czy in- 
nym domysłom” (rtm. Czapski). Być 
może o to właśnie chodziło. 


Przebieg operacji 
„rozładowywania 
obozów” 


Od pierwszych dni kwietnia 1940 r. 
do Kozielska, Starobielska i Ostasz- 
kowa zaczęły napływać z centrali 
NKWD listy imienne z nazwiska- 
mi od kilkudziesięciu do ponad trzy- 
stu jeńców i poleceniem dla komen- 
danta obozu, aby wyszczególnione 
na nich osoby przekazał niezwłocz- 
nie „do dyspozycji” zarządu obwodo- 
wego NKWD; odpowiednio w Smo- 
leńsku, Charkowie i Kalininie. Były 
one sporządzane w 1. Wydziale Spe- 
cjalnym NKWD ZSRR, kierowa- 
nym przez jednego z „trójki”, Basz- 
takowa i zatwierdzane przez „trój- 
kę”. Listy te dyktowano z Moskwy 
najpierw telefonicznie, a przywoził 
je do obozu specjalnie w tym celu 
wyznaczony funkcjonariusz NKWD 
z załogi (tzw. listy wywózkowe dla 
obozów w Kozielsku i Ostaszkowie 
oraz spis imienny jeńców wywie- 
zionych ze Starobielska przekazał 
13 kwietnia 1990 r. prezydentowi 
Jaruzelskiemu Michaił Gorbaczow). 
Analogiczne listy wysyłano jedno- 
cześnie do szefów zarządów obwo- 


Ostaszków. 
Zabudowania 
monasteru na 
wyspie Seliger, 
teren dawnego 
obozu, 1995 r. 


dowych NKWD z poleceniem wy- 
konania egzekucji. Nie są one do- 
tychczas znane. Co działo się dalej? 
Figurujący na danej liście jeńcy wy- 
woływani byli z baraków „z rzecza- 
mi” i wzywani na szczegółową rewi- 
zję. Zabierano rzeczy ostre (scyzory- 
ki, brzytwy, noże, widelce, a nawet 
igły). Jeńcom Kozielska pozostawia- 
no „papiery”, w dwóch pozostałych 
— odbierano. Podpisywano protokół 
zdania (komenda obozu) i odbioru 
grupy (dowódca oddziału konwoju- 
jącego). Teraz następował przejazd 
ciężarówkami (w Ostaszkowie szli 
pieszo) na stację kolejową (jej bocz- 
nicę) i załadunek do pociągu. 


Egzekucje 
w Starobielsku 
i Ostaszkowie 
Zajmijmy się najpierw losem jeńców 
Starobielska i Ostaszkowa. 
Istnieją tu dwa bardzo ważne 
świadectwa, uzyskane podczas prze- 
słuchań przez prokuratorów rosyj- 
skich w 1. 1990-92 szefa zarządu ob- 
wodowego w Kalininie, Dmitrija S. 
Tokariewa (ur. 1902 r.) oraz st. blo- 
ku więzienia wewnętrznego NKWD 
w Charkowie Mitrofana W. Syromiat- 
nikowa (ur. 1908 r.). Należy podkre- 
Ślić, że zeznawali oni w charakte- 
rze świadków, nie zaś oskarżonych. 
Szczególnie cenne informacje odno- 
śnie do wykonywanych na polskich 
jeńcach egzekucji przekazał Toka- 
riew. Syromiatnikow okazał się być 
dużo gorszym rozmówcą (podawał 
sprzeczne czasami ze sobą informa- 
cje; według prokuratora — świadomie 
i nieświadomie plątał wątki, twier- 
dził zresztą, że przy „robocie” był 
tylko dziesięć dni). Z dworca jeńców 
przewożono „cziornymi woronami” 
(czarny kruk, samochody do trans- 
portu więźniów w ZSRR; były bez 
okien lub z zamalowanymi szybami, 
wewnątrz podzielone na wąskie cel- 
ki rozmieszczone po obu stronach ko- 
rytarzyka; pojemność aut była różna) 
do więzienia wewnętrznego NKWD, 
mieszczącego się w budynku zarządu 
obwodowego. Tam jeńców z transpor- 
tu — po ponownej rewizji — upychano 
w celach, i po kilku, czy kilku- >>> 
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>>> nastu godzinach wywoływano 
pojedynczo; w Kalininie do tzw. czer- 
wonej świetlicy („krasnyj ugołok”), 
gdzie sprawdzano „,...według listy czy 
zgadzają się dane, dane personalne, 
czy nie ma jakiegoś błędu, a następnie, 
gdy przekonywali się, że to ten człowiek, 
który ma być rozstrzelany, niezwłocznie 
zakładali mu kajdanki i wprowadzali 
do celi, gdzie dokonywano rozstrzeliwa- 
nia” (Tokariew). Cela ta miała ścia- 
ny i drzwi obite materiałem dźwię- 
koszczelnym. Niezwykle ważna jest 
tu odpowiedź Tokariewa na zadane 
pytanie odnośnie do wysuniętej teo- 
rii obezwładniania jeńca przed egze- 
kucją przez trzech NKWD-ystów: 
„Nie sądzę, ażeby trzy osoby — dwóch 
trzymało za ręce, a trzeci strzelał w bo- 


tylicę. Wprowadzali do celi i strzelali 
w potylicę. To wszystko”. Pomyślmy lo- 
gicznie. Przy takiej precyzji strzałów 
głowa musiała być nieruchoma. Je- 
niec trzymany za ręce mógł nią szar- 
pać, zwłaszcza, gdy zorientował się, 
że czeka go egzekucja. Niezbędnym 
więc tu warunkiem była nieświado- 
mość Śmierci, zaskoczenie, i do tego 
prowadziła cała logistyka „rozłado- 
wania” obozów. 

Podobnie było w Charkowie. 
Tu Polaków na rozstrzelanie dopro- 
wadzał m.in. Syromiatnikow. Gdy 
azano przyprowadzić jeńca z celi, 
wiązano mu ręce i prowadzono do 
piwnicy (tu w jego zeznaniach jest 
nielogiczność, gdyż twierdził, iż Po- 
lacy wprowadzani do piwnicy musie- 
li zdjąć płaszcze, co było niemożliwe 
ze związanymi rękoma). W każdym 
razie, do również „wygłuszonej” celi 
rozstrzeliwań wchodzili bez płasz- 


czy, pojedynczo, ze związanymi rę- 
koma. Na okrzyk „wejść” — Syro- 
miatnikow otwierał drzwi i wpusz- 
czał jeńca. W celi za stołem siedział 
prokurator po cywilnemu (nie było 
go, według Tokariewa, w Kalininie), 
obok komendant (dowódca komen- 
dantury) Timofiej Kuprij (zapewne 
też inni NKWDyyści). Padało py- 
tanie o nazwisko, imię, imię ojca i 
rok urodzenia. Następnie: „Może- 
cie iść”. Wtedy padał strzał — przy- 
puszczalnie do odwróconego jeńca. 
Otwory wlotowe pocisków u jeńców 
Starobielska znajdowały się na wy- 
sokości trzech pierwszych kręgów 
szyjnych. Na okrzyk z celi „ałło!” 
wpadali strażnicy i wyciągali zwło- 
ki (owijając głowę płaszczem, by 


Mapka rejonu 
Gniezdowo — 
Las Katyński, 
1943 r. 
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nerał zostaje zwabiony w ustronne 
miejsce, idzie przodem, rozmawiając 
z jakimś oficerem. Jeden z idących 
za nimi wojskowych wyciąga rewol- 
wer, robi krok do przodu, przykłada 
broń do szyi i naciska spust. Wystar- 
czy kilka sekund i - wprawna ręka. 


Egzekucje 
w Kozielsku 
Trochę inny plan, jak się wydaje, 
został przygotowany dla Kozielska, 
aczkolwiek pierwotna jego wersja 
musiała przypuszczalnie zostać sko- 
rygowana. 

Może najpierw kilka słów o waż- 
nej tu topografii. 

Masyw leśny, nazywany od po- 
łożonego na jego skraju sioła „Ka- 


nie krwawiła) drugimi drzwiami. 
Tyle mniej więcej, nie wdając się już 
w szczegóły, można ustalić z po- 
plątanych zeznań Syromiatnikowa. 
Zarówno w Charkowie jak i w Kalini- 
nie egzekucje odbywały się nocą tak, 
aby załadowane na ciężarówki ciała 
można było jeszcze po ciemku wy- 
wieźć do przygotowanych dołów (w 
Charkowie — do Piatichatek, obecnie 
VI Kwartał Parku Leśnego w grani- 
cach miasta; w Kalininie — do Mied- 
noje). Pierwszy transport do Kalinina 
—300 jeńców, okazał się zbyt liczny 
„do załatwienia” w godzinach noc- 
nych („nocy nam na to nie starczyło” 
— Tokariew), następne więc zmniej- 
szono do 250 osób. Wszystko tu było 
zaplanowane i dopracowane. Scena 
egzekucji z zaskoczenia, co prawda 
niemieckiej, występuje w jednym z 
odcinków „Stawki większej niż ży- 
cie”. „Niewygodny” niemiecki ge- 
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tyńskim”, rozciąga się na zachód od 
Smoleńska. Jego pagórkowata, rzad- 
ko zalesiona część z grobami pol- 
skich oficerów, zwana Kozimi Gó- 
rami, znajduje się najbliżej miasta 
(około 16 km). Z szosy biegnącej ze 
Smoleńska na zachód do Witebska od- 
chodziła w lewo, w głąb lasu, piasz- 
czysta droga, prowadząca do odle- 
głej około 900 m dużej willi NKWD 
(daczy, Niemcy nazywali ją „zamecz- 
kiem”), położonej na wysokiej skar- 
pie Dniepru. W odległości około 300 
m od szosy, w bezpośredniej blisko- 
Ści drogi (15-30 m), na wzniesieniu, 
znajdują się doły śmierci. Od daczy 
dzieliło je około 600 m. Mniej więcej 
równolegle do szosy biegła linia kole- 
jowa ze stacją Gniezdowo, położoną 
około 14 km od Smoleńska, a około 
4 km od skrętu na drogę do daczy. 
W literaturze dominuje przeko- 
nanie, że w Lesie Katyńskim jeń- 
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ców zabijano nad „dołami śmierci” 
(tak podają, również w opracowa- 
niach naukowych ostatnich lat, m.in. 
tacy wybitni znawcy tematyki jak 
prof. Natalia Lebiediewa). Pomijając 
już inne, przeczące temu argumen- 
ty (zob. niżej), byłoby dziwne, gdy- 
by oprawcy, zadając sobie tyle tru- 
du dla uśpienia czujności skazanych, 
w kluczowym momencie odstąpi- 
li od jakiegokolwiek kamuflażu, po- 
ważnie narażając sprawne przepro- 
wadzenie „operacji”. 

Obok Lasu Katyńskiego wymie- 
nia się także jako miejsce śmierci 
części jeńców Kozielska wewnętrz- 
ne więzienie NKWD w Smoleńsku 
(tak m.in. prof. Lebiediewa). Argu- 
mentem na egzekucje również tam 


ma być fakt, iż niektóre transpor- 
ty rozładowywane były w Smoleń- 
sku. Nie przesądzając sprawy — od 
stacji w Smoleńsku do Lasu Katyń- 
skiego było tylko kilkanaście km, 
jeńców można więc było tam prze- 
wieźć również samochodami (Ma- 
twiej Zacharow, manewrowy na sta- 
cji w Smoleńsku zeznał w 1943 r., 
iż część wagonów więźniarskich 
z jeńcami z Kozielska odprawio- 
no do stacji Gniezdowo, część zaś 
przeładowano do czarnych kruków, 
które odjechały szosą). Należy też 
zwrócić uwagę na fakt, że mjr Adam 
Solski, który doprowadził pamięt- 
nik aż do „letniska” (przyp. daczy) 
w lesie, odnotował w dniu 8 kwiet- 
nia przyjazd do Smoleńska i postój 
na bocznicy, nie pisze jednak o jeź- 
dzie pociągiem dalej. Przed 5-tą rano 
9 kwietnia zapisał natomiast: „Do- 
budka w więzien. wagonach i brzy- 


gotow... się do wychodze... Gdzieś 
mamy jechać samochod. i co da- 
lej?”. Następny wpis z 9 kwietnia, 
to już przyjazd do „letniska” (zob. 
niżej). Drugi argument, przytaczany 
jako dowód na mordowanie jeńców 
w smoleńskim więzieniu to fakt, że 
w niektórych „dołach śmierci” w Ka- 
tyniu zwłoki były ułożone równo, nie 
spadły więc po strzale do grobu. Ale 
— zwłoki mogły być zrzucone bezład- 
nie i z ciężarówki, tak, jak i mogły 
być równo układane po wyładowaniu 
z niej. W dołach śmierci w Miedno- 
je i Charkowie też znajdowały się w 
nieładzie (Syromiatnikow: „Zwłoki 
do dołów rzucano byle jak”). Szcze- 
gólnie dużo zamieszania wprowadzi- 
ły tu zeznania byłych NKWD-ystów 
ze Smoleńska — Piotra Klimowa i 
Iwana Titkowa. Klimow (ur. w 1910 
r.), który złożył świadectwa w 1990i 
1993 r., od 1933 r. był — według wła- 
snych słów — dozorcą, potem stróżem 
w smoleńskim NKWD. Należy tu 
dodać, że Kozie Góry były miejscem 
egzekucji i ukrywania zwłok już od 
czasu rewolucji, a w latach 1937-38, 
w ramach tzw. „operacji polskiej”, 
rozstrzeliwane były w więzieniu 
w Smoleńsku i grzebane w Lesie 
Katyńskim także osoby narodowo- 
ści polskiej, zakwalifikowane jako 
„szpiegowska, dywersyjna, szkod- 
nicza i powstańcza kadra polskie- 
go wywiadu” (w całym ZSRR roz- 
strzelano wtedy ponad 111 tys. Po- 
laków, w tym nieco ponad 2200 
w obwodzie smoleńskim). Klimow 
wyraźnie — świadomie lub nie — 
miesza egzekucje Polaków z lat 30. 
i z roku 1940. Mówi więc, że mor- 
dowano ich w piwnicy więzienia na 
Dzierżyńskiego (podaje nawet zupeł- 
nie niewiarygodną wersję, iż więźnia 
umieszczano tam we włazie kanali- 
zacyjnym, jego głowę ustawiano na 
brzegu i strzelano), a zwłoki wywo- 
żono do Lasu Katyńskiego (mył cię- 
żarówki z krwi). Z kolei, iż kierowca 
Ustinow, który polskich wojskowych 
woził, opowiadał mu, że wyładowy- 
wano ich bezpośrednio do rowów i 
strzelano, a niektórych dobijano ba- 
gnetami. Polaków jak twierdził, za- 
bijano też w podziemiach daczy. Iwan 


Wagon do 
przewożenia 
więźniów 

w ZSRR, 
1943 r. 


E ŹRÓDŁA 


ADAM CIESIELSKI Katyń 


Warszawa 1943 


Titkow (ur. w 1918 r.), kierowca kolej- 
nych szefów smoleńskiego NKWD, 
widział z kolei wyładunek jeńców na 
stacji Gniezdowo i wyjazd samocho- 
dów do Kozich Gór. Według niego 
Polaków zabito w podziemiach willi 
NKWD w Lesie Katyńskim, a część 
w samym lesie. Inny były NKWD- 
-ysta (Mokrżycki) miał opowiadać 
po latach majorowi KGB, że Pola- 
ków w Lesie Katyńskim doprowa- 
dzano grupami na miejsce ogrodzo- 
ne płotem z desek, tam odczytywano 
nazwiska, a w tym czasie NKWD- 
-yści stojąc na specjalnym podwyż- 
szeniu, strzelali do nich z góry, w tył 
głowy. Pomijając już bezsens takiego 
rodzaju egzekucji i jej oczywiste nie- 
prawdopodobieństwo, badania leka- 
rzy sądowych podczas ekshumacji w 
1943 r. wykazały, że droga pocisku 
biegła od potylicy do góry, co wyklu- 
czało tego typu postrzał. 

Przy zwłokach w dołach katyń- 
skich znaleziono w 1943 r. sporo no- 
tatników, kalendarzyków czy kartek 
z zapiskami jeńców. Otóż w żadnym 
z odczytanych ponad 60-ciu z nich 
nie został odnotowany przyjazd do 
więzienia w Smoleńsku, choć kil- 
kakrotnie wymienione jest Gniez- 
dowo, lub też dalsza jazda od sta- 
cji w Smoleńsku. Nie wyklucza to 
oczywiście ewentualności egzeku- 
cji również w Smoleńsku. Nie ma na 
to jednak ani jednego świadectwa. 

W części II spróbujemy odtwo- 
rzyć drogę Śmierci jeńców od stacji 
w Gniezdowie oraz los pierwszego, 
szczególnego transportu z Koziel- 
ska do Lasu Katyńskiego. < 


PO solanta Adamska 
Historyk, absolwentka Uniwersyte- 
tu Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Wieloletnia współpracownica se- 
kretarza Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa Andrzeja Przewoź- 
nika (zginąt w katastrofie smoleń- 
skiej). Wspólnie napisali kilka ksią- 
żek o tematyce katyńskiej. 


Amtliches Material zum Mas- 
senmord von Katyn Berlin 1943 


The Mass Murder of Polish 
Prisoners of War in Katyn 
Londyn 1946 
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ZBRODNIA ZAŁO 


E LESZEK ADAMCZEWSKI 


Za zniszczenie Warszawy Ericha von dem 
Bacha nigdy nie ukarano. Skazano go 


zaś za zamordowanie wschodniopruskiego 


ziemianina. 


ano mu szansę, by sam 
załatwił tę sprawę. Dwaj 
oficerowie SS, którzy 
w niedzielę 1 lipca 1934 
roku zjawili się w mona- 
chijskim więzieniu Stadelheim, zo- 
stawili w jego celi rewolwer z jed- 
nym nabojem i wyszli na papierosa. 
Gdy przez kwadrans nie usłyszeli 
strzału, otworzyli drzwi celi i już na 
jej progu niemal jednocześnie strze- 
lili do stojącego na środku pomiesz- 
czenia rozebranego do pasa tęgiego 
mężczyzny, który upadł na wznak. 

— Mein Fiihrer, mein Fiihrer — 
rzęził konający. 

— O nim mogłeś pomyśleć wcze- 
śniej. Teraz jest już za późno — miał 
odpowiedzieć jeden z morderców. 
Drugi zaś pochylił się nad zakrwa- 
wionym człowiekiem i dobił go strza- 
łem w głowę. 

W 1957 roku podczas procesu 
oberstgruppenfiihrera SS i generała 
pułkownika Waffen SS Josefa „Sep- 
pa” Dietricha, byłego dowódcy gwar- 
dii przybocznej Fiihrera zwanej Le- 
ibstandarte Adolf Hitler, świat po- 
znał nazwiska obu morderców. Byli 
nimi: Theodor Eicke i Michael Lip- 
pert, oficerowie z załogi podmonachij- 
skiego obozu koncentracyjnego Da- 
chau. Do więzienia Stadelheim udali 
się nie z własnej inicjatywy. Rozkaz 
zabicia tego człowieka wydał Adolf 
Hitler: — Niech mu dadzą rewolwer. 
Jeśli nie jest tchórzem, zrozumie, co 
jest jego obowiązkiem. 


Ofiarą Eicke'ego i Lipperta był 
jeden z najbardziej wpływowych po- 
lityków w pierwszym rządzie Adol- 
fa Hitlera, minister Rzeszy bez teki, 
47-letni szef sztabu hitlerowskich 
oddziałów szturmowych SA, Ernst 
Róhm. Dwaj esesmani zastrzelili 
człowieka, który utorował Hitlero- 
wi drogę do władzy. 


z Róhmem 

po władzę w Rzeszy 
W 1920 roku kapitan niedawno po- 
wstałej — z resztek dawnej armii ce- 
sarza Wilhelma II — Reichswehry 
Ernst Róhm spotkał się po raz pierw- 
szy z niejakim Adolfem Hitlerem, 
z pochodzenia Austriakiem, dzielnym 
żołnierzem wielkiej wojny odznaczo- 
nym Krzyżem Żelaznym, bezrobot- 
nym i niedouczonym artystą-mala- 
rzem, który odgrywał coraz ważniej- 
szą rolę w niewielkiej liczebnie, ale 
krzykliwej Partii Niemieckich Ro- 
botników. Akurat w tym mniej wię- 
cej czasie do nazwy partii dodano 
przydomek „narodowosocjalistycz- 
na”, co nie zmieniło jej postrzegania 
przez obserwatorów życia politycz- 
nego powojennych Niemiec. NSDAP 
była skrajnie prawicową partią lan- 
sującą idee nacjonalizmu, rasizmu 
i nietolerancji. Przede wszystkim zaś 
była partią nieznaną. 

Kapitana Róhma, który z ramie- 
nia bawarskiej Reichswehry pene- 
trował tego typu organizacje nacjo- 
nalistyczne, zafascynował nie tyle 


Szef sztabu 
Ernst Róhm 
był przyja- 
cielem Adol- 
fa Hitlera 

i ministrem 
bez teki 

w jego 
rządzie w 
latach 1933- 
1934. 


program, co dalekosiężny cel Hi- 
tlera. Wstąpił do NSDAP i podjął 
się trudu zorganizowania partyj- 
nych oddziałów szturmowych (Stur- 
mabteilungen), zwanych w skrócie 
SA lub „brunatnymi koszulami”. 
Formalnie SA miały chronić wiece 
partyjne przed atakami bojówek ko- 
munistycznych, a tymczasem same 
brutalnie atakowały politycznych 
przeciwników Hitlera, rabowały, 
a nierzadko zabijały ludzi. 

To Ernst Róhm pomógł Adol- 
fowi Hitlerowi wejść na pierwszy 
szczebel kariery politycznej, to on 
wygospodarował z tajnego fundu- 
szu dyspozycyjnego Reichswehry 
sporą na owe czasy sumę 60 000 
marek na zakup monachijskiej ga- 
zety „Beobachter”, która pod na- 
zwą „Vólkischer Beobachter” (Lu- 
dowy Obserwator) stała się naczel- 
nym organem NSDAP. Bez Róhma, 
jego opieki i pomocy, Hitler pozo- 
stałby nikim. Gdy jednak przestał 
on być anonimowym politykiem, 
a NSDAP zaczęła odnosić pierw- 
sze sukcesy wyborcze, doszło do 
konfliktów w kierownictwie partii. 
1 maja 1925 roku Róhm, składając 
rezygnację z kierowania SA, wyco- 
fał się z życia politycznego Niemiec. 
Po trzech latach pracy w założonym 
przez siebie Stowarzyszeniu Polity- 
ki Wojennej (Wehrpolitische >>> 
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>>> Vereinigung) wyjechał do Bo- 
liwii, by szkolić tamtejszą armię. 
Tymczasem w Rzeszy NSDAP 
zdobywała coraz więcej zwolenni- 
ków, a Hitler stawał się popularnym 
politykiem, zapraszanym na salony. 
Gdy Róhm przebywał w Boliwii, 
rosły w siłę oddziały szturmowe 
SA, ale ich kolejni dowódcy wcze- 
śniej czy później popadali w konflikt 
z Hitlerem. W końcu on sam prze- 
jął tytuł naczelnego dowódcy SA, ale 
o bezpośrednim kierowaniu tą po- 
tężną organizacją o charakterze mi- 
litarnym nie mogło być mowy. Hi- 
tlerowi potrzebny był wierny po- 
mocnik, który objąłby wpływowe 
stanowisko szefa sztabu SA. I od 
razu pomyślał o Róhmie. Ten bły- 
skawicznie wrócił z Boliwii i stanął 
u boku Hitlera. Wśród jego najbliż- 
szych współpracowników, którzy od 
1931 roku tworzyli „dwór” Fiihrera, 
tylko z dwoma był „na ty”. Właśnie 
z Róhmem i Rudolfem Hóssem. Do 


takiej poufałości nigdy nie dopuścił 
Hermanna Góringa, Josepha Goeb- 
belsa, Heinricha Himmlera czy Al- 
berta Speera. 

Wraz z Róhmem na dowódcze 
stanowiska w SA wrócili kilka lat 
wcześniej odsunięci na boczny tor 
homoseksualiści na czele ze zreha- 
bilitowanym Edmundem Heinesem, 
który został przywódcą SA na Ślą- 
sku. Wtedy Hitlerowi nie przeszka- 
dzały preferencje seksualne Róhma 
i wielu czołowych dowódców oddzia- 
ów szturmowych. Liczyły się tylko 
ich zdolności organizacyjne. Przez 
dwa lata (1931-1932) Róhm i jego 
ludzie stworzyli z SA potężną armię 
podzieloną na korpusy, dywizje, bry- 
gady i pułki, wielce przydatną w kam- 
paniach wyborczych do rozpędzania 
wieców zwolenników partii konku- 
rujących z NSDAP. SA-mani skryto- 
bójczo mordowali komunistów i so- 
cjaldemokratów, demolowali żydow- 
skie sklepy, po prostu siali terror. 


21 czerwiec 1934 r. — decyzja 


2 lipiec 1934 r. 


Adolf Hitler do władzy doszedł 
legalnie. 30 stycznia 1933 roku pre- 
zydent Rzeszy feldmarszałek Paul 
von Hindenburg powierzył mu urząd 
kanclerza Rzeszy, a Reichstag za- 
twierdził utworzony przez niego 
rząd, w którym narodowi socjaliści 
byli w mniejszości. Brunatnego wo- 
dza do władzy wyniosły wprawdzie 
oddziały SA, ale władzę tę przeka- 
zali mu niemieccy przemysłowcy 
1 finansiści, zaś kontrolować mia- 
ło wojsko — ograniczona traktatem 
wersalskim do liczby 100 000 zna- 
komicie wyszkolonych żołnierzy za- 
wodowych Reichswehra, pozbawiona 
jednak lotnictwa i broni pancernej. 

Generałowie Reichswehry spo- 
glądali zrazu na Hitlera z góry, uwa- 
żając go za demagogicznego kapra- 
la, ale kiedy Fiihrer obiecał, że pro- 
wadzić będzie taką politykę, która 
w szybkim tempie pozwoli złamać 
narzucone przez traktat wersal- 
ski ograniczenia wojskowo-mili- 


30 stycznia 1933 roku. 
dolf Hitler przyjmuje od 
orezydenta Rzeszy Paula 
von Hindenburga misję 
sformowania rządu. 


tarne i przystąpić do zakrojonej na 
ogromną skalę rozbudowy sił zbroj- 
nych, poparli kanclerza. Na popraw- 
ne stosunki dowództwa armii z Hi- 
tlerem rzucały jednak cień ambicje 
Róhma, który zamierzał, i tego nie 
krył, przekształcić oddziały sztur- 
mowe w regularne wojsko i sam sta- 
nąć na czele nowej, narodowosocja- 
listycznej armii. 

Na konflikt interesów SA kon- 
tra Reichswehra nałożyły się też 
echa dawnych tarć w kierownictwie 


NSDAP. Lewe skrzydło kładło na- 
cisk na słowo „socjalistyczna” w na- 
zwie partii, a prawe na „narodowa”. 
Jeszcze przed objęciem władzy w 
Niemczech z kierownictwa NSDAP 
został wyrzucony przywódca lewe- 
go skrzydła Gregor Strasser, a jego 
brat Otto udał się na emigrację. Gdy 
zabrakło Strasserów, ideę kontynu- 
owania rewolucji narodowosocjali- 
stycznej w Rzeszy i walki z reakcją 
(czyli tradycyjną prawicą i klasami 
posiadającymi) przejęło dowództwo 
SA z Róhmem na czele. 

Po podpaleniu Reichstagu 
27 lutego 1933 roku, zlikwidowaniu 
swobód politycznych i stopniowej li- 
kwidacji partii w Rzeszy pozostały 
jeszcze resztki demokracji, które 
uosabiał prezydent Paul von Hin- 
denburg. On w każdej chwili mógł 
odwołać Hitlera z urzędu kanclerza 
i Hitler o tym wiedział. Wiedział 
też, że Hindenburg stanął po stro- 
nie armii w konflikcie z SA. 


Tymczasem pod patronatem 
Fiihrera i z jego osobistym udzia- 
łem zawarto kompromis, armii po- 
zostawiając obronę kraju przed wro- 
giem zewnętrznym, a oddziałom 
szturmowym wychowanie sporto- 
wo-obronne młodzieży niemieckiej 
oraz ważne zadania z obrony tery- 
torialnej. Pod tym porozumieniem 
podpisał się także Róhm, ale nie- 
którzy historycy twierdzą, że nie 
miał zamiaru dotrzymać umowy. 
Prawdopodobnie jest to opinia my|- 
na. Róhm nie chciał toczyć otwartej 
wojny ze swym Fiihrerem. 

Hitler długo się wahał. Poświę- 
cić przyjaciela, by zyskać przychyl- 
ność dowódców armii? Wiedział lub 
domyślał się, że otrzymywane mel- 
dunki o knuciu SA przeciwko nie- 
mu są zmyślone, ale sprawę przesą- 
dził stan zdrowia 87-letniego prezy- 
denta Hindenburga. Po jego rychłej 
śmierci Hitler mógł liczyć na obję- 
cie urzędu prezydenta Rze- >>> 
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>>> szy tylko w przypadku po- 
parcia go przez wojsko. 

21 czerwca 1934 roku Hitler po- 
leciał do ówczesnych Prus Wschod- 
nich, gdzie niedaleko granicy z Pol- 
ską swą rezydencję miał sędziwy 
feldmarszałek, a jednocześnie gło- 
wa państwa niemieckiego. 


Fiihrer tak chce. 
Heil Hitler! 


Przed pałacem w Neudeck (Ogro- 
dzieńcu) niedaleko Deutsch Eylau 
(Iławy) na Adolfa Hitlera czekali już 
minister Reichswehry w jego rządzie 
generał Werner von Blomberg i se- 
kretarz stanu w Kancelarii Prezy- 
denta Otto Meissner. Poinformowali 
oni kanclerza, że „jeśli rząd Rzeszy 
nie jest w stanie doprowadzić wła- 
snymi siłami do całkowitego usu- 
nięcia obecnego nieznośnego sta- 
nu politycznego napięcia, prezydent 
wprowadzi stan wojenny i przeka- 
że pełnię władzy siłom zbrojnym”. 
Sam Hindenburg, do którego łóż- 
ka dopuszczono kanclerza, w krót- 
kich, urywanych zdaniach potwier- 
dził to żądanie. 

Wszystko wskazuje, że na po- 
kładzie samolotu lecącego z Prus 
Wschodnich do Berlina Hitler pod- 
jął ostateczną decyzję.Poświęci Róh- 
ma, zadowoli armię. Otoczone ścisłą 
tajemnicą przygotowania do rozpra- 
wy z szefem sztabu SA i jego ludź- 
mi toczyły się już od jakiegoś czasu 
i z polecenia Hitlera prowadzili je: 
premier Prus generał Hermann 
Góring i wódz tak zwanych szta- 
fet ochronnych, czyli SS, formal- 
nie wchodzących jeszcze w skład 
SA, Heinrich Himmler oraz szef 
Służby Bezpieczeństwa SS Rein- 
hard Heydrich. Przygotowali oni 
długą listę osób, które w dniu roz- 
prawy z Róhmem należało zamor- 
dować. Oprócz czołowych dowód- 
ców oddziałów szturmowych, na 
tej liście znaleźli się osobiści prze- 
ciwnicy polityczni Hitlera ze wspo- 
mnianym Gregorem Strasserem 
i byłym kanclerzem Rzeszy gene- 
rałem Kurtem von Schleicherem. 

W drugiej połowie czerwca mini- 
ster Rzeszy Ernst Róhm wypoczy- 


wał w hotelu Hanslbauer nad brze- 
giem Tagernsee w Bad Wiessee nie- 
daleko Monachium. Na sobotę, 30 
czerwca, zwołał odprawę wyższych 
dowódców oddziałów szturmowych, 
którą swą obecnością miał zaszczy- 
cić sam dowódca SA, kanclerz Adolf 
Hitler. Ernst Róhm nie przeczuwał 
niczego złego. Hulał ze swoimi pod- 
władnymi, czas spędzając na piciu 
piwa i igraszkach homoseksualnych. 
Na jeden dzień wyjechał do Berlina, 
gdzie odbył się huczny Ślub grup- 
penfiihrera SA Karla Ernsta, po- 
noć również zdeklarowanego homo- 
seksualisty. W orszaku weselnym, 
tuż za młodą parą, kroczyli zgod- 
nie Ernst Róhm i Hermann Góring. 

Nad całością przygotowań do 
rozprawy z SA czuwał Hitler, który 
o godzinie 4:00 30 czerwca przy- 


leciał swym samolotem do Mona- 
chium. Fiihrerowi towarzyszyli mi- 
nister oświecenia publicznego i pro- 
pagandy doktor Joseph Goebbels 
i gruppenfiihrer SA Victor Lutze, 
którego Hitler wybrał na następcę 
Róhma. W ostatniej chwili do „or: 
szaku” Fiihrera dołączył też dol 
tor Otto Dietrich, jego rzecznik pra- 
SOWY. 

Krótko przed godziną 5:00 ko- 
lumna limuzyn wyruszyła do Bad 
Wiessee. Oprócz Hitlera i jego świty 
w samochodach jechali też uzbroje- 
ni po zęby esesmani. To oni wpada- 
li do poszczególnych pokojów hote- 
lui z łóżek wyciągali na ogół nagich 
mężczyzn. Edmunda Heinesa, do- 
wódcę śląskich struktur SA i prezy- 
denta policji w Breslau (Wrocławiu), 
zastano w łóżku ze swym szoferem. 
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Heines próbował się bronić, więc na 
miejscu zastrzelili go ochroniarze Hi- 
tlera. Strzały obudziły Róhma, który 
pospiesznie ubierając dolną część pi- 
żamy, wyszedł z pokoju. Widząc mio- 
tającego się ze wściekłości Hitle- 
ra, wymachującego pejczem, onie- 
miał. I bez słowa dał się esesmanom 
wyprowadzić z hotelu do samocho- 
du. W następnych minutach miejsca 
w samochodach zajęli kolejni więź- 
niowie Hitlera — najwyżsi dowódcy 
SA i towarzyszący im młodzi adiu- 
tanci i szoferzy. Wszystkich przywie- 
ziono do więzienia Stadelheim, gdzie 
na jego dziedzińcu rozpoczęły się eg- 
zekucje. Na czele plutonu egzekucyj- 
nego stanął dowódca Leibstandarte 
Adolf Hitler, Josef Dietrich. 

— Fiihrer tak chce. Heil Hitler! 
Ognia! — brzmiała komenda. W wię- 


ziennej celi sałwom karabinowym 
przysłuchiwał się przerażony Ernst 
Róhm. 

Gdy w monachijskim więzieniu 
rozstrzeliwano elitę SA, w całych 
Niemczech rozpoczęła się krwawa 
rozprawa z niektórymi przeciwnika- 
mi Hitlera. Przede wszystkim musiał 
zginąć główny wróg Fiihrera, a mia- 
nowicie Gregor Strasser, kiedyś 0so- 
ba numer dwa w NSDAP. Siepacze 
z SS dopadli go w berlińskim miesz- 
aniu i po przewiezieniu do kwatery 
gestapo przy Prinz-Albrecht-Strasse 
zastrzelili w jej piwnicach. Generała 
(urta Schleichera, jego żonę i czter- 
nastoletnią córkę zastano przy Śnia- 
daniu w willi byłego kanclerza Neu- 
-Babelsbergu koło Poczdamu. Żona 
róbowała zasłonić męża przed strza- 
ami tego komanda Śmierci i zginęli 
oboje. Esesmani odjechali, zostawia- 
jąc córkę przy zwłokach rodziców. 

Cudem ocalał urzędujący na- 
dal wicekanclerz Franz von Papen, 
który po odmowie wyemitowania 
przez radio niemieckie jego kry- 
tycznego wobec nazistów przemó- 
wienia złożył dymisję, ale nie zo- 
stała ona jeszcze formalnie przyję- 
ta. Esesmani zamordowali jednak 
kilku najbliższych współpracowni- 
ków wicekanclerza, w tym szefa ga- 
binetu Herberta von Bose. 

Gruppenfiihrer SA Karl Ernst 
wraz ze świeżo poślubioną żoną nie 
dotarł na Wyspy Kanaryjskie, gdzie 
młoda para zamierzała spędzić mie- 
siąc miodowy. Aresztowany po dro- 
dze w okolicach Bremy, samolotem 
został dostarczony do Berlina, gdzie 
trafił przed pluton egzekucyjny. Padł 
z okrzykiem „Heil Hitler” na ustach. 
Tym samym zginął człowiek, któ- 
ry z grupką podległych mu sztur- 
mowców 27 lutego 1933 roku pod- 
palił Reichstag. 

Ostatnią ofiarą „nocy długich 
noży” miał być Ernst Róhm, ale 
mordercy tak się rozochocili, że nie 
zważali na nadany drogą radiową do 
wszystkich ważniejszych miast Rze- 
szy komunikat Hermanna Góringa 
kończący ten krwawy sabat. Przy- 
najmniej kilka, a być może nawet 
kilkanaście osób zamordowano po 


1 lipca 1934 roku, pospiesznie koń- 
cząc serię prywatnych na ogół po- 
rachunków. 


Strzały w salonie 
Gdy przez całe Niemcy przetaczała 
się fala zbrodni, 49-letni Anton von 
Hohberg und Buchwald przebywał 
w Kónigsbergu, mieszkając w jed- 
nym z hoteli w centrum stolicy Prus 
Wschodnich. Od 1918 roku był on 
właścicielem liczącego blisko pół ty- 
siąca hektarów majątku ziemskie- 
go w Dulzen, leżącego kilkanaście 
kilometrów na północ od Landsber- 
ga (Górowa Iławieckiego). Dulzen 
to dzisiejszy Dulsin na terytorium 
Polski, ale tuż nad granicą z Fede- 
racją Rosyjską. 
Anton von Hohberg był ofice- 
rem rezerwy Reichswehry i zapalo- 
nym jeźdźcem, członkiem miejsco- 
wego związku hipicznego. Był też 
członkiem NSDAP. Stały przed nim 
otworem drzwi do kariery w nazi- 
stowskich Niemczech. Na początku 
lat 30. wstąpił on do SS, które były 
częścią SA jako partyjne sztafety 
ochronne Hitlera i innych przywód- 
ców nazistowskich. Szybko awanso- 
wał do stopnia obersturmfiihrera 
(porucznika) SS. W tej służbie po- 
znał między innymi Ericha Kocha 
i Heinricha Himmlera, którzy zali- 
czali się do lewego skrzydła NSDAP. 
Zwłaszcza Koch był znienawidzo- 
ny przez chłopstwo Prus Wschod- 
nich za swe pomysły kolektywiza- 
cji na wzór radziecki. Tym samym 
spór ideologiczny mógł lec u pod- 
staw nagłej decyzji Hohberga. > >> 


Noc długich noży. 48 godzin, które 
zmieniły losy świata. Maracin P. R. 
„Noc długich noży” to potoczna nazwa 
wydarzeń z 30 czerwca 1934 r., kiedy to 

w Niemczech doszło do ostatecznego 
przesilenia w układzie władzy w NSDAP, 

a zarazem w państwie — zapoczątkowanego 
podpaleniem Reichstagu. Adolf Hitler 
pozbył się wtedy 
potencjalnego rywala 

i przeciwnika w swojej 
partii — E. Rohma. 
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>>> Otóż w maju 1934 roku wy- 
stąpił on z SS, do tego krytycznie 
wypowiadając się o lokalnych przy- 
wódcach czarnej gwardii Hitlera. Ci 
uznali postępek ziemianina za zdra- 
dę i przy pierwszej nadarzającej się 
okazji postanowili go ukarać. Oka- 
zja taka szybko nadeszła. 
Rozprawą z dowódcami SA Prus 
Wschodnich kierował urzędujący 
w Kónigsbergu brigadefiihrer SS 
Erich von dem Bach, dowódca na- 


dodcinka SS „Nord-Ost”. To on 
sporządził liczącą około 20 pozy- 
cji listę osób do rozstrzelania. Nie 
było na niej jednak von Hohberga. 
Nazwisko właściciela ziemskie- 
go spod Landsberga pojawiło się 
nań dopiero podczas trwania ma- 
sakry lub wręcz tuż po niej. Nigdy 
już nie ustalimy, jak było naprawdę, 
bo wkrótce po „nocy długich noży” 
listę tę zniszczono. 

Po wojnie na podstawie wspo- 
mnień świadków i zeznań składa- 
nych podczas procesów zbrodniarzy 
hitlerowskich, w tym Ericha von dem 
Bacha-Zelewskiego w 1961 roku, 
udało się sporo ustalić. 28 stycznia 
1961 roku obszerny artykuł na ten 
temat „Die Mord in Dulzen am 2. 
Juli 1934” zamieścił organ wschod- 
niopruskiego ziomkostwa „Das Ost- 


preussenblatt”. I tak w poniedziałek, 
2 lipca 1934 roku, brigadefiihrer von 
dem Bach wezwał do swego gabine- 
tu obersturmfiihrera SS Carla Dein- 
harda i rozkazał mu zabić von Hoh- 
berga. Rozmowa była krótka i odby- 
ła się w cztery oczy. Von dem Bach 
nie podał żadnych motywów swej de- 
cyzji, a Deinhard nie dociekał, dla- 
czego ma zabić ziemianina. Prawdę 
znała Lena hrabina von Soden, bli- 
ska znajoma Deinharda. Można przy- 


jąć za pewnik, że zdradził jej to, co 
wiedział o zamordowaniu Hohberga. 

Deinhard i szofer von dem Ba- 
cha scharfiihrer SS Paul Zummach 
pojechali do Dulzen, ale w majątku 
jego właściciela nie zastali. Od służ- 
by dowiedzieli się, że wyjechał on 
do Kónigsberga i zamieszkał w jed- 
nym z hoteli. Esesmani wrócili więc 
do Królewca i po krótkich poszuki- 
waniach znaleźli Hohberga. W trój- 
kę wrócili do Dulsina. 

Hrabina von Soden relacjonowa- 
ła po wojnie, że Deinhard i Zummach 


Hrabia Anton 
von Hohberg 
und Buchwald na 
zdjęciu wyko- 
nanym podczas 
jego służby w 
Reichswehrze. 
Reprodukcja 
zdjęcia z czaso- 
pisma „Das Ost- 
preussenblatt”. 


A 
Fragment arty- 
kułu „Der Mord 
in Dulzen am 2. 
Juli 1934" za- 
mieszczonego 
przez „Das Ost- 
preussenblatt" 
28 stycznia 
1961 roku. 


wprowadzili von Hohberga do salonu, 
gdzie polecili mu, by zasłonił okna. 
Gdy to uczynił, Deinhard i Zummach 
jednocześnie zaczęli do niego strze- 
lać ze swoich pistoletów. Następnie 
obaj niezatrzymywani przez kogokol- 
wiek opuścili dwór, powracając do za- 
parkowanego w pobliżu samochodu. 
Odjeżdżając, spotkali dwóch kilkuna- 
stoletnich wówczas synów Hohberga 
— Sigismunda i Rolanda, którym bez 
żenady powiedzieli, co przed chwi- 


lą miało miejsce, po czym odjechali. 

Sprowadzony przez rodzinę po- 
licjant dokonał rutynowych czynno- 
ści i sporządził protokół, który miej- 
scowa policja przesłała do Berlina, 
gdzie ślad po tym dokumencie za- 
ginął. Na pogrzeb Antona von Hoh- 
berga und Buchwald przyszły tłumy 
ludzi z okolicznych miejscowości, ale 
duchownemu zakazano przemowy 
nad grobem. 


Zbrodnia i kara 

Dlaczego Hohberg musiał zginąć? 
Czy dlatego, że niespełna dwa mie- 
siące wcześniej opuścił szeregi SS? 
Wiele wskazuje, ze konflikt ziemia- 
nina w mundurze porucznika SS 
z potężnym generałem czarnej gwar- 
dii Hitlera miał głębsze przyczyny. 
Erich von dem Bach, który krótko 
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po „nocy długich noży” awansował 
na gruppenfiihrera SS, łamiąc roz- 
kaz swych berlińskich przełożonych 
o zakończeniu akcji 1 lipca wiedział 
coś, czego nie chciał zdradzić. „Ca- 
łej prawdy nigdy się nie dowiecie” 
— miał powiedzieć podczas proce- 
su w 1961 roku przed Sądem Przy- 
sięgłych w Norymberdze w sprawie 
o zabójstwa von Hohberga, za co zo- 
stał skazany na cztery lata i sześć 
miesięcy więzienia. Rok później sąd 
w Monachium za wydanie rozkazu 
zamordowania sześciu komunistów 
skazał go na dożywocie. Jego zbrodni 
popełnionych podczas tłumienia po- 
wstania warszawskiego w 1944 roku 
żaden niemiecki sąd nie rozpatrzył... 

Kary za zabójstwo Antona von 
Hohberga und Buchwald nie uniknę- 
li też obaj wykonawcy rozkazu Eri- 
cha von dem Bacha, którzy pod ko- 
niec wojny wpadli w ręce aliantów. 
Deinhard został skazany na śmierć 
i rozstrzelany już w 1945 roku, a Zum- 
mach powiesił się w więzieniu czter- 
naście lat później. Na krótko przed 
śmiercią został przesłuchany przez 
prowadzącego śledztwo w sprawie 
tej zbrodni prokuratora. 

Anton von Hohberg und Bu- 
chwald był jedną z wielu ofiar sze- 
roko pojętej „nocy długich noży”, 
których zabito przy okazji roz- 
prawy z dowództwem SA. Hor- 
dy SS rozstrzelały lub skrytobój- 
czo zamordowały co najmniej kil- 
kaset osób, chociaż sam Hitler 13 
lipca oświadczył w Reichstagu, że 
30 czerwca zginęło tylko 53 zdrajców 
z SA i ponad 20 osób, którzy stracili 
życie „przez pomyłkę” lub „podczas 
stawiania oporu przy aresztowaniu”. 
W przypadku zamordowanego mona- 
chijskiego krytyka muzycznego dok- 
tora Wilhelma Edwarda Schmida (za- 
miast gruppenfiihrera SA Wilhelma 
Schmidta) uznano nawet za stosow- 
ne złożyć wdowie wyrazy ubolewa- 
nia z powodu „pożałowania godnej 
pomyłki”. Zastępca Fiihrera Rudolf 
Hess przyznał jej dożywotnią rentą 
państwową. 

Propaganda hitlerowska wytłu- 
maczyła przedsięwzięcia podjęte 
30 czerwca jako tłumienie próby 


Północne oko- 
lice Górowa 
Iławeckiego 
na zdjęciu 

z lipca 1996 
roku. To 

w tym rejo- 
nie dawnej 
Rzeszy swój 
majątek miał 
Anton von 
Hohberg und 
Buchwald. 
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przewrotu państwowego, który rze- 
komo przygotowali: minister Róhm 
i ekskanclerz Schleicher. „Bunt tłu- 
mi się zgodnie z odwiecznymi, nie- 
zmiennymi, żelaznymi prawami. Je- 
Śli ktoś zarzuca mi, że nie zwrócili- 
śmy się do odpowiednich sądów dla 
osądzenia buntowników, mogę mu 
odrzec tylko jedno: w owej chwili 
byłem odpowiedzialny za los narodu 
niemieckiego, a przeto byłem najwyż- 
szym sędzią narodu niemieckiego! 
Wydałem rozkaz rozstrzelania głów- 
nych winowajców tej zdrady i rozka- 
załem też wypalić do żywego mięsa 
ten wrzód — źródło zakażenia nasze- 
go wspólnego domu” — mówił Hitler 
13 lipca w Operze Krolla, gdzie ze- 
brał się Reichstag. 

„Noc długich noży” utorowała 
Hitlerowi drogę do rzeczywistej dyk- 
tatury. Po wyeliminowaniu praw- 
dziwych, potencjalnych i wyimagi- 
nowanych przeciwników oraz po 
śmierci prezydenta Paula von Hin- 
denburga, który zmarł w Neudeck 
2 sierpnia 1934 roku, Adolf Hitler ob- 
jął wszystkie najważniejsze urzędy 


w Rzeszy, a wojsko — jako nowemu 


zwierzchnikowi — złożyło mu przy- 
sięgę na wierność. Zresztą wojsko 
wkrótce zapłaciło za ten akt zdrady 
narodu. Jeszcze przed wybuchem 
wojny Hitler w atmosferze skandalu 
obyczajowego odwołał dowódców ar- 
mii i sam stanął na jej czele. 

Do czasów współczesnych nie 
przetrwał pałac Antona von Hoh- 
berga und Buchwald w dzisiejszym 
Dulsinie. Zniszczyli go sami Niemcy 
Część zabudowań wyburzono, a po- 
zostałe przerobiono na magazyny. Ć 


zy Leszek 

a Adamczewski 
Poznański dziennikarz i pisarz. Wie- 
loletni współpracownik „Odkrywcy”. 
Autor ponad 20 książek, cieszących się 
wielkim zainteresowaniem czytelni- 
ków, poświęconych tajemniczym zda- 
rzeniom z czasów Il wojny światowej. 
W maju br. ukazało się drugie rozsze- 
rzone wydanie pozycji „Berlińskie wro- 
ta. Nowa marchia w ogniu”, w czerwcu 
ukaże się „Klęska gaulaitera. Sensacje 
z Kraju Warty”. 


REKLAMA 


POLECAMY SZEROKI WYBÓR DETEKTORÓW 
DLA KAŻDEGO POSZUKIWACZA 
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NIE CENNEJ KOLEKCJI 


ZAPOMNIANA SKARI 


O SZYMON WRZESIŃSKI 


Biblioteka Schaffgotschów jest 

dla Śląska tym, czym Zakład Narodowy 
imienia Ossolińskich dla historycznej 
przeszłości całej Polski. 


lo była jedna z dwóch naj- 

większych i zarazem naj- 

cenniejszych kolekcji na 

Dolnym Śląsku... Do 1945 

roku jej właścicielom uda- 
ło się gromadzić ponad 80 000 
eksponatów, tj. militaria, medale, 
unikalne monety, rękopisy, staro- 
druki, miedzioryty, staloryty i sze- 
reg innych cennych i wyjątkowych 
przedmiotów! Wśród nich wiele, co 
może zaskoczyć, związanych było 
z historią Polski. 


Początki kolekcji 

31 sierpnia 1675 roku od uderze- 
nia pioruna zapalił się zamek Choj- 
nik, dotychczasowa siedziba jed- 
nego z najzamożniejszych i najbar- 
dziej wpływowych rodów na Śląsku. 
Schaffgotschom nie pozostało zatem 
nic innego, jak tylko przenieść się do 
swych majątków poniżej ruin zam- 
ku. O ile członkowie rodziny osie- 
dlili się w renesansowym pałacu 
w Cieplicach, to w położonym nieco 
dalej dworze w Podgórzynie zdecy- 
dowano się ulokować uratowane z 
pożaru archiwalia i zbiory bibliofil- 
skie. Archiwum i majoracką biblio- 
tekę przetrzymywano w Podgórzy- 
nie do lat 1716-1717, kiedy to 12 tys. 
tomów na polecenie hrabiego Hansa 
Antona Schaffgotscha, przeniesiono 
do Sobieszowa. Jednocześnie hrabia 
zatrudnił fachowców do skatalogo- 
wania zbiorów biblioteki. Byli nimi 
rektorzy Uniwersytetu Wrocław- 


skiego: Gottlob Krantz i Christian 
Stieff. Ten ostatni podczas urlopu do- 
glądał prace oraz instruował pierw- 
szego na stałe zatrudnionego biblio- 
tekarza, Johanna Carla Neumanna. 

W roku 1720 hrabia Hans Anton, 
właściciel okolicznych dóbr, naka- 
zał rozbudować cieplicki kompleks 
dworski w stylu modnego wówczas 
baroku. Z kolei 21 lutego 1733 roku, 
z obawy o przyszłość zbiorów, ka- 
zał przygotować dokument funda- 
cyjny biblioteki majorackiej Schaf- 
fgotschów. Zobowiązał w nim swo- 
ich spadkobierców do utrzymania 
zbiorów bibliofilskich, sztuki i mi- 
litariów, gromadzonych w rodzinie 
przez długie dekady: „Poprzez ni- 
niejszą fundację dotyczącą berbetu- 
um majątku Kynast i znajdującej się 
w Hermsdorf urządzonej niemałym 
kosztem biblioteki, wraz ze wszystkim 
orężem, dziełami sztuki, medaliona- 
mi (...), artefaktami, zbrojami i rary- 
tasami, winna ona pozostać bo mojej 
śmierci w tym samym miejscu, a wy- 
znaczeni w moim testamencie bano- 
wie egzekutorzy przeprowadzić win- 
ni prawidłową inwentaryzację, o ile 
takowa nie znajdzie się w moich od- 
ręcznych zapiskach; i umieścić ją w 
hrabiowskim archiwum, bezbiecz- 
nie i boza zasięgiem wszelkich nie- 
bezbieczeństw, związanych z wojna- 
mi etc.; i nic z tego zasobu nie może 
być odjęte”. 

Oficjalnie księgozbiór, wraz ze 
zorganizowaną przy bibliotece — izbą 


www.odkrywca.pl 


osobliwości, po raz pierwszy udo- 
stępniono w roku 1734. W Sobie- 
szowie było wówczas ponad 10 tys. 
woluminów (ich ilość wzrosła nieba- 
wem do 12 tys.). Wnętrza biblioteki 
miały układ amfiladowy oraz repre- 
zentacyjny trakt łączący przejścia. 
Całość ozdobiono sztukaterią i do- 
posażono w kryształowe żyrando- 
le oraz piece z drezdeńskich kafli. 
Pokaźne zbiory zajmowały aż czte- 
ry pokoje na drugim piętrze nowe- 


SCHAFFGOTSCHO 


KULISY HISTORII 


NICA W CIEPLICACH 


ze zb. Pawła Kałafiuka 


go pałacu Schaffgotschów. W pierw- 
szym zgromadzono dzieła z zakresu 
historii, teologii i filozofii; w dru- 
gim publikacje związane z prawem 
1 nauk ścisłych; w trzecim literatu- 
rę piękną, zaś w czwartym zbiory 
o rozmaitej tematyce. Eksponowa- 
no tutaj m.in. kolekcję medali oraz 
kilkuset rzadkich monet ze złota, 
srebra, miedzi lub cynku. 
Zdaniem księdza Józefa Frą- 
ca, autora współczesnej monogra- 


fii o Sobieszowie, wielu uczonych 
krajowych i zagranicznych przy- 
bywało tutaj, by móc skorzystać 
ze zbiorów bibliofilskich i nie tyl- 
ko: „Oprócz wsbomnianej biblioteki 
w pałacu znajdowały się także wiel- 
kie i wspaniałe zbiory naturalnych 
minerałów: jasbisów, tobazów, aga- 
tów i kryształów górskich oraz sbo- 
rej wielkości naczynia z bursztynu. 
Wśród ogromnej ilości prawdziwych 
minerałów znajdowała się w zbiorach 


Długi Dom, 
gdzie były zgro- 
madzone zbiory 
Schaffgot- 
schów. 


także wielka gruda złota. (...) [Da- 
lej] artystyczne przedmioty wykona- 
ne ze złota, srebra, kamienia i drew- 
na oraz znaczne ilości starej broni 
m.in. dużej wartości turecka szabla 
(...) zabrana z namiotu wezyra (...), 
turecka uprząż na konie oraz srebr- 
ne, mocno złocone tureckie kosztow- 
ności i wysadzany turkusami rząd na 
konie, ponadto zbroje mocno złocone, 
w tym zbroja Lubomirskiego, którą 
prawdopodobnie posługiwał się bol- 
ski hetman podczas wielkich uroczy- 
stości. Dobełnienia kolekcji stanowi- 
ły luki i kusze”. 

Po śmierci Hansa Antona Schaf- 
fgotscha, kolejni właściciele okolicz- 
nych dóbr, a tym samym biblioteki 
i muzeum, znacznie więcej uwagi 
poświęcali polityce, aniżeli spra- 
wom kulturalnym... 


Nowe lokum 


dla zbiorów 

Ponieważ w roku 1810 administra- 
cja pruska sekularyzowała katolic- 
kie konwenty na rzecz kontrybucji 
nałożonej przez zwycięskich Fran- 
cuzów, 25 kwietnia 1812 roku hra- 
bia Leopold Gotthard Schaffgotsch 
postanowił skorzystać z okazji i za 
sumę 62 tys. talarów odkupił od 
Państwa Pruskiego klasztor pocy- 
sterski w Cieplicach. Mając już za- 
pewnione lokum na swe nieco zanie- 
dbane zbiory bibliofilskie i nie tylko, 
które nadal trzymano w pobliskim 
w Sobieszowie, począł szukać odpo- 
wiedniej osoby do pracy związanej 
z uporządkowaniem. Wybrano ba- 
rona von Stillfried, który inwenta- 
ryzację rozpoczął w 1812 roku i za- 
kończył dopiero po dwunastu latach 
(1824)! W międzyczasie hrabia za- 
kupił od radcy dworskiego doktora 
Hausleuthnera z Jeleniej Góry zbiór 
złotych i srebrnych monet (1818), 
a za 12 tys. talarów nabył księgo- 
zbiór oraz kolekcję natura- >>> 
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>>> liów księga- 
rza Siegerta z Legni- 
cy (1819). Ponadto 
w roku 1831 otrzymał 
od wdowy po dyrek- 
torze Ringehlhannie 
jego medale. 

Po zakończeniu 
inwentaryzacji, hra- 
bia Leopold Gotthard 
Schaffgotsch ogłosił, 
że kilkadziesiąt ty- 
sięcy eksponatów 
zostanie przeniesio- 
nych do Cieplic, a do- 
kładniej do zakupione- 
go przezeń tzw. Dłu- 
giego Domu (niem. 
Langen Haus), będą- 
cego niegdyś jednym 
z budynków klasztoru. 
Większość zbiorów 
została udostępniona 
czytelnikom 1 lipca 
1834 roku na pierw- 
szym piętrze byłego klasztoru. Hra- 
bia zniósł przy tym ustalony dotąd 
w Sobieszowie zakaz wypożyczania 
książek. Ponadto dla zaproszonej 
z Wrocławia Księgarni Hirta przy- 
gotowano salę czytelnianą, gdzie 
udostępniano najnowsze wydaw- 
nictwa oraz czasopisma ukazujące 
się na rynku księgarskim. 

Świetnie zapowiadający się 
okres został zahamowany na pe- 
wien czas wskutek pożaru, który 
w lutym 1840 roku wybuchł w są- 
siednim majątku. Mocny wiatr prze- 
nosił ogień coraz bliżej kościoła 
i dawnego klasztoru. Ogień sięgnął 
również biblioteki; spłonął dach, 
część parapetów i podłogi, uszko- 
dził niektóre meble i inne wyposa- 
żenie. Na szczęście uratowano księ- 
gozbiór. Mimo że woluminy znala- 
zły się w nieładzie, już w 1842 roku 
ukończono prace porządkowe i re- 
montowe. Zamknięto jednak czytel- 
nię Hirta, zaś w jej pomieszczeniach 
wyeksponowano militaria i dawne 
oręża, które uzupełniano pojedyn- 
czymi zakupami. Na nowo przygoto- 
wano też wystawy zbiorów przyrod- 
niczych, minerałów, monet i medali. 
Kierownikiem odnowionej placów- 


Hermsdorf — Kynast 


ki został Wilhelm Burghardt, wcze- 
śniej kustosz Królewskiej Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 
Jednym z jego sukcesów było od- 
nalezienie w archiwach „Deklaracji 
Pilzneńskich” z 1634 roku, stano- 
wiących jeden z największych skar- 
bów biblioteki — zwłaszcza dla Schaf- 
fgotschów, albowiem dokumenty te 
bezpośrednio dotyczyły ich rodziny. 

Nic dziwnego, iż w przewod- 
niku po Cieplicach z połowy XIX 
stulecia zachęcano turystów i ku- 
racjuszy do odwiedzenia tego nie- 
zwykłego miejsca, słowami: „Biblio- 
teka ta, która niegdyś znajdowała się 
w Hermsdorf, mieści się aktualnie w 
pięknych, specjalnie do tego celu przy- 
gotowanych salach w dawnym brobo- 
stwie. Jest naukowo uporządkowana, 
liczy ponad 40 000 grubych tomów, 
obejmujących różne gałęzie ludzkiej 
wiedzy. Zawiera bardzo cenne i rzad- 
kie dzieła, szczególnie z dawniejszych 
czasów wraz z nieodzownym zbiorem 
cennych rękopisów. Pięknym dodat- 
kiem jest znaczący zbiór miedziorytów 
znakomitych starych mistrzów. Spe- 
cjalnie przygotowana czytelnia pozwa- 
la przybyłym na zajmowanie się bra- 
cą naukową, mają także możliwość 


Ai 
Pałac w Sobie- 
szowie, w któ- 
rym powstała 
pierwsza biblio- 
teka Schaffgot- 
schów. 


Das Schloss 


zamówienia książek na podstawie 
rewersu i zabrania ich na określony 
czas do domu. Zatrudniony bibliote- 
karz, człowiek nauki, ochoczo i z rzad- 
ką uprzejmością i oddaniem stara 
się spełnić życzenia odwiedzających. 
W bibliotece tej znajdują się także god- 
ne zapamiętania, najwyższej wartości 
historycznej pisma; mianowicie czę- 
sto omawiane przez historyków (...). 

Z biblioteką łączą się inne nie- 
zwykłe sale muzealne i zbiory broni. 
Mineralogiczne muzeum (...) zawie- 
ra przede wszystkim piękne egzem- 
plarze śląskich minerałów o rzad- 
kiej doskonałości. Drugie pomieszcze- 
nie muzealne obejmuje bogate zbiory, 
w dużej części zawierające zbiory mo- 
tyli, chrząszczy, jaj i muszli, wybcha- 
ne rzadkie zwierzęta i ptaki, nieco 
dzieł sztuki z alabastru i marmuru 
oraz niektóre rzadkie osobliwości. 
Zbiory broni wystawione są w jed- 
nej, przystosowanej do tego pięknej 
sali i zawierają rzadką i cenną broń 
ze wszystkich epok”. 

Nowe miejsce obejrzał dokład- 
nie latem 1847 roku polski po- 
eta Wincenty Pol, który później w 
swych „Pamiętnikach”, wspominał: 
„Rodzina Szafgoczów (...) mieszka 
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w ordynackim pałacu w Warmbru- 
nie. Wszystkie historyczne wypadki, 
jakie tylko w różnych czasiech Szląsk 
dotknęły, opierały się o tę rodzinę; za 
czasów Piastów szląskich połączyli się 
z książętami panującymi na Świdni- 
cy rodzinnymi węzły, bodzielali na- 
stępnie religijne wojny w Niemczech, 
towarzyszyli zaciągiem wojskowym 
Janowi III [Sobieskiemu, królowi 
polskiemu] na wyprawę pod Wie- 
deń (...). Jest to bowiem ordynacja 
i tej okoliczności może jedynie brzy- 
pisać należy, że w zbiorach rodziny 
Szafgocza brzechowało tyle starożył- 
nych pamiątek”. 

W dalszym fragmencie Wincenty 
Pol postanowił przybliżyć czytelni- 
kom, jak doszło do powstania wiel- 
kiego i cennego zbioru. Co ciekawe, 
jego zdaniem kolekcja nie narodzi- 
ła się w zamkach Schaffgotschów, 
lecz cieplickiej bibliotece oo. Cy- 


ja GARE 
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stersów: „Ci zakonnicy, bawiący się 
rolą i opowiadaniem słowa Bożego, 
mieli pieczę na źródłem i około cho- 
rych, i z owych to jeszcze czasów bo- 
chodzi zakład biblioteki klasztornej, 
który z wieki wzrastał (...). Kiedy bo- 
wiem. bo zajęciu Szląska przez [kró- 
la pruskiego] Fryderyka II zniesio- 
no klasztory, udało się szczęśliwym 
trafem rodzinie Szafgoczów uratować 
w majętnościach swoich fundusze re- 
ligijne na rzecz katolickiego Kościoła 
i ocalić zbiory tylu wieków, które od- 
tąd są wyłączną własnością ich ro- 
dziny. Do starszej tedy historii Szlą- 
ska jest biblioteka Szafgoczów złożo- 
na w klasztorze cystersów tym, czym 
Zakład imienia Ossolińskich dla 
historycznej przeszłości całej Polski. 


50 tys. dzieł posiada ten księgozbiór 
prócz wielkiej liczby rękopisów, któ- 
rych wartości ocenić nawet dotąd 
niepodobna, gdyż biblioteka posiada 
tylko sumaryczny katalog rękobisów, 
a teraźniejszy bibliotekarz ban dr Bur- 
ghardt nie miał dotąd jeszcze cza- 
su sporządzenia katalogów nowych 
w sbosób takowy, żeby odbpowiada- 
ły potrzebie dzisiejszych poszukiwań 
historycznych. Rękopisy i broszury 
późniejsze są zazwyczaj pod ogólną 
jakąś nazwą, z pewnej epoki w kilku 
tomach razem obrawne, a stąd trud- 
no jest osądzić, co się w nich znajduje. 
Oddział teologii i historii jest w księ- 
gozbiorze najliczniejszy, a co do sta- 
rej naszej literatury, mianowicie bi- 
sanej łaciną, posiada biblioteka tu- 
tejsza zbiory wszystkich klasycznych 
edycji i najstarszych druków”. 
Wyjątkowość tego miejsca pod- 
kreślało zgromadzenie także szere- 
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gu innych zbiorów, co nie omiesz- 
kał nadmienić polski poeta: „Mine- 
ralogiczny zbiór jest systematycznie 
ułożony i bardzo bogaty, szczególnie 
co do oddziału kryształów nadzwy- 
czajnej biękności. W ogóle liczy prze- 
szło 12 000 egzemplarzy (...). Zbro- 
jownia jest umieszczona w osobnym 
sklebieniu, które całe bo temu urzą- 
dzono. Są to familijne pamiątki z ry- 
cerskich czasów, mające jednak hi- 
storyczną wartość, bo o każdej zbroi 
jest jakieś zajmujące podanie, i tak 
znajdują się tutaj zdobyte chorągwie 
z wojen religijnych i buńczuki z wy- 
prawy bod Wiedniem, działa pięk- 
ną rzeźbą ozdobione, które ze znaka- 
mi Szajgoczów obeszły całe Niemcy 
w czasie 30-letniej wojny, miecz ka- 


pie" 


—A_-— 
>.- 
Kl Działo ze 
spiżu i kolekcja 
broni z zamku 
Chojnik ekspo- 
nowane 
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towski, którym Jan Ulrich Szajgocz 
ściętym został w Regensburgu dnia 
23 lipca 1635 roku, cesarskie chorą- 
gwie Turkom odebrane i różne inne 
łuby na Turkach zdobyte jako to: boga- 
te siodła, buzdygany, sahajdaki, tar- 
cze i karabele tureckie. Zbiór szcze- 
gólnie starych strzelb i hakownic wa- 
łowych, częstokroć misternie i bogalo 
inkrustowanych, jest najwyższej bo 
noć wartości w całej zbrojowni. Poka- 
zano nam tutaj mały konny sztuciec 
wykładany misternie kością słonio- 
wą, który Jan III darował Szafgoczo- 
wi podczas bitwy wiedeńskiej za od- 
znaczenie się jego w boju. 

Pośrodku zbrojowni stoi stół sta- 
rożytny stołkami z wieku XVI otoczo- 
ny, a nad nim leży pamiętnik, gdzie 
się zapisują podróżni zwiedzający ten 
zakład. Na dwóch przeciwległych ścia- 
nach znajdują się olejno malowane 
i chorągwiami ozdobione „dwa drze- 


wa genealogiczne”, jedno rodziny Szafgo- 
czów, a drugie Piastów. Koło pierwszego 
umieszczone są w ramach za szkłem na- 
stępujące oryginalne dokumenta”. 

Były to trzy pisma z 1634 roku zwią- 
zane z osobą Albrechta von Wallen- 
steina, czeskiego pochodzenia wodza 
z okresu wojny 30-letniej (1618-1648). 
Owe unikaty, zdaniem polskiego poety, 
miały nie tylko wartość historyczną: 
„To wszystko są oryginały i hrabia Sza- 
Jgocz mówił, że ma zamiar wydać obec- 
nie podobiznę [czytaj: kopię] tych doku- 
mentów, prócz [tego] wiele oryginalnych 
listów jenerałów Wallensteina i Jana Ulri- 
cha Szafgocza, które objaśniają sprawę 
Wallensteina. Pomiędzy tymi znajduje 
się list ostatniego, na chwilę przed zgo- 
nem [tj. egzekucją] pisany, opie- >>> 
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>>> czętowany już żałobną bieczę- 
cią. Dziwne to jest uczucie, kiedy się 
przechodzi dzieje rodziny, której losy 
splotły się z wielkimi wybadkami hi- 
storii, zwłaszcza gdy przy tym patrzy- 
my na charaktery kreślone ich ręką, 
na te zbroje, które nosili, lub na tę 
broń, od której ginęli”. 
Kończąc opis swoich wrażeń 
z połowy XIX stulecia, Wincenty 
Pol dodał: „Jedna część historycznych 
portretów rodziny Szafgoczów i Pia- 
stów ozdabia ścianę biblioteki, dru- 
ga znajduje się w ordynackim pałacu 
w Warmbrunie i dla studiów arche- 
ologicznych tego rodzaju są to może 
jedyne źródła na Szląsku. Piastowie 
i malżonki ich są postacie w natural- 
nej wielkości, pędzel gruby, lecz ma- 
lowidło jest kopią jak się zdaje rów- 
noczesnych obrazów, pełne wyrazu 
(...). W zbiorze rycin znalazłem bar- 
dzo wiele ciekawych rzeczy do histo- 
rii polskiej, jako to: wizerunki bitew, 
festynów, koronacji, łaskami słyną- 
cych obrazów, historyczne portrety bol- 
skie, wykonane przez rytowników nie- 
mieckich XVII i XVIII wieku, widoki 
i plany wielu miast i twierdz na Szlą- 
sku, a nawet kilka portretów hetma- 
nów kozackich z czasów ukraińskich 
buntów i portrety kilku tatarskich 
i tureckich wodzów, którzy najeźdzali 
Polskę. Są to wszystko drzeworyty lub 
sztychy z dawniejszych czasów (...). 
Pan dy Burghardt, bibliotekarz tutej- 
szy, ofiaruje swą pomoc z wielka go- 
towością zwiedzającym ten zakład”. 
Wspomniane lakoniczne 
zbiory związane z fauną i florą, wy- 
wodzą się z gabinetu osobliwości, 


"Książka była i jest nie tylko jednym 
z podstawowych kanałów komunikacyjnych, 
narzędzi przekazu informacji i zachowania 
pamięci, bez którego nie mogłaby 
funkcjonować żadna zorganizowana 
społeczność. Wynalazek druku 
otwiera epokę 
nowożytną, obecnie 
zaś mówi się o nadejściu 
ery elektronicznej”. 
Zamów na 
www.odk.pl 
tel. 42 631 10 97 

42 630 71 41 
Księgarnia Odkrywcy 


który hrabia stworzył celem za- 
dziwienia gości, wzbudzenia po- 
dziwu, a nawet strachu. Nietypo- 
we miejsce było jednocześnie wi- 
zytówką właściciela, świadczyły 
bowiem o mnogości jego zaintere- 
sowań i stanie wiedzy. Do jednych 
z pierwszych eksponatów należa- 
ły prawdopodobnie: paszcza rekina 
z uzębieniem, róg narwala i ryby- 
-piły, wypchany krokodyl, foka, boa- 
-dusiciel oraz ząb niedźwiedzia za- 
bitego 5 października 1725 roku. 
Po opuszczeniu ziemskiego pa- 
dołu przez Hansa Antona i zanie- 
dbaniu gabinetu przyrodniczych 
osobliwości, lepszy okres nadszedł 
dopiero pod koniec XIX stulecia. 
Wówczas pozyskano nowe zbio- 
ry: kilkaset minerałów i tyleż gip- 
sowych modeli grzybów, ponad 
2 tys. różnych muszli i przeszło 
13 tys. owadów, głównie chrząsz- 
czy. W roku 1876 Ludwig Schaf- 
fgotsch nabył zbiór ornitologicz- 
ny uznanego przyrodnika, dokto- 
ra E. Luscha z Cieplic. Nakłonił 
on hrabiego do zatrudnienia pre- 


paratora Georga Martiniego. Dzię- 
ki temu ostatniemu oraz jego syno- 
wi, Kurtowi — po 1880 roku (przy 
wsparciu finansowym Schaffgot- 
schów), powstał jeden z najwięk- 
szych, prywatnych zbiorów orni- 
tologicznych w Europie! Kolekcja 
przedstawiała rozmaite stadia roz- 
woju, od jaj po osobniki dorosłe. 
W sumie obejmowała ona mniej wię- 
cej 3 tys. gatunków ptaków, zaś cała 
gromada liczyła ponad 8,5 tys. ga- 
tunków! Jednym z najcenniejszych 
okazów był orzeł przedni schwyta- 
ny w okolicach Szklarskiej Poręby 
w 1873 roku. Nie mniej okazale pre- 
zentowała się kolekcja ptaków eg- 
zotycznych; na 320 gatunków ko- 
librów znanych ówczesnej nauce 
w Cieplicach zgromadzono aż 302. 
Sporo też było rodzajów papug oraz 
tukanów i innych. Był też zbiór nie- 
typowych tworów natury, m.in. pień 
drzewa podziurawiony przez szpa- 
ka, łaciate cielę z dwiema głowami 
i dwoma ogonami, które przyszło 
na świat w Przecznicy (niem. Qu- 
erbach). Nic dziwnego, że cieplic- 
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kie zbiory Schaffgotschów, cieszyły 
się ogromną popularnością wśród 
odwiedzających kuracjuszy, tury- 
stów i rozmaitych badaczy. 

Przez kolejne stulecie zbiór był 
stale powiększany, dzięki czemu 
stał się największą prywatną biblio- 
teką i muzeum na Dolnym Śląsku! 
W roku 1914 w artykule opubliko- 
wanym na łamach lokalnego czaso- 
pisma, Agnes Siebelt opisała zasób 
zbiorów znajdujących się w cieplic- 
kiej bibliotece. Do najcenniejszych 
należały rękopisy i starodruki m.in. 
o tematyce teologicznej, bądź hi- 
storycznej. Przechowywano tutaj 
trzy pierwsze drukowane biblie 
niemieckie z 2 połowy XV wieku. 

Nader wartościowym były też: 
Mszał Wrocławski z 1505 roku oraz 
„Legenda o św. Jadwidze” Konra- 
da Baumgartena z 1504 roku. Nie 
brakowało licznych poloników i si- 
lesiaków np. „Dziejów Polski” Jana 
Długosza z 1615 roku, dzieła astro- 


noma Jana Heweliusza z Gdańska, 
oracje Jerzego Ossolińskiego, „Hi- 
storia Polski” Marcina Kromera 
z 1568 roku, pisma alchemiczne Mi- 
chała Sędziwoja z 1570 roku. Niety- 
powym starodrukiem był komentarz 
do Koranu z 1669 roku, zdobyty pod 
Wiedniem, który otrzymał Krzysz- 
tof Schaffgotsch od króla polskiego 
Jana III Sobieskiego. Godnym uwa- 
gi były również wrocławskie wyda- 
nia: „Pana Tadeusza” autorstwa Ada- 
ma Mickiewicza oraz „Przysłowia 
i mowy potoczne ludu na Śląsku” 
Józefa Lompy. 

Dziś w Cieplicach nie znajdzie- 
my ani jednego z wymienionych 
zbiorów bibliofilskich, dzieł sztuki 
oraz militariów. O tym jak po woj- 
nie rozkradziono bądź zabrano w 
ramach rewindykacji kolejne eks- 
ponaty, przedstawię w dwóch ko- 
lejnych numerach „Odkrywcy”. 

Warto nadmienić, że pod ko- 
niec II wojny światowej w budyn- 


kach biblioteki i pałacu Schaffgot- 
schów w Cieplicach, konserwator 
dr Giinther Grundmann, postano- 
wił ulokować część polskich dóbr 
kultury przywiezionych General- 
nej Guberni! Więcej o tym w ko- 
lejnej części... < 


SZYMON WRZESIŃSKI 
Współautor bestsellera: „Zamki Czo- 
cha i Książ. Tajne kwatery Hitlera czy 
skarbnice Ill Rzeszy?”. Wcześniej na- 
pisał: „Podziemne sekrety Ill Rze- 
szy w Sudetach Zachodnich”; „Taj- 
ne kompleksy lotnicze Ill Rzeszy na 
Dolnym Śląsku i Ziemi Lubuskiej”; 
„Hitler-Jugend na Dolnym Śląsku”; 
„Na tropach skarbów i depozytów 
Trzeciej Rzeszy. Kulisy rewindykacji i 
poszukiwań terenowych na Dolnym 
Śląsku”; „Pogórze Izerskie w cie- 
niu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki 
szkoleniowe i eksterminacja w okre- 
sie Ill Rzeszy”. 
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Do najbardziej egzotycznych towarzyszy broni Polskich Sił 
Zbrojnych zaliczali się Imperium Brytyjskiego. 
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czasie II wojny 
światowej  odbudo- 
wane na obczyźnie 
Polskie Siły Zbroj- 
ne stały się skład- 


nikiem sprzymierzonych wojsk 
wielkiej koalicji antyhitle- 
rowskiej. Warto pamiętać, że 


w miarę rozwoju sytuacji strategicz- 
nej do „założycielskiego” sojuszu 
Wielkiej Brytanii, Francji i Polski 
dołączyło wiele państw początkowo 
neutralnych lub sprzyjających osi 
„Berlin-Rzym”, a w czerwcu 1941 
roku współwinny wybuchu wojny 
Związek Sowiecki nieoczekiwanie 
stał się najsilniejszym sojusznikiem 
Londynu. W końcowych miesią- 
cach działań zbrojnych wśród armii 
sprzymierzonych, toczących walki 
z osamotnionymi już Niemcami 
i Japonią, znalazły się nawet tak eg- 
zotyczne formacje, jak brazylijska 
dywizja piechoty i meksykańska 
eskadra myśliwska. Polacy nie- 
ustannie spotykali się ze sprzymie- 
rzeńcami, zarówno na polach bitew, 
jak i podczas ćwiczeń, przepustek 
iurlopów, a nawet w trakcie leczenia 
szpitalnego. Kontakty z przedstawi- 
cielami sojuszniczych sił zbrojnych 
przynosiły zróżnicowane wrażenia, 
od spontanicznej, wzajemnej przy- 
jaźni, wręcz braterstwa z Australij- 
czykami, po dystans, a nawet nieuf- 
ność, łatwą do zrozumienia wobec 
niespodziewanie „sprzymierzonych” 
sowieckich współagresorów i za- 
borców z tragicznego września 
1939 roku. Niezależnie jednak od 
temperatury wzajemnych kontak- 
tów, warto przyjrzeć się bliżej siłom 
zbrojnym państw, które wraz z Po- 
lakami uczestniczyły w pokonaniu 
III Rzeszy. 


Wejownicy 
Cesarza Indii 

Do najbardziej egzotycznych towa- 
rzyszy broni PSZ niewątpliwie za- 
liczali się indyjscy żołnierze Impe- 
rium Brytyjskiego. Subkontynent In- 
dyjski, pozostający od XVIII wieku 
pod umacniającym się panowaniem 
brytyjskim, stał się w drugiej poło- 
wie XIX stulecia prawdziwą „perłą 


w koronie” najpotężniejszego wów- Marszałek składała się z rdzennych Brytyj- 
czas światowego supermocarstwa. Claude Auchin- czyków lub tzw. Eurazjatów, czy- 
Brytyjskie panowanie nad wielo- leck wizytuje li potomków rodzin mieszanych, 
milionową, wieloetniczną i wielo- indyjski oddział _ zwykle synów angielskich ofice- 
wyznaniową ludnością kolonii in- w służbie bry- rów, osiadłych w Indiach i oże- 
dyjskich opierało się na wykorzy- tyjskiej, Bliski nionych z Hinduskami. Z myślą 
staniu wewnętrznych podziałów Wschód 1941. otej właśnie części kadry, jak rów- 
i antagonizmów, w obliczu których Żołnierze noszą _ nież na użytek dowódców wywo- 
„biali sahibowie” prezentowali się turbany i mun- dzących się z indyjskich wyższych 
jako nosiciele pokoju, postępu i kul- dury inspirowa- — warstw społecznych, często absol- 
tury. W efekcie pragmatycznej i sku- ne tradycyjnym _ wentów brytyjskich uniwersyte- 
tecznej polityki Londynu eksploata- ubiorem hindu- — tów, stworzono odrębną katego- 
cja zasobów Indii obejmowała nie tyl- skim. rię patentów oficerskich, nazy- 
ko aspekty ekonomiczne, ale także wanych „Viceroy's Commision” 
militarne. w służbie Zjednoczonego Brytyjska kawa- (patent wicekróla) w przeciwień- 
Królestwa i Cesarstwa Indii miesz- JJ jęgją — podobnie stwie do „King's Commision” (pa- 
kańcy subkontynentu różnych na- jak polska — tentu królewskiego), dostępnego 


dla Europejczyków. Insygnia wice- 
królewskie różniły się od standar- 
dowych, a ich posiadacze musie- 
li liczyć się z szeregiem drobnych 


rodowości i wyznań uczestniczyli 
w wielu konfliktach lokalnych, a tak- 
że w pierwszej wojnie światowej. 
W okresie międzywojennym indyj- 


w krótkim czasie 
z wierzchowców 
przesiadła się na 


pancerne wozy 
skie formacje wojskowe uległy reor- bojowe, zacho- może, ale dotkliwych z honorowe- 
ganizacji i modernizacji. Siły lądowe _ wując jednak tra. go punktu widzenia ograniczeń, 
podzielono na 20 terytorialnych re- dycyjne oznaki, jak np. obowiązek korzystania 
gimentów piechoty liniowej, 10 re- jak 6 Regiment z oddzielnych kasyn i klubów ofi- 
gimentów Gurkhów (nie tylko po-  Lanjerów (Konni-  cerskich. Ponadto do batalionów 
chodzących z samego Nepalu, lecz ca Watsona), indyjskich starano się wcielać 
także zamieszkujących licznie tere- w kampanii wło- przedstawicieli tak zwanych „ras 
ny indyjskie) oraz 22 regimenty skiej batalion roz-  wojowniczych”, czyli kast lub grup 


etnicznych oraz wyznaniowych, 
od stuleci wyspecjalizowanych 
w służbie wojskowej. Było >>> 


kawalerii. Te ostatnie ulega- 
ły powolnej motoryzacji lub 
mechanizacji, przecho- 
dząc od roli klasycznej 
jazdy do organiza- 
cji i zadań piecho- 
ty przewożonej € 
ciężarówka- 4 
mi oraz pod- SG 
oddziałów sa- 
mochodów pan- 
cernych i czołgów. 
Oprócz tych, liczących nie- 

spełna 200 000 żołnierzy jednostek 
służby zawodowej w razie potrzeby 
pod broń powoływano formacje lo- 
kalne, przeznaczone raczej do zadań 
policyjnych oraz oddziały podlega- 
jące regionalnym, autonomicznym 
księstwom, tzw. Indian State For- 
ces. Specyfiką formacji indyjskich 
w służbie Metropolii było dołącze- 
nie batalionu złożonego wyłącznie 
z żołnierzy europejskich do każdej 
niemal hinduskiej brygady. Warto 
dodać, że także znaczna część ka- 
dry oficerskiej pułków indyjskich 


poznawczy. 


> 


ŚR 


58 


BATALIE I POTYCZKI 


>>> to uwarunkowane indyjską 
tradycją i kulturą, przepojoną du- 
chem nieprzekraczalnych, hierar- 
chicznych podziałów społecznych, 
decydujących o losach i szansach 
życiowych mieszkańców tego kra- 
ju. Starano się również rozdzielać 
do osobnych pododdziałów muzui- 
manów i hinduistów, gdyż nabrzmie- 
wający od dziesięcioleci konflikt 
wyznaniowy zagrażał dyscyplinie 
i spoistości jednostek wojskowych. 
Ponadto przemawiały za tym proza- 
iczne, logistyczne powody: zaopatry- 
wanie żołnierzy w żywność zgodną 
z nakazami religijnymi było prost- 
sze w jednostkach pod tym wzglę- 
dem jednolitych. Brytyjczycy mie- 
li szereg powodów, by obawiać się 
nielojalności swoich indyjskich żoł- 
nierzy, lecz pomimo głębokich anta- 
gonizmów i narastającej fali nastro- 
jów niepodległościowych, wojownicy 
Kaisar Hind (Cesarza Indii) z wielką 
wytrwałością znosili trudy wojenne, 
wyróżniając się wielokrotnie walecz- 
nością i poświęceniem w boju. Pró- 
by rekrutacji jeńców wojennych do 
antybrytyjskich oddziałów u boku 
Niemiec („Legion Freies Indien”) 
i Japonii („Azad Hind Fauj”) nie 


przyniosły ma- 
sowego odze- 
wu. Przeciwnie, 
mimo zagroże- 
nia japońskiego 
—a może właśnie 
z tego powodu — 
napływ ochotni- 
ków do szybko 
rozrastających się 
indyjskich forma- 
cji w służbie bry- 
tyjskiej zaskaki- 
wał masowością. 
W roku 1945 od- 
działy hinduskie 
liczyły już blisko 
2,5 miliona żoł- 
nierzy, a oprócz 
„tradycyjnych” 
dywizji piechoty 
tworzyły je także 
nowoczesne od- 
działy pancerne, 
powietrzno-de- 
santowe, siły specjalne oraz liczne 
lotnictwo, marynarka wojenna i sze- 
reg formacji pomocniczych, w tym 
ochotnicza służba kobiet, wielkie no- 
vum w społeczeństwie tradycyjnie 
dyskryminującym „słabą płeć”... 
W porównaniu z oddziałami 
z Wysp Brytyjskich, formacjom in- 
dyjskim w pierwszych miesiącach 
wojny brakowało nowoczesnego 
wyposażenia i uzbrojenia, gdyż w 
myśl przedwojennych planów nie 
przewidywano szybkiego włącze- 
nia ich do działań frontowych. Nie- 
korzystne losy pierwszych kampa- 
nii wojennych, a zwłaszcza porażka 
Brytyjskiego Korpusu Ekspedy- 
cyjnego we Francji (1940) zmusiła 
Sztab Generalny do rewizji założeń 
strategicznych i wysłania 2 dywi- 
zji piechoty oraz brygady kawalerii 
zmotoryzowanej do Afryki Północ- 
nej. Tam też po raz pierwszy spo- 
tkali się, walcząc ramię w ramię z 
Niemcami i Włochami, Polacy i Hin- 
dusi. Po zakończeniu kampanii afry- 
kańskiej, weterani z alianckiej 8 Ar- 
mii spotkali się znów na polach bi- 
tew we Włoszech, a hinduskie 4, 8 
i 10 Dywizje Piechoty toczyły wal- 
ki i pod Monte Cassino, i w Apeni- 


nie Emiliańskim, i pod Bolonią — 
wszędzie tam, gdzie bił się polski 
II Korpus. W ostatnim ze starć do- 
wództwu polskiemu podporządko- 
wano nawet 43 Brygadę Zmotoryzo- 
waną Gurkhów, zapewniającą bez- 
cenne wsparcie bojowe czołgistom 
z naszej 2 Brygady Pancernej. Ran- 
ni i chorzy Polacy trafiali niekiedy 
do szpitali hinduskich, które szyb- 
ko zyskały sobie pozytywną ocenę. 
Tak ujmował to jeden z pacjentów, 
por. Romuald Kobecki: „7 lekarze, 
i pomocniczy bersonel hinduski różnił 
się diametralnie od Anglików, zwlasz- 
cza od angielskich nurses, które swo- 
im zachowaniem przypominały raczej 
złośliwe stare banny niż pielęgniar- 
ki, czepiały się byle głupstwa, ciągle 
zrzędziły. Hindusów — spokojnych, 
łagodnych i uczynnych — z miejsca 
polubiłem”. Należy dodać, że dzia- 
łająca w 1944 roku Sekcja Polska 
w hinduskim 22 Szpitalu Wojsko- 
wym (Indian General Hospital 
No.22) w Egipcie posiadała 200 łó- 
żek. Trafiali tam zwykle pacjenci 
wymagający długotrwałej terapii po 
ewakuacji ze strefy przyfrontowej. 

Otoczeni sławą dzikich, nieustra- 
szonych wojowników rośli, brodaci Si- 
khowie w charakterystycznych tur- 
banach oraz drobni, szczupli Gurkho- 
wie z nieodłącznymi nożami kukri 
budzili zaciekawienie, podziw, a przy 
bliższym poznaniu nawet współczu- 
cie wielu Polaków, którym nie trze- 
ba było tłumaczyć, co oznacza służba 
w obcej sprawie i w obcym mundu- 
rze. Raziły natomiast niezrozumia- 
łe dla nas rasistowskie uprzedzenia, 
częste wśród Brytyjczyków, którzy 
starannie wydzielali obiekty dostęp- 
ne „for British only” od „Native per- 
mitted” („dostępne dla tubylców”). 
Piotr Medyna, oficer Brygady Kar- 
packiej, odnotował w swoich wspo- 
mnieniach charakterystyczne wy- 
darzenie, ilustrujące stosunki pa- 
nujące wówczas w siłach zbrojnych 
Imperium: „Plutonem dowodził ofi- 
cer — Hindus, absolwent uniwersy- 
tetu w Bombaju czy Kalkucie. Był 
to szczupły, wysoki, młody człowiek 
o bardzo smagłej cerze i smutnych 
oczach. Równolegle przydzielo- >>> 


PENDZAB I NEPAL 
STĄD POCHODZĄ 
NAJBARDZIEJ WALECZNI 
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>>> ny był do plutonu oficer — An- 
glik w tym samym stopniu, pełniący 
funkcję jakiegoś opiekuna w stosun- 
ku do oficera — Hindusa i jego żołnie- 
rzy. Anglik był to rosły blondas, któ- 
ry — gdy zakończyliśmy formalności 
przyjęciu służby i zaprosiliśmy go do 
zajęcia miejsca przy wspólnym stole 
z oficerem — Hindusem — odmówił, 
a uległ dopiero bo wlaniu mu na boku 
kilku potężnych porcji whisky”. Nie- 
kiedy zdarzało się nawet, że Brytyjczy- 
cy upominali Polaków, by „nie demo- 
ralizowali tubylczego personelu swoją 
boufałością”... 


Orientalny przepych 
kontra wojna 
totalna 

Wojska indyjskie wyróżniały się 
wśród naszych sprzymierzeńców 


REKLAMA 


nie tylko odmiennym kolorem skó- 
ry, religią i obyczajami. Praktycz- 
nie każdy regiment cieszył się od- 
rębnościami w umundurowaniu, 
a niezwykłe, egzotyczne nakrycia 
głowy, przysługujące przedstawi- 
cielom różnych kast, wyznań i na- 
cji tworzyły trudną do przeoczenia 
mozaikę. Na tyłach, gdy sytuacja 
na to pozwalała, noszono barwne 
turbany, jaskrawe, szerokie pasy 
(cummerbund), wdziewane przez 
głowę tuniki kurta oraz specy- 
ficznego kroju bryczesy czy sza- 
rawary, w warunkach pustynnych 
często zastępowane obszernymi 
szortami Bombay bloomers oraz 
skórzane sandały Chaplis. Polaków 
szczególnie intrygowały oznaki 
pułkowe indyjskich oddziałów kul- 
tywujących tradycje lansjerów — 


Czasami różnice 


kulturowe powo- 
dowały zaskaku- 
jące nieporozu- 
mienia. Pustynia 
Libijska, wio- 
sna 1941 roku. 
Zmotoryzowany 
patrol hinduskiej 
kawalerii z dumą 
obwozi zdobytą 
na przeciwniku 
flagę. Swastyka 
wciąż jest w In- 
diach powszech- 
nie używanym 
symbolem szczę- 
ścia i pomyślno- 
ści... 


= cała Polska 


anteny od 70 MHz do 700 Miz 
duży wybrór urządzeń uj 
atrakcyjne ceny 
profesjonalna obsługa 
doradztwo przy wyborze lub 
darmowa wycena twojego ztecenia 
skanujemy do 34 m w głąb ziemi h 


badania geofizyczne: 
badanie geotechniczne 
badania georadarowe 


(egpr24.cam.pl 


badania elektrooporowe 


a zwłaszcza symbol skrzyżowa- 
nych lanc z biało-czerwonymi pro- 
porcami. Nie był to jednak prze- 
jaw propolskich sympatii, lecz po- 
zostałość brytyjskich wzorców, 
przeniesionych do Indii w XIX 
wieku wraz z orężem wzorowa- 
nym na broni polskiej kawalerii. 
Oczywiście w warunkach fronto- 
wych barwne nakrycia głowy za- 
stępowane były przez standardo- 
we hełmy czy berety, a tradycyjne 
indyjskie elementy umundurowa- 
nia przez klasyczne battle dresy 
i bush jackety. 


wołany nzy! 
u indyjskiego 
księcia 


Gdy w wyniku niemieckiego ataku 
na Związek Sowiecki Stalin zmu- 
szony był uznać polskie władze na 
emigracji, zezwolić na utworzenie 
polskich oddziałów i zwolnić z obo- 
zów ocalałą część obywateli II RP 
— ofiar zsyłek, aresztowań i wysie- 
dleń, prowadzonych od 1939 na te- 
renie zabranych ziem kresowych, 
wiele tysięcy polskich dzieci znala- 
zło się pod opieką naszych żołnie- 
rzy, którzy nie byli w stanie zapew- 
nić im niezbędnej pomocy medycz- 
nej, opieki i wyżywienia. 
By uratować przed śmiercią z nie- 
dożywienia i braku leków choć 
część dzieci ocalonych z „białych 
krematoriów” Syberii czy Kazach- 
stanu, konieczna była ich jak naj- 
szybsza ewakuacja z nieludzkiej 
ziemi. 

W styczniu 1942 roku gościnę 
i opiekę dla 500 ocalonych zaofero- 
wał polskiemu konsulowi w Bom- 
baju książę Jam sahib Digvijaysinh- 
ji, maharadża Nawanagaru, jednego 
z ponad 500 autonomicznych pań- 
stewek indyjskich, uznających bry- 
tyjskie zwierzchnictwo. Monarcha 
poznał w młodości polskiego wir- 
tuoza, Ignacego Paderewskiego, 
który zaszczepił w nim zamiłowa- 
nie do muzyki Chopina i zaintere- 
sowanie losami ojczyzny kompo- 
zytora. Jako dygnitarz w służbie 
Cesarza Indii, książę przebywał 
także w Londynie, gdzie spotkał się 


lot arch autora 
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z gen. Sikorskim, premierem pol- 
skiego rządu emigracyjnego. Zna- 
jomość polskich problemów przy- 
czyniła się do decyzji, by dopomóc 
małym ofiarom sowieckiego totali- 
taryzmu. W księstwie Jamnagar po- 
wstał więc Polish Children Camp, 
ośrodek opiekuńczo-wychowaw- 
czy dla polskich sierot, zlokalizo- 
wany w miejscowości Balachadi. 
W latach 1942-1946 w 60 murowa- 
nych, parterowych domach znalazło 
schronienie, pomoc i szansę nauki 
w polskiej szkole kilkaset dzie- 
ci. Maharadża Digvijaysinhji swo- 
im przykładem i zachętą wpły- 
nął na kilkudziesięciu indyjskich 
arystokratów, którzy objęli opie- 
ką ogółem około 10 000 osób 
ewakuowanych z ZSRS. Poza 
„dziecięcym miasteczkiem” 


w Balachadi największe ośrodki dla 
małych uchodźców funkcjonowały 
także w miejscowościach Valivade 
i Malira. W latach 1946-49 Pola- 
cy goszczący w Indiach stopniowo 
przenoszeni byli na Wyspy Brytyj- 
skie. Świadectwem tego mało zna- 
nego epizodu z dziejów minionego 
stulecia pozostaje jeden z warszaw- 
skich skwerów, noszący nazwę Do- 
brego Maharadzy... < 
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Zapewniały 


oraz 
aktywną obronę 
przeciwlotniczą. 


pisane w lutowym nu- 


merze (nr 205) czasopi- Ę 
sma „Odkrywcy” drew- * 


niane wieże przeciw- 
lotnicze były obiektami 
na wpół prowizorycznymi. Jednak 


w razie potrzeby, w miejscach £ 
najbardziej zagrożonych  ata- ; 
kiem, wznoszono również obiekty ; 


o trwałej i odpornej konstrukcji 
żelbetowej. Masywne wieże łą- 
czyły w sobie funkcje schronu 
przeciwlotniczego i stanowiska 
lekkiej artylerii przeciwlotniczej. 
Podstawową funkcją obiektu było 
zapewnienie schronienia dla dużej 
iczby ludzi. A jednocześnie górują- 
ca nad terenem wieżowa konstruk- 
cja zapewniała aktywną obronę 
przeciwlotniczą. Było to niezbęd- 
ne, zwłaszcza na terenie portu 
wojennego, który był głównym ce- 
lem dla ataków nieprzyjacielskiego 
lotnictwa. Na mapie turystycznej 
prezentującej gdyńskie fortyfikacje 
wieże-schrony przeciwlotnicze są 
oznaczone wspólnym numerem 39. 


Żelbetowe wieże 

— schrony przeciw- — 
lotnicze są obecnie 
charakterystycznym 
elementem portu 
wojennego. 
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Obiekty o podobnym przeznacze- 
niu wznoszono na terenie Niemiec 
jeszcze przed II wojną światową, 
w ramach „Strefy obrony przeciw- 
lotniczej Zachód” (Luftverteidigung- 
zone West — LZW), budowanej na 
zapleczu pozycji głównej Wału Za- 
chodniego. Jako konstrukcje monu- 
mentalne, o doskonale dobranych 
proporcjach, starannie opracowa- 
nej architekturze i dumnie brzmią- 
cych nazwach własnych, były niejako 
wizytówką tego systemu fortyfika- 
cyjnego. Ich fotografie, zamieszcza- 
ne nierzadko na pierwszych stro- 
nach gazet i niezliczonych drukach 
i propagandowych pocztówek, miały 
świadczyć o jego potędze. Niemniej 
ich kształt umożliwiał umieszcze- 
nie na stropie tylko pojedynczych 
stanowisk lekkiej artylerii prze- 
ciwlotniczej. 

W czasie wojny, po pierwszych 
brytyjskich nalotach, idea rozmiesz- 
czenia stanowisk artylerii na schro- 
nach przeciwlotniczych była nadal 
rozwijana. Pomysł adaptowania du- 
żych schronów przeciwlotniczych na 
baterie artylerii przeciwlotniczej po- 
wstał prawdopodobnie w 1940 roku 
jako sposób na rozwiązanie proble- 
mu obrony przeciwlotniczej central- 
nych dzielnic wielkich niemieckich 
miast. Gęsta, kilkupiętrowa zabu- 
dowa dużych miast uniemożliwiała 
praktycznie instalowanie w ich cen- 
trach ciężkiej artylerii przeciwlotni- 
czej. Baterie (zwykle polowe) usta- 


. wiano więc na większych skwerach i 
|| w parkach. Jednak nawet wtedy pro- 
Ii wadzenie ognia, a zwłaszcza kiero- 


wanie nim, były znacznie utrudnio- 
ne i ograniczone, o szkodach, jakie 
powodowały tak rozmieszczone ba- 
terie, w infrastrukturze miasta nie 


3 wspominając. 


Jesienią 1940 roku, z osobistym 


| udziałem Adolfa Hitlera i szeregu 


najważniejszych osobistości, odby- 


s la się narada, dotycząca rozbudo- 


wy obrony przeciwlotniczej Rzeszy, 
zwłaszcza głównych miast i ośrod- 
ków przemysłowych. O żywym za- 
interesowaniu wodza tym proble- 
mem mogą świadczyć jego odręczne 
szkice (datowane 16 września >>> 
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>>> 1940 roku), przedstawiające 
założenia do projektowania i bu- 
dowy ogromnych schronów prze- 
ciwlotniczych z umieszczonymi na 
stropie bateriami ciężkiej i lekkiej 
artylerii przeciwlotniczej i stano- 
wiskami kierowania ogniem, prze- 
widzianych do budowy w najwięk- 
szych niemieckich miastach. W isto- 
cie takie obiekty zostały zbudowane 
w liczbie zaledwie kilkunastu sztuk 
w Berlinie, Hamburgu i Wiedniu. 
Ich budowę rozpoczęto jeszcze w 
grudniu 1940 roku i kontynuowa- 
no praktycznie do 1944 roku. Na- 
czelnym projektantem tych wież- 
-schronów przeciwlotniczych był 
jeden z nadwornych architektów 
Hitlera, specjalista od monumen- 
talnych, żelbetowych budowli, auto- 
strad i mostów, Friedrich Tamms. 
Również na terenie Polski do dzisiaj 
możemy oglądać i podziwiać jedno 
z jego większych dzieł — ufortyfiko- 
wany i niestety nigdy nie ukończo- 
ny w ostatecznym kształcie, most 
drogowy przez Wisłę w Knybawie 
koło Tczewa w ciągu Reichsstrake 
1. Że związki te nie są przypadko- 
we, świadczy fakt, że niedokończo- 
ny, tczewski przyczółek tego mostu 
również miał otrzymać 2 masywne, 
liczące około 40 metrów wysokości, 
żelbetowe wieże. Z pewnością w ra- 
zie potrzeby mogły służyć również 
do ustawienia lekkiej artylerii prze- 
ciwlotniczej. 


Port gdyński 

i jego obrona 
przeciwiotnicza 

Port gdyński został zaprojektowa- 
ny i zbudowany w swojej zasadniczej 
części jak port handlowy. Ówczesny, 
niewielki port wojenny, obejmujący 
praktycznie jeden basen, znajdował 
się na Oksywiu. Niemieckie potrze- 
by były znacznie większe, a więc pla- 
ny wykorzystania poszczególnych 
części portu zupełnie inne, gdyż 
w pierwszej kolejności potrzebowa- 
li bazy dla Kriegsmarine. 

Część południowa portu, przy- 
legająca bezpośrednio do miasta, 
pełniła przed wojną funkcje repre- 
zentacyjne (Basen I Prezydenta) 


i sportowo-rekreacyjne (Basen Jach- 
towy) a szeroka promenada Skwe- 
ru Kościuszki łączyła te obiekty z 
miastem. Do tej części portu nale- 
żał również posiadający wówczas od- 
dzielne wejście — Basen 2 Południo- 
wy wraz z nadbrzeżem Rybackim. 

Przedwojenny, właściwy port 
handlowy, został zlokalizowany da- 
lej na północ, w dolinie rzeki Chy- 
lonki i obejmował baseny od III do 
VI. Przez Niemców został podzie- 
lony na 2 części. Część wschodnia, 
obejmowała Basen X (przedwojen- 
ny port dla Polskiej Marynarki Wo- 
jennej), który został przeznaczony 
dla okrętów podwodnych i lekkich 
jednostek pomocniczych, oraz osło- 
nięty falochronami awanport wraz 
z głównym wejściem do portu i 
nadbrzeżem przy Dworcu Mor- 
skim. Średnie głębokości w tej 
części dochodziły do kilkunastu 
metrów. Cumowały więc przy tym 
nabrzeżu największe okręty, ze 
słynnym pancernikiem „Bismarck” 
na czele. Do strefy tej należał rów- 
nież Basen III Węglowy, który był 
praktycznie jedynym miejscem, 
gdzie odbywał się ograniczony ruch 
statków handlowych, w tym państw 
neutralnych, przeważnie transpor- 
tujących szwedzką rudę żelaza i za- 
bierających węgiel. 

Pozostała, zachodnia część daw- 
nego portu handlowego, a więc Ba- 
seny IV do VI (oraz dobudowane 
przez Niemców Baseny od VII do 
IX), wraz z całą infrastrukturą, na- 
brzeżami i magazynami, stanowiła 
właściwą bazę Kriegsmarine. 

Jedną z pierwszych inwestycji, 
mających podnieść bezpieczeństwo 
stacjonujących tam dużych okrętów 
Kriegsmarine, była budowa dwóch 
ostróg zwężających niegdyś szero- 
kie wejście do portu wewnętrznego 
do jedynie 100 metrów. Dzisiaj jed- 
na z nich nosi, pochodzącą od funk- 
cji, którą obecnie pełni, nazwę Na- 
brzeża Pilotowego. 

Czynną obronę bazy Goten- 
hafen zapewniała ciężka artyle- 
ria przeciwlotnicza, rozmieszczo- 
na wokół portu i miasta. Najbliżej 
portu znajdowała się bate- >>> 


fot. ze zbiorów Marcina Dudka, Marka Twardowskiego 
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FOTOGRAFIA LOTNICZA 
WYKONANA 10 PAŹDZIERNIKA 
1943 ROKU, DZIEŃ PO NALOCIE 
SAMOLOTÓW 8. ARMII POWIE- 
TRZNEJ STANÓW ZJEDNOCZO- 
NYCH, POKAZUJĄCA REJON 
WEJŚCIA DO PORTU WEWNĘ- 
TRZNEGO. 


współczesny widok 
| portu wojennego 
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>>> ria umieszczona na Cyplu 
Oksywskim. Z tego miejsca pano- 
wała nad wejściem do portu i redą. 
Jednak nie mniej ważna, zwłaszcza 
dla zgromadzonych w porcie okrę- 
tów, była niskopułapowa obrona 
przeciwlotnicza. Choć nowa baza 
bardzo długo pozostawała poza za- 
sięgiem samolotów, które mogłyby 
zaatakować stacjonujące tutaj okrę- 
ty z niewielkiej wysokości (zwłasz- 
cza samolotami torpedowymi i nur- 
kującymi), zagrożenie takie musiało 
być brane pod uwagę przy planowa- 
niu obrony przeciwlotniczej. 
Niemcy bacznie obserwowali 
i również wyciągali wnioski z suk- 
cesów i porażek zarówno swoich 
sojuszników, jak i przeciwników. 
Trwająca wojna obfitowała w prze- 
kłady takich akcji. Jak choćby bry- 


Polskie porty morskie. Konkol D T. 
W książce odnajdą Państwo podstawowe 
informacje o portach: zarówno tych 
dużych, do których zawijają największe 
statki morskie, m.in. w Gdańsku, Gdyni, 
Świnoujściu, jak i małych na Zalewie 
Wiślanym i Zalewie Szczecińskim, z których 
korzystają głównie rybacy i żeglarze. 
Publikacja przedstawia 
podstawowe informacje 
0 każdym z tych portów. 


tyjski atak wykonany 11 listopa- 
da 1940 roku na potężną włoską 
bazę w Tarencie, gdzie 20 niezbyt 
już nowoczesnych w tym czasie 
dwupłatowych samolotów, z któ- 
rych jedynie połowa była uzbro- 
jona w torpedy, poważnie uszko- 
dziło 3 pancerniki i kilka innych 
okrętów. Zapewne jeszcze więk- 
sze wrażenie wywarł na nich ja- 
poński atak na amerykańską bazę 
w Pearl Harbor. Dlatego Niemcy, 
dysponując przecież własnym bo- 
gatym doświadczeniem w tym za- 
kresie, niczego nie pozostawia- 
li przypadkowi i nie zaniedbywa- 
li żadnej możliwości i okazji do 
stworzenia obrony przed praktycz- 
nie każdą formą możliwego ataku. 

Dlatego konsekwentnie sto- 
sowali wszystkie możliwe środ- 
ki, w tym również bierne, jak na 
przykład sieci przeciwtorpedowe 
osłaniające okręty. Były ustawiane 
praktycznie we wszystkich miej- 
scach i na kierunkach, gdzie istnia- 
ło choćby kilkaset metrów odkry- 
tej wody, umożliwiającej zrzucanie 
torpedy lotniczej. Sieci zabezpie- 
czały również stacjonujące w por- 
cie okręty przed atakiem minia- 
turowych okrętów podwodnych. 
O tym, że poważnie liczono się 
z taką możliwością, świadczy fakt, 
że aby utrudnić ich wtargnięcie do 
wnętrza portu, zainstalowali pły- 


A 


Port gdyński 

w maju 1945 
roku. Na pierw- 
szym planie 
wrak okrętu-ce- 
lu „Zehringen” 
zatopionego 

w wejściu do 
portu we- 
wnętrznego. 

W tle widoczna 
wieża prze- 
ciwiotnicza, 
oznaczona białą 
literą „A” 

i zbudowany 

z drewna po- 
most wjazdowy 
na pokład stat- 
ku „Hansa”. 


wającą zaporę sieciową zamyka- 
jącą jedyne wejście do portu we- 
wnętrznego. 

Stacjonujące w porcie okręty 
wojenne nie były zupełnie bez- 
bronne. Większość z nich dys- 
ponowała własną artylerią prze- 
ciwlotniczą. Jednak w przypadku 
cumującego przy nabrzeżu okrę- 
tu, artyleria mogła być używana 
tylko w ograniczonym zakresie. 
Na przeszkodzie stały wysokie 
obiekty, takie jak elewator zbożo- 
wy, magazyny i dźwigi portowe, 
których część Niemcy zachowali. 
W praktyce stojące przy nabrze- 
żach okręty mogły użyć jedynie 
połowy posiadanej lekkiej arty- 
lerii przeciwlotniczej. Dlatego 
na większości znajdujących się 
w porcie obiektów również insta- 
lowano stanowiska lekkiej arty- 
lerii przeciwlotniczej. 

Odmienna sytuacja istniała je- 
dynie w rejonie basenu IX, który 
stanowił zaplecze 2 Flotylli Szkol- 
nej. Przed wojną ta część portu nie 
została ukończona, a łąki i torfowi- 
ska służyły jako miejsce do skła- 
dowania urobku wydobywanego 
z budowanych i pogłębianych ba- 
senów portowych. Niemcy dokoń- 
czyli te prace i dobudowali kolejny, 
oznaczony jako IX basen z prze- 
znaczeniem dla jednostek 2. Flo- 
tylli Szkolnej Okrętów Podwod- 


fot. ze zbiorów Marka Twardowskiego, Marcin Dudek 
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nych. Już sama nazwa sugeruje, 
że była to bardzo duża jednostka. 
W jej skład, oprócz okrętów pod- 
wodnych używanych do szkole- 


nia, wchodziło również kilkanaście 
innych jednostek pomocniczych, 
w tym okręty — bazy, warsztatow- 
ce, okręty-cele i dwa duże statki 
pasażerskie, pełniące rolę pływają- 
cych koszar dla kursantów. Część 
z nich była zakwaterowana na lą- 
dzie w standardowych drewnia- 
nych barakach. Pozostali mieszka- 
li na bezrobotnych podczas wojny 
statkach pasażerskich. Większy, 
„Wilhelm Gustloff”, był statkiem 
wycieczkowym, zbudowanym na 
potrzeby organizacji KdF (Kraft 
durch Freude — niem. „Siła przez 
radość”), będącej częścią narodo- 
wosocjalistycznych związków za- 
wodowych. Nowoczesny motoro- 
wiec o pięknej, choć nieco kancia- 
stej sylwetce zapisał się w historii 
II wojny światowej jako uczest- 
nik jednej z największych mor- 
skich tragedii, stając się masowym 
grobem dla tysięcy uciekinierów 
z Prus Wschodnich. 

Drugi, nieco mniejszy „pasa- 
żer” o nazwie „Hansa”, był zdekla- 
sowanym dwukominowym trans- 
atlantykiemi przez dwudziestolecie 
międzywojenne woził emigrantów 
do portów Ameryki. Po wybuchu 
wojny „Wilhelm Gustloff” był uży- 


wany początkowo jako statek szpi- 
talny, do czego zresztą był przysto- 
sowany. Po zakończeniu kampanii 
w Norwegii trafił do Gdyni, gdzie 
aż do stycznia 1945 roku pełnił 
rolę pływających koszar, podob- 
nie jak „Hansa”. 


Bezpieczeństwo 
przede wszystkim 
Z upływem czasy pływające kosza- 
ry stały się stacjonarnym elemen- 
tem bazy. Ich siłownie zostały, być 
może poza awaryjnymi agregata- 
mi prądotwórczymi, wyłączone. 
A pary do ogrzewania i ciepłej wody 
do celów gospodarczych dostarcza- 
ła specjalnie wybudowana na nad- 
brzeżu kotłownia. Do dowozu opa- 
łu służyła własna bocznica kolejo- 
wa. Ponadto zbudowano również 
z dre 
PY, Z 
ła być może nawet wjazd samocho- 
dów z zaopatrzeniem. 

Rozbudowa zaplecza jednost- 
ki szkolnej obejmowała koniecz- 
ność zapewnienia bezpieczeństwa 
zarówno zaokrętowanym kursan- 
tom, jak i stałemu personelowi jed- 
nostki. Bowiem zarówno statki, 
jak i drewniane baraki nie dawa- 
ły osłony w wypadku ataku lotni- 
czego. Początkowo były to typowe, 
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wymurowane z cegły i przykryte 
betonowym stropem, a następnie 
obsypane warstwą ziemi szczeli- 
ny przeciwlotnicze. Stosunkowo 
szybko, prawdopodobnie w 1941 
roku, po pierwszych nalotach po- 
myślano o budowie solidniejszych 
schronów, które przy okazji mogły 
wzmocnić obronę przeciwlotniczą 
tej części portu. Właśnie w tym 
celu wzniesiono żelbetowe wieże 
przeciwlotnicze. Są zgrupowane 
w pobliżu nadbrzeża, przy którym 
niegdyś cumowały „Wilhelm Gu- 
stloff” i „Hansa”. Obecnie w tym 
miejscu cumują fregaty, najwięk- 
sze okręty nawodne Polskiej Ma- 
rynarki Wojennej. 

Szczegółowy opis konstrukcji 
gdyńskich schronów-wież przeciw- 
lotniczych znajdzie się w 2 części ar- 
tykułu. < 
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Podczas gdy w Polsce środowisko poszukiwaczy nie potra- 
fi znaleźć wspólnej ścieżki dialogu, europejscy detektoryści łpśdsikchacć 
stworzyli własną ponadnarodową organizację. 10 PROMOTE 


TOP 
TO ENCOU 


Bardzo dziękuję. Nasza misja to przede wszyst- 
kim promocja prowadzenia odpowiedzialnych 
poszukiwań. Odpowiedzialnych, czyli szanu- 
jących obowiązujące prawo i mających na celu 
ochronę naszego wspólnego dziedzictwa kul- 
turowego. ECMD powstało, by zrzeszać fede- 
racje poszukiwaczy z różnych krajów Europy, 
dbać o dobre imię poszukiwaczy i by promo- 
wać takie rozwiązania prawne, które wyko- 
rzystują niesamowity potencjał detektorystów 
jako aktywnych pasjonatów historii. Oczywi- 
Ście z prawem dotyczącym poszukiwań jest 
w Europie różnie, więc jednym z głównych 
celów jest wypracowanie rozwiązań optymal- 
nych dla danego kraju, także Polski. Wierzy- 
my, że razem możemy osiągnąć więcej i stąd 
koncepcja powołania ogólnoeuropejskiej orga- 
nizacji zrzeszającej poszukiwaczy. 


Tak naprawdę zaczynałem w Polsce. Gdy tra- 
fiłem do Wielkiej Brytanii w połowie lat 80., 
miałem po raz pierwszy możliwość przyj- 
rzeć się technikom pracy profesjonalistów, 
bo bezsprzecznie to właśnie Wyspy były ko- 
lebką detektoryzmu. Myślę, że to brytyj- 


fot. arch. redakcji, ECMD 


skie spojrzenie bardzo na mnie wpły- 
nęło. Gdy trafiłem do Polski na po- 
czątku lat 90. (między innymi z 
Wojtkiem Stojakiem współtworzy- 
liśmy grupę eksploracyjną na Dol- 
nym Śląsku), wydawało mi się, że 
i w Polsce, mimo wszechobecnej biu- 
rokracji, można funkcjonować w ten 
sam sposób jak na Zachodzie. Bole- 
sna pobudka przyszła w 2005 r., gdy 
znaleziony skarb celtyckich monet 
i ozdób zgłosiłem archeologowi-spe- 
cjaliście, jak jest w zwyczaju brytyj- 
skim, a nie konserwatorowi woje- 
wódzkiemu, jak wymaga tego polska 
ustawa. Sprawa skończyła się w są- 
dzie, a ja zrozumiałem, że w Polsce 
jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia 
w kwestii prawa dotyczącego poszu- 
kiwań i relacji archeologów oraz mu- 
zealników z detektorystami. 

Od tego czasu promujesz u nas 
w kraju rozwiązania częściowo 
oparte na brytyjskich, proponując 
adaptację do warunków polskich 
skutecznie działającego tam od 
dwóch dekad prawodawstwa. Za- 
nim jednak zostało ono wdrożone 
na wyspach, tamtejsze środowisko 
musiało stoczyć własną długotrwałą 
batalię. Bitwę wizerunkową i mery- 
toryczną, by stać się częścią systemu 
ochrony zabytków i dziedzictwa na- 
rodowego. Skuteczne lobbowanie, 
kontakty z ustawodawcą, współ- 
praca z archeologami zaowocowały 
modelową ustawą Treasure Act z 
1996 roku. Czy to rozwiązanie tylko 
dla nich, czy Polska może również 
czerpać z ich doświadczeń? 
Brytyjczycy podchodzą do sprawy 
ochrony zabytków bardzo pragma- 
tycznie. Czasem słyszę argumen- 
ty, że ich podejście nie sprawdzi- 
łoby się w żadnym innym kraju, 
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że panuje tam jakaś „wyższa kul- 
tura obywatelska”, cokolwiek to 
znaczy i tym podobne. Nic z tych 
rzeczy. Oni po prostu już przero- 
bili to, przez co my teraz przecho- 
dzimy w Polsce. Coraz większa 
moda na poszukiwania sprawiła, że 
w latach 80. mieli swój czas „par- 
tyzantki”, chowania się po krza- 
kach, archeobetonu, aż wreszcie 
rozsądne osoby po obu stronach 
barykady zrozumiały, że pasjona- 
ci nie znikną i zamiast z nimi wal- 
czyć lepiej wypracować takie me- 
tody współpracy, które sprawdzą 
się dla wszystkich. Rezultatem 
jest baza danych zabytków rucho- 
mych (Portable Antiquities Sche- 
me) oraz ogólnokrajowa sieć spe- 
cjalnie wyznaczonych do tego celu 
archeologów, którym można zgła- 
szać swoje znaleziska. Dzięki temu 
naukowcy mają ciągle poszerzają- 
cą się bazę danych o znaleziskach 
i nowych stanowiskach archeolo- 
gicznych, zamiast prawie żadnych 
informacji zanim doszło do tych 
przełomowych zmian. Nie wszyst- 
ko należy kopiować i przenosić, ale 
z pewnością powinniśmy czerpać 
z dobrych wzorców. 

Pomoc w stworzeniu ECMD to głów- 
nie zasługa brytyjskiej NCMD (Na- 
tional Council for Metal Detecting). 
Czym zajmuje się ta organizacja? 
Nie byłoby tych korzystnych roz- 
wiązań prawnych w UK, gdyby nie 
NCMD, która jest po prostu ogólno- 
krajową federacją brytyjskich stowa- 
rzyszeń i poszukiwaczy indywidual- 
nych. Brytyjscy detektoryści szybko 
zrozumieli, że tylko w jedności jest 
siła i dzięki zjednoczeniu w NCMD 
udało im się usiąść do wspólnego 
stołu z przedstawicielami archeolo- 


Pamiątkowe 
zdjęcie delega- 
tów uczestni- 


czących 


w konferencji 
założycielskiej 
ECMD. Na pra- 
wym zdjęciu 

od lewej: Igor 
Murawski, Piotr 
Maszkowski, 
Bartłomiej Gaj. 


Igor Murawski, 


przewodniczący 


European Co- 
uncil for Metal 


Detecting. 


gów, muzealników i wypracować do- 
bry kompromis. Nieżyjący już prze- 
wodniczący NCMD Trevor Austin, 
na prośbę poszukiwaczy między in- 
nymi z Bułgarii, Hiszpanii i Polski, 
postanowił zainicjować stworzenie 
ECMD, aby powstało ciało o charak- 
terze ogólnoeuropejskim, promujące 
pozytywny wizerunek detektoryzmu 
i walczące z dyskryminacją pasjona- 
tów, z którą mamy, niestety, do czy- 
nienia w wielu krajach Europy. 
Obrady podczas konferencji w Bir- 
mingham były owocne, czasem 
burzliwe, lecz zawsze przepełnione 
wolą dialogu i porozumienia. Jak się 
okazuje nasze prawo na tle pozosta- 
łych krajów europejskich nie jest aż 
tak restrykcyjne, jak nam się często 
wydaje. Na tle Irlandii czy Bułgarii 
wydaje się wręcz liberalne. Orga- 
nizujący spotkanie Brytyjczycy nie 
wierzyli jednak, że uda się powołać 
ECMD podczas pierwszego spotka- 
nia. Jak myślisz — dlaczego? 

Nie znali naszej polskiej determina- 
cji? Zartuję, ale coś w tym jest, bo 
dla typowego Brytyjczyka konty- 
nent to masa kłócących się ze sobą 
obcokrajowców, więc zapewne są- 
dzono, że nie będzie łatwo. Jak się 
jednak okazało, wszyscy mamy je- 
den cel i, choć przepisy w Europie 
są zróżnicowane, to łączy nas pa- 
sja i chęć, by prawdziwych pasjo- 
natów traktowano poważnie w każ- 
dej części kontynentu. Pamiętajmy, 
że przykład brytyjski nie jest jedy- 
ny. Dobre rozwiązania funkcjonu- 
ją choćby w Danii, więc europejscy 
detektoryści widzą, że także w ich 
krajach można promować odpowie- 
dzialne podejście do poszukiwań. 
Warunkiem jest oczywiście jed- 
ność i spójny program zmian. >>> 
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>>> Minęło już trochę czasu. Po- 
wiedz, co się udało zrealizować do- 
tychczas? 

Do ECMD przystępują kolejne kra- 
je, jak np. Włochy, w których prze- 
pisy są mało czytelne i nieprecy- 
zyjne. Chcielibyśmy, aby docelowo 
w ECMD była reprezentowana więk- 
szość krajów naszego kontynentu. Po- 
szerzamy więc ciągle sieć naszych 
ontaktów, budujemy struktury i pla- 
nujemy sporo spotkań i odczytów na 
temat naszych celów i prawa w Euro- 
je. Będziemy starali się być widocz- 
ni i zabierać głos wszędzie tam, gdzie 
możemy jakoś wesprzeć poszukiwa- 
czy w danym kraju. Zależy nam na 
tym, aby detektoryści łączyli swoje 
szeregi, zwłaszcza w krajach, w któ- 
rych przepisy są niezwykle restryk- 
cyjne. W Polsce także planowane są 
takie spotkania, jeszcze w tym roku. 
Jak sądzisz, czy Polska będzie miała 
swoją reprezentację w ECMD? 

To raczej pytanie „kiedy”, a nie „czy”. 
Dzieją się sprawy ważne dla wszyst- 


EKLAMA 


kich poszukiwaczy w Europie i zwy- 
czajnie nie stać nas na pozostawanie 
na uboczu. Podam tylko jeden z przy- 
kładów — jednym z pomysłów ECMD, 
nad którym obecnie debatujemy, jest 
„europejska inicjatywa legislacyjna”. 
Jest to rodzaj oficjalnej petycji do Eu- 
roparlamentu, która po zebraniu odpo- 
wiedniej ilości głosów musiałaby być 
przez niego rozpatrzona. Część na- 
szych członków uważa, że takie „od- 
górne” rozwiązanie może być odpo- 
wiedzią na problemy z dyskrymino- 
waniem poszukiwaczy w niektórych 
krajach. Jeśli Polska chce mieć wpływ 
na podejmowanie takich decyzji, po- 
winna jak najszybciej zacząć zabie- 
rać w tych sprawach głos. 

Dlaczego powstanie rodzimej fede- 
racji jest takie trudne? Czy zjedno- 
czenie ludzi, których łączy wspólna 
pasja w Polsce, jest w ogóle moż- 
liwe? 

Nie jestem pewien, czy to rzeczywi- 
Ście takie trudne. Tak rzeczywiście 
sądziłem przed konferencją założy- 


cielską ECMD, ale właśnie to do- 
świadczenie pokazuje najlepiej, że 
wszystko jest możliwe, jeśli tylko 
łączy nas wspólny cel. Od tego cza- 
su dostaję też sygnały wskazujące 
na to, że w Polsce nie brakuje ludzi, 
którzy patrzą nieco dalej niż tylko na 
własne podwórko i współpracę lokal- 
nego stowarzyszenia z lokalnymi ar- 
cheologami czy muzeum. Ktoś jednak 
musi pomóc na samym początku, przy 
wyborze władz takiej organizacji itd. 
Jestem święcie przekonany, że to tyl- 
ko kwestia czasu, ale musimy zrozu- 
mieć, że nie mamy go zbyt wiele i że 
stanie obok to czas stracony. 

Dziękuję za rozmowę i trzymam 
kciuki za powodzenie  przedsię- 
wzięcia. Mam nadzieję, że będziesz 
gościł na naszych łamach częściej, 
informując naszych czytelników 
o sytuacji europejskich poszukiwaczy. 
Również dziękuję i serdecznie po- 
zdrawiam wszystkich czytelników 
„Odkrywcy”. < 


nas 
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Robert Primke, Maciej Szczerepa, Woj- 
ciech Szczerepa „Legnica 1945, opr. 
miękka, str. 166, wyd. Archiwum-Sys- 
tem. Cena: 29,40 zł. 
„Legnica 1945” to publikacja ukazująca upa- 
dek pewnego mitu i koniec nadziei niemiec- 
kich mieszkańców Dolnego Śląska, i tym sa- 
mym Legnicy, na powstrzymanie sowieckiej 
nawały na linii Odry. Autorzy, specjalizujący 
się w militarnych dziejach tej części Polski, 
prezentują praktycznie nieznane lub mało 
znane fakty oraz wydarzenia ze stycznia i lute- 
go 1945 roku, do jakich doszło w rejonie Mal- 
czyc, Prochowic oraz Legnicy. Książka powstała 
na podstawie dostępnej literatury, wspomnień 
oraz dokumentów źródłowych, zwłaszcza ra- 
miejsca walk. Zawiera ciekawe mapy, fotografie, a także wspomnienia, 1. dzieckich. Przedstawiono w niej nie tylko prze- 
zarówno cywili, jak i wojskowych. łomowe momenty toczonych walk, ale także nieznane dotychczas epizody oraz 
przykłady bohaterstwa i osiągnięć zwykłego żołnierza obu walczących stron. 
Stanowi ona swego rodzaju próbę odpowiedzi na rolę Festung Liegnitz (Twier- 
dzy Legnica) oraz ukazania losów miasta i jego mieszkańców w schyłkowym 
etapie Il wojny światowej. 


Ę larcin Tomkiel, Maciej Markowski 
+ „Bielsk 1915. Zapomniana bitwa”, 
* opr. miękka, str. 80, wyd. Fundacja 
Sąsiedzi. Cena: 18,99 zł. 

Popularnonaukowa książka autorstwa 
M. Markowskiego i M. Tomkiela „Bielsk 
1915. Zapomniana bitwa” wzbogaca 
wiedzę o militarnych i społecznych 
wydarzeniach okresu Wielkiej Wojny 
na Podlasiu. Temat ten wciąż pozostaje 
białą plamą i wymaga intensywnych 
badań. Publikacja, oprócz nowych 
ustaleń faktograficznych i archiwal- 
nych, pełna jest opisów skonstruowa- 
nych na podstawie badań terenowych 
uwzględniających zapomniane cmen- 
tarze odnalezione przez autorów czy 


„Dziennik żołnierza-tułacza. Za- 
piski kapitana Wacława Plackow- 


SKI KAPYTYXA WACLAA FLACKOWSKIEGO 


skiego z lat 1939-1941', oprac. J. ŁŁAT KOS-19N4 
Piotrowski, opr. miękka, str. 340, 
wyd. Chronicon. Kona: PZU 2 Albert Sługocki „Moje życie, moje woj- 
Książka zawiera zapiski kapitana Wa- ny', opr. miękka, str. 367, wyd. Grupa 

Medium. Cena: 35,50 zł. 

Ucieczka przed komunistycznymi władza- = 

mi, prace na pokładach statków, epizod MOJE ŻYCIE 

w Legii Cudzoziemskiej, służba w US. Army  Ynyg WOJNY 

i wojna w Korei, a następnie w Wietnamie, Z laki 

| Kambodży i Laosie w szeregach „Zielonych 4 US Spociał Forca 

[i 


cława Plackowskiego. Szczególnie 
cenny wydaje się opis szlaku prze- 
bytego we Wrześniu przez autora 
wraz z aparatem Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. Losy Plackowskiego na 
uchodźstwie w latach 1939-1941 spi- 
sywane przez niego na bieżąco są in- 
teresującym przyczynkiem do losów 


Beretów” — to tylko pewne fragmenty zży- BER 
WED <A b ź cia Alberta Sługockiego. Reprezentując jed- 
CU zen „23 manifestacją nostkę sił specjalnych USA, Polak znalazł się 
AliWego paCYyzU ale przeziera nd wśród 12 żołnierzy, którzy zostali wybrani 


dw ane ZW RACK NE cf przez wdowę po zamordowanym Johnie F. 
w której autor się znalazł. W aneksie do książki zamiesz- Kennedym, Jaquline — dostępując zaszczy- 


czono również korespondencję autora zżoną i córką, fotografie i dokumenty tu niesienia trumny z ciałem prezydenta. 
ze zbiorów rodzinnych oraz drzewo genealogiczne Plackowskich. Sługocki działał także jako szpieg, wiele razy był 
ranny, ledwo unikając śmierci. Miał również okazję sprawdzić się 
jako aktor na planie filmowym. 


Vicki Constantine Croke „Kompa- 
nia słoni”, opr. miękka, str. 274, 
wyd. Grupa Medium. Cena: 39 zł. 
Opowieść o Jamesie Howardzie Wil- 
liamsie i słoniach, z którymi pracował 
w Birmie przez 22 lata. Słonie są wpisa- 
ne w kulturę Birmy i do 1941 roku sta- 
nowiły ważną część systemu handlu 
drewnem. Kilka tysięcy słoni zatrud- 
niała firma Bombay Burmah Trading 
Corporation. Dla niej pracował też Wil- 
liams. Kiedy Japończycy opanowali ten 
kraj w 1942 roku wiele słoni z opieku- 
nami zostało przymusowo wcielonych 
do służby wojskowej. Tysiące słoni, bez 
opieki, w poszukiwaniu pożywienia 
powędrowały do dżungli. W dżungli 


Jerzy Wójcik „Oddział. Między AK i UB 
- historia żołnierzy Łazika”, opr. twar- 
da, str. 296, wyd. Wielka Litera. Cena: 
38,20 zł. 
Świat opisany w tej książce nie jest czarno- 
-biały: szlachetni rycerze podziemia kontra 
źli wrogowie. Autor przedstawia akowską 
partyzantkę jako krwawe piekło, w którym 
dobro mieszało się ze złem, a bohaterstwo 
ze zbrodnią. Uważa, że żołnierzom podzie- 
mia na początku zabijanie przychodziło 
z trudem, potem spowszedniało. Zdaniem 
Wójcika niektórzy wręcz polubili ten „fach'. 
Likwidowanym  konfidentom,  zdrajcom, 
zastępowały dżipy, na grzbietach prze- gestapowcom zabierali dokumenty - dla 
nosiły towary i ludzi. Williams widział przełożonych, a cenne rzeczy, które przy nich |, 
w nich żołnierzy, których inteligencję i i możliwości fizyczne chciał wykorzy- | | znaleźli — dla siebie. „Wszystko, co niecnie zdobyłeś, ja tobie niecnie zabie- 
stać do celów wojskowych. Pod koniec 1942 roku utworzono Kompanię Z czasem palec na spuście „chodził” im zadziwiająco łatwo: r 
oni, którą dowodził Przy ich pomocy zbudowanosetki mostów.przezsttu- > -potrafli zastrzelić nie Mż skazanego przez podziemne SĄ ale też kogóżćĄ 
E je, rzeki i wąwoży, co pomogło XIV Armii Brytyjski j oskiżydlići irozgto- [z 
H- mić Japończyków w Matthili. 5 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


JERZY WÓJCIK 


IJIAŁ 


SĘSDI18 - situ ŻODSZY UMA" 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


old Koszela „Pancerniki II! Rzeszy”, 

WITOLD KOSZEŁA /6pr. twarda, str. 396, wyd. Napoleon V. 
TE z Cena: 142 zł. 

PANCERNIKI Książka „Pancerniki Ill Rzeszy” to opra- 
II RZESZY cowanie, w którym znajdziemy zebrane 
w jednym miejscu historie wszystkich 
niemieckich pancerników, jakie znajdo- 
wały się w służbie Kriegsmarine. Autor 
w charakterystyczny dla siebie sposób 
opisuje ich dzieje w kolejności, w jakiej 
wchodziły do służby. Poświęca sporo 
uwagi ich budowie, precyzyjnie opi- 
sując różnice, jakie występowały m.in. 
w sylwetkach. Przechodzi później do hi- 
storii służby, starając się nie zapomnieć 
o rożnych ciekawostkach, w tym poli- 
tyce i osobach mających bezpośredni 
wpływ na ich losy. Doskonałym uzupeł- 
nieniem są dziesiątki znakomitej jakości fotografii w głównej mierze 
pochodzących z prywatnych zbiorów osób wspierających autora oraz 
niezliczone rysunki zarówno kolorowe, jak i czarno-białe przedstawia- 
jące sylwetki wszystkich pancerników nawet tych, którym nie dane 
było wejść do służby. 


Mariusz Borowiak „Podwodni tro- 
piciele”, opr. twarda, str. 272, wyd. 
Alma-Press. Cena: 43 zł. 


pacc tar 
W czerwcu 2015 roku członkowie Podwodni 


Stowarzyszania Wyprawy Wrakowe, z_z 
w ramach międzynarodowej ekspe- tapidjela 
dycji „L72 A Forgotten Tragedy”, po + emka waku niaczydela 
73 latach od zatonięcia jako pierwsi tskortoweso ORP Kujawiak 
zanurkowali na głębokość blisko 
100 metrów na wrak niszczyciela 
eskortowego ORP Kujawiak. Jest 
to pierwsza książka szczegółowo 
opisująca losy załogi i okrętu, który 
w tragicznych okolicznościach za- 
tonął w 1942 roku na Morzu Śród- 
ziemnym w pobliżu Malty. W sposób 
jasny i barwny przedstawiona została 
tajemnica zaginionego wraku i kulisy 
dwóch wypraw badawczych, które okazały się niezwykłą 
przygodą. To pasjonująca historia opowiedziana przez Mariusza Bo- 
rowiaka. 


H. Sprang, O. Mielke, H. Von Muc- 
ke „Polowanie na Atlantyku”, opr. 
twarda, str. 312, wyd. Katmar. 
Cena: 46,80 zł. 

Książka składa się z trzech opowieści: 
„Polowanie na Atlantyku” „Motorowiec 
Ermland" i „Ayesha” Czytelnicy mogą 
przeczytać o niezwykłym rajdzie na 
Atlantyk krążownika "Admiral Hipper” 
i rejsie z Japonii do Niemiec łamacza 
blokady "Ermland" w drugiej wojnie 
światowej oraz niezwykłej historii zało- 
gi„Emdena” która po zatopieniu okrętu 
przy Wyspach Kokosowych próbowała 
się dostać do Niemiec podczas pierw- 
szej wojny światowej. Relacja oficera 
mogłaby być kanwą świetnego filmu 
przygodowego. Publikacja należy do 
niezwykle popularnej „Serii z kotwiczką”. 


Odkryj z nami historię na nowt 


księgarnia 
O odkrywcy 


z — — | Mario Rigoni Stern „Włoch 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


Robert Majzner, Tadeusz Dubic- 
ki, Andrzej Suchcitz „W labiryncie 
oskarżeń, opr. twarda, str. 359, 
wyd. Akade lm. Jana Długosza 
w Częstochowie. Cena: 69,90 zł. 
Książka dotyczy sprawy majora Życho- 
nia przed Morskim Sądem Wojenym 
w Londynie 1942-1943. Fragment 
sprawozdania kpt. Mieczysława Dubi- 
ka, 19 marca 1943 r. : „Przebieg afery 
i zachowanie się w niej mjr. Żychonia, 
w świetle znanych metod wywiadu 
niemieckiego wskazuje na to, że szef 
Ekspozytury nr 3 w niniejszej aferze re- 
prezentował interes wywiadu niemiec- 
kiego (...). Na tej podstawie i na zasadzie 
znajomości techniki wywiadowczej wywiadu niemieckiego w aferach 
pośredniego działania stwierdzam, że mjr. Żychoń Jan działał jako do- 
brze zakonspirowany agent wywiadu niemieckiego” 


Juliusz Molski „Wędrówki z no- 
tatnikiem i łopatą”, opr. miękka, 


str. 792, wyd. Vesper. Cena: 53,80 „NUFAFFG 


zł. 

Podtytuł książki „Przez pobojowiska 1 WĘDRÓWKI 
lotniczego Września 1939" doskona- NOTATNIKIEM | ŁOPATĄ 
le obrazuje jej treść. Juliusz Molski 
przebadał kilkadziesiąt pobojowisk 
lotniczych 1939 roku, osobiście lub 
też dzięki wywiadom przeprowa- 
dzonym przez pomocne mu oso- 
by. Część pierwsza książki „Tarapaty 
i emocje — gawęda reporterska, uka- 
zuje i opisuje perypetie i przygody, | 
różne niespodzianki, jakie stały się 
udziałem autora podczas badania kil- 
kunastu pobojowisk. W drugiej części 
Molski opisuje wyniki swoich badań do- 
tyczące poszczególnych pobojowisk lotniczego września 1939 

roku. Ta część, „Raporty z wypraw i pamiętniki pobojowiskowe; ukazuje 
nam autora jako niezwykłego badacza amatora historyka i archeologa 
lotniczego. Metodyczność badań autora można porównać tylko do pro- 
fesjonalnych badań archeologicznych lub badań wypadków lotniczych. 


r polewka tsicgo Września 1939 


w śniegach Rosji”, opr. twarda, str. 
128, wyd. Katmar. Cena: 27,70 zł. 

„Włoch w śniegach Rosji” jest relacją 
absolutnie wyjątkową. Epopeja wło- 
skiego Korpusu Alpejskiego oraz jego 
tragiczne losy w czasie zimowego 
odwrotu znad Donu są jedną z naj- 
tragiczniejszych kart historii walk na 
froncie wschodnim. Osobiste relacje 
z tych wydarzeń są niezwykle rzad- 
kie - bardzo niewielu zostało tych, 
którzy mogliby napisać wspomnienia. 
1 Jednak wartość chwytających za ser- 
= > E ce i przerażająco szczerych zapisków 
1 Mario Rigoniego jest podwójna. To 

3 nie tylko historia strzelców alpejskich, 
przejmujący opis ludzkich tragedii 
i donośny sprzeciw przeciwko absurdowi wojny. To przede wszystkim do- 
wód na to, że nawet na dnie piekieł zawsze tli się nadzieja i człowiek, nie- 
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TAJEMNICZY KONWÓJ | 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 

„Odkrywca” Jest to gwarancją: 

>> stałej, niższej ceny, 

>> szybkiej dostawy pod wskazany adres, 

>> otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 

adresem http://instytut.odkrywca.pl 

>> lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHIK) sp. z0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT - ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru 


ma się rozpocząć prenumerata.. Koszty manipulacyjne związane 
z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. 


Cena prenumeraty: 
> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 
>> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list 
priorytetowy). 
>> Roczna — dwa razy droższa. 
Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 
listownie na adres: Redakcja „Odkrywca; ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 3297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 
Uwaga do nabycia numery archiwalne 
— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— rodniki 2002 do 2009 — cena 60zł za jeden rocznik 
— rocniki 2010i 2011 - cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96zł 
— rocznik 2013 — cena 118zł 
— rocznik 2014— cena 120zł 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedażegzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


